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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 


Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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aNAćf Ta^^ski f^n tomaiża fdńjkiegb Pbk- 
woiewodzegó ff^yszogrodzkiego i Konńdńcyt z fFą- 
sowiczów , urodził sif w roku lyfi. Odbył swoie 
nnuki w Kom&ikcit Warszaurfktm Xł§z^ jezuitów ^ 
gdzie znakomici lO uczontftn świecie Naruszewicz i 
lVyrwicz postrzegali tuz. ir młodym Tań/kim io dó 
nauk • rzadką poifinosi i dowcip ^ co do obifczaiów 
łagodnosi , Jkromnośi i cierpliwo/ó , d umieiąc na- 
znaczai prawdziwy rzeczom szacunek • iak naypo^ 
myslnieysze na przyszłołi powzięli o nim nadzieit. 

W^yszedłszy z konwiktu bawił czas ńieidki pr&ff 
Oginjkim Kasztelanii Trockim ^ który powazaiąc 
wzrastaiące w młodzieńca talenłd , chciał sif nim o- 
piekowai i los mu w domu swoim zapewnii ; leci 
Tańjki w czasach owych tuz znacznie chylącey si^ 
do upadku Oycżyzny ^ ' przez cnottiure wychowami 
pifknemł napoiony zdaniami ^ pragwął poświęcić kip- 
cie swoie usłudze publiczney. Zaczął do ii^o sj^^^ 


sobiź sł§ pracuiac w Departamencie Pćticyi pod ia* 
Pm Xcia Lubomir/kiego Marszalka W. K. 

Nastał Seytn Konstytuctiyny i^gg' Znat Tań^ 
/ki tg drogę chwilg maiącą nazawsze stanowił o lo- 
sie Oyczyzny, znat ze na każdym stopniu mokną 
bydz ukytecznym kratowi j lecz szukał gdzie wi(ciy 
pracy a mniiy wydatno/ci. Dęputacya indagacyyna 
Uf okoliczno/ci Disunitdw obszerne do tego wjkaza^ 
ła mu pole. Mianowany iey Sekretarzem , pracował 
przez cały czas nad układaniem i obiaśnieniem tcf 
zawiłey mąteryi (^}* Po ukończeniu sprawy Dis- 
unitów na Seymie , wezwany był Tańjki do Depar^ 
łamentą interesów zagranicznych ^ gdzie niezmordą-^ 
wana pracowitość połączona z pr.gdkiem i grunta^ 
wnim rzeczy obięciem , obiecywała w krótkim czasie 
do wyższych doprowadził go stopniów* Woyna ro^ 
ku j'^p2 zaczęta , przerwała gorliwie cnotliwych Po^ 
laków czyny i zniscżyłd iuz dosyi daleko posunięte 
porządnieyszey exysłencyi dzieło, W roku lyp^ , 


|*J Obacz D,zieio pod tytułenp.. : RelAcya ,OAputacyi di> examinO' 
wania Sprawy o bunty oskarżonych na Seymie roku lyoo 
uczyniofią J^face tf dolŁonał' Taóski z wyraźpe^o polecenia 
J>cputacyi , co olfazuie położony Da czele tegoż l)ziei:a wy- 
pis z Pmtok,^ł» pod d 31. Mgia i7?o ^ a ńa końcu jtiios iju- 
ttymowicza Starosty i»l^o$ła Pińskiego ^ w którym kiko czło- 
pek cey Deputacyi , v/ystavvja Stanom Kz^Jtey gorliwć praco 
Tatiskiego własnym kosztem podeympwąne , uptasząiąc o. na« 
le^cą cię ląpt zasługom, nagrodę* 


w tetf krótkkf mgzKego usiłowania cfimtl\ nk Był 
bezczynmfm Tańfki az do nadwątlenia zdrowia^ 

Po zgaiłifm btfcii niescfHfJUwego Narodu^ utra^ 
cił nadziei^ zbierania w daUzym wieku owociw^ kto* 
te mu pracowita mtodołŁ obiecywała^ Dom Xiqxq,t 
Czartoryjkich^ przytułek talentów ludzkości i cnoty p^ 
zofłał przytułkiem Tańjkiego ; lecz niedługo koszta-^ 
wał słodyczy losu\ którą mu nazawsze zapewniła 
wipaniałoii Mgo dobroczyńców ; w przedsięwzi^ey: 
niedatekiey podró&y, nc^ia łmieri wydarła go fami'^ 
IH » Przyiacioiom i uczonym w ^ roku kycia. 


Z liczby pism które TaAJkt do druku przezna^ 
czyłf było tłumaczenie komedyi Francuzkiey Wpti-- 
miste , które wydał pod tytułem Dobrogosta. Za- 
częte przekładanie Ziemiaństwa Wirgiliusza w po-^ 
łowię drugiey pielni nagłym tłumacza zgonem przer^ 
wane, kctłowai każe > ii nie -zostało przez niego Ur . 
kończonym. Nie można było powynaydywai wszyst^ 
kich drobnieyszych pism tego; znaczna ich cz^łi, ia^^ 
koto kilka oryginalnych komedytf i inne drobnieysze^ 
poezye zrobione były dla rozrywki Domów » do któ^~ 
rych go przyciągała i zatrzymywała przyia^ń pot. 
wazaiąca rzadkie iego duszy i serca przymioty. kt&^ 
remi w czasach obcego rządu osładzał żalę naydof. 


łktiwsziy dla dobrze fnyJiąeych ttraty. Wiakihn po^ 
toheniu układane pisma musiały 'bydz w znaczney 
€Z§/ci z tego zbioru wyigte. Wydrukowane sc^ z ko; 
perszty€hem jlutorat w formacie Zbioru Pisarztiw 
Pol/kich eiycyi Tadeusza Mostowjkiego. 

Bezstronna Publicznołi naznaczy mu prży^ 
zwoite mieysce w rządzie kratowych Pisarzy. 
Wydawcy zaJ Jkładaią winny hołd przyia^ni, ida 
za głosem swoiego serca i przekonania , zachowuiąc 
pamiątka cnotliwego człowieka i pożytecznego oby^ 
wateta. 
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Tentavit qiioqqe, rem si digne yertere posset 

Horat: Epi: I. Lib: IL 

GEORGICON 

CZYLI 

O ZIEMIANSTWIE 

FUBLIUSZA WIRGILIUSZA MARONA, 

R Y M O P I S M. 


Seqaiturc[ue Patrem non passibus aequis. 


Omfiinm autem rerum » ex quibus ałiquid acquU 
ritur » iiiłiil eft Agricultur& melius , nihil uberius * 
oiŁil dulciua* nihil homine, nihil libero dignius. 

Ocen ią Officiis lib: I. §. J^LIU 


Aleć między wstyftkiemi rzeczami , z którycli 
tię ludzie zaporoagaią* albo czego dobrego doftawaią» 
iiAna rzecz nad rolą ^ a uprawowaitie iey ^ nie ieft 
iepaza, iadna nie reft poźytecznieysza y ^źadna mił* 
sza , iadna poczciwemu szlachetnemu człowiekowi nie 
ieft prZyftoynieysza, 

Itumi St€MisłanM KoszuUkUgt* 


TOBS U |R 


PUBLII YIRGILII 

« 

G E O R G I C O N 


LIBER PRIMUS. 


^Jluruid faciat laetas segetes: quo sidere terram 
Verxere 9 Maecenas , ulinisque adjungere yites, 
Conveniat: quae cura^ boum , qui cultus habendo 
Sit pecori ; apibus quanta experientift parcia : 
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iŚ^wiaiS Żi6ttii$ i typzfó #iiiO)ródhe kjrżitki'; 

}&k ó Racid i Woły mieć Oiarahi^ baczne ^ 

t óskirżigtiijićhitMecićńóyp^zcfeołachśpi^^^^ 2atśJsb^.([A) 

<) Ó lA 1 Aifl % . 

(ą^ Sp:evfać b^dę ^ M^ćeńó > ^)a &ólrtjkó# Wzory ; 
Jak urodźmy hielirolić ; mnożyć Wlriś źbjóry"; 
jat fta.da chdwać liiai^ > pielęgnować Woły; 
t. iakió dać bicźeńiś ń^ przemyślne pszczoły*. 

albo ^ 

ak u'rć)dżay hićwolić ^ ^bd któterai żńaki ^ 
Sprawiać Ziemię i źeńić winoródne krzaki > 
•lak chowaiź ftada ,, trzody , pazczały» rożho^iżróre : 
Już Mebeno ^ dla Żiettlian |. ipiewać prZódiiii^bióir<^v 

albt) . , 

Có (łaić t)iiyńś żiiiwS^ » j^Oc) któremJ żńaki 
Sprawiać Zi^mi^ i tyczyć wiriorodńe kirzaki '• 
)ak chować trzody^ ftada i piżćzbły do p^ac flcor^, 
Juź dia Zieińiaki, I^eceńo^ lipiewać przedsiębiorą-. 

albt^ . . . - . 
ijó Niwy Rozwesela ^ pod któremi żnaki^ 

Sprawiać t-olą i tyczyć, winórodttc krzaki'; 

jak trzeba ikot hodować , pszczoły dd jprab tkóicki 

jiui I lM[ec6no> dld Zieitiian śpiewać prżedsilibiot^; 

' / ałbó . 

bo sie#om bUyńóść daid ^ poci jkt^rehii znaki \ 

Sprawiać Ciemię i tyczyć winbrodhia ktżaki \ 

Jak tt^zeba Skót hodować ^ piel^ghować ^oły | 

Sj^ieWaĆ b(di^ i MeceiiPi i przemyślne tttcZtif: 


« 


rZifBąiĄ«$TW*« 


Qaa laev;$ Ęrigonem inter Che|a.&qi:ie segiie&teą 
Pdiiditur: ipsę. tibi janą b^ąchia contrabit ardeną 
Scorpius, ęt cpeli jui^a p]us, parte reUnquit. 
Quidqiąid. ę^ia ; (iiiamte ^ecsperen^ Tąrtara 'regęm^ 
Nec ^ibi, regnai^di yęiual; tam di^a cuipido : 
Quamvis Ęlysigią mire^oĘ' Gracią cainpoą , 
Nec Ę^epetita ae^iąi c^,ret Pros.ęĘ'pina oiatrem). / 

Da facilem ci;i.]rsUim 9. ątque audącibu^ annue ccęp^ V 
Ignarosque yiae mecuiti aiisera^us agą^eftes , ., 

Iligrederey et yotia lam Dunc ąsa^ęscę yoęąirit 


Vere nora^ geKdt^a cama <ivm montibua biiimo^ 
Liguitur, et Zepbyro putria se gUba resolvit;[ 
Depresso io^cipiat fam tum mihi taurus a^cat^o 
Ingemere, ęt siąlco. attritu.8 splendęscere vpmer,. 
Jlla seges demum vo.tis resppudet ayari 
Agricolad^ 9 bis qua^ Solem , bis fdgoĘ^a seiisit ; 
l[Uiu|i imme&sse ruperuDt horreą męsses. 


PlESN PlBKWSSA.: J 

Zechceszli niezgłębionym władad Oceanem ? 
Wnet zeglars ciebie tylko swoim uzna panem ; 
Wnet cię Tetys z radością za zięcia przybierze, 
I wszyltkie odda morza na posag w ofierze. 
Zechceszli' letnim znakiem zaiasnieć v na niebie ? 

Wnetpodiaryńiedźwiadekpowścięgnęwszywsiebie(r 
Hozrzucone okrzele s winnemi pąkłony, (f 
Plac ci sporszy zoftawi obok Erigońy. 
Lecz gdziekolwiek zasiędiiesz (bo cię ch^ szalona 
Nie powiedzie panować królellwu Platona , 
Choć pole Elizey (kie Grekom w smak przypada, 
I bawić tam bez matki Prozerpina rada) (g 
Jui przed czasem nawy kay słuchać nas^e głosy: 
Weź w opiekę błędnego Ziemianina losy, 
Śmiałemu zamiarowi bądź przewodnią dzielną, 
I pióro moie prowadź drogą nieśmiertelną. 

Gdy z wiosny wsiwych górach zaczną taiać 8rzonyi(k 
A Zefiru powiewy rozwilżą zagony , 
Niech na iarzmo tłoczące zaraz wół utylka, 
Niech lemiQ3Z zardzewiały przez Ikiby połyCka. 
Niwa , co dwakr^ć zimę , dwakroć czuła lato , 
Wżdy hoynieyszą nad inne odwdzięczy zapłata 
TroDdiwego rolnika prace i mozoły, 
Rozpieraii|c mu plonem obszerne fiodoły. 


e; W net gorący niedźwiadek powściągnąwszy w siebie 
Zatoczone ramiona z winnemi pokłony, 
Zoftawi ci plac sporszy obok Erigony- 

f) Obok Panhy , gdy sam się usuwa zdaleka » 

Uprzątnąws-zy posadę ,. niecierpliwy czeka* 

g) Choć pola Elizeylkie Grek grzechwainy sJawi , 

Chociaż i Prozerpina bez matki tam bawi: 
b) Skoro w górach na wiosnę zaczną taiać śrzony ^ 


A^ #^ ZT I E M I A H STWtti 

/ 

At prius ignotum ferro ąnetm scmdimus fte^iior^ 
Yentos et yanuoi. coeli pra^discere morein 
Cura sity ac p^trios eultusgue łuibitusque locorum ; 
£t quid quaeq.ue ferat regio , et quid qua»que tecus.et*. 
Hic segetes^ illic yeniunt feiicius tlyae ; 
Arborei foetus alibi ^ atque ^lj:us&a virescunt 
Gramina^ Nonne vide$« croceos ut Tmólus odores^*. 
Jadia mittit ebur,. iiioUe& sua thura Sabaei? 
At Chały b«& audi ferium ^ virosaque Pontus 
Caftorea y Eliadum palmas Epiruś equaruin ? 
Coo^tinuo has leges. aeternaque fasdera certis 
I mposuit Natura locis> quo tempore pnmum^ 
Deucalion yaciium lapides jactayit in orbęm : 
Uude bomines nati > durum genus. Ergo age,. terrav 
Pingue solum primis eiŁteospla ameńsibus aniu 
Fort es inyertant tauri ; glebasque jacentes 
Pulyerulenta coquat maturis Solibus asitas* 
At, si non fuerit tellus secuoda, sub ipsum 
Arcturum tenui sat erit suspendere suIgo : 
Illic y. officiaot Isetis ne frugibus herbas ; 
Hic ^ Iterilem eiuguus ne deserat humor arenam.. 

Alterois idem tonsas cessare noyalea ^ 
£t segnem patiere situ durescere campum* 
Aut ibi flaya ceres , mutato sidere , farra ; 
Unde prius laetum siliqua quassante legumen , 
Aut tenu es foetus yiciae, triltisque lupini 
Suiłuleris fragiles calamos silyamque sonantem* 


I^islk PlKRWSZA- 3. 

Nim iedn»k pług zapuścisz w nieznaioine łany^ 

Staray się poznać wiatry i nieba przemiany ^ 

Oyczyllega i^olnictwa sposoby, zwyczaie, 

I gdzie iakie grunt płody ochotniey wydaie* 

Ta pod kłosem ziamiAym słoma się ugina , 

Tam w smaku przyiemnieyszym nadai^ się winaj: 

Indziey owoc dźwigai^ zasadzone drzewa » 

Tu trawa samorodna na błoniu powiewa. * 

Tak z Tmolu dofiarczai^ szafrany pachnące » 

Z. Pontu żelazo, Bobry z Euxinu leczące , 

Z Indyi kość słoniową y z pól Sabeylkicli wonie^ 

Elidzie zaś z Epiru do zawóddw konie. 

Te niegdyś pewnym kraiom natura łaikawa f 

Na wiekopomne czasy zaręczyła prawa , 

Gdy z rąk Deukaliona rzuconych kamieni 

Powitali nowi ludzie, do pracy zrodzeni. 

Bierz się więc do uprawy ; wraz z zaczętym roki en% 

Spiesz Rędziny przewracać zakroiem głębokiem, (^ 

Niechay peliftym latem zoftaią trawione; 

Miałko zaś pod Arkturem porusz role płonę ;. 

Aby na tamtych chwafty zboża nie głuszyły ^ 

A te trochę wilgoci przed Ikwarem ukryły, 

Pożętym Niwom pozwól ugorem spoczywać 
I wkoleynym wytchnieniu nowych sił nabywać. (1^ 
Możesz przecie złotawe zasiewać Pszenice, 
Ale pod inną gwiazdą, na teyże dzielnice, 
Z ktdrey wprzódy zebrałeś czy wyki nikczemne ,^ 
Gzy gaie kruchych iłrąków szelellem przylemne t 


i> Tiufte role pr2ewracay zakroiem głębokiem f 
k) 1 przez roczne wytchnienie nowycn sil naby wa^ć;. 


IJl #! Z t S M fĄN S T W CE 

Lastus ager;^nulIo tanturp se RTysia tultir 
Jactaty et ipsa -suas^ miramur Gargara messes, 


Quid dieam, jacta qui semine cominus arra 
Inseąuitur, cuiBuIosque ruit małe pinguis arenasF 
Deinde satis fluvium inducit rivosque sequentes? 
Et cum exurtus ager morientibus aefiuat herbis ^ 
Ęcce supercilio cliyosi tramitis undam 
Elicit : illa cadens raucutn per levia cnurmur 
Sazift ciet, sćatebrisque arentia teaiperat arva» 

Quid, qui, ne grayidis pracumbat culmus ariftis ^ 
Łu:(UFieai segetutn tenerA depascit ia herba , 
Cum primum sulcos asquant sata ? Quiqae paludift 
Collectum humorem bibuła deducit aren^? 
Prassertim inccrtis si mensibus amnis abutidans 
£xit , et obducto late tenet omnia limo; 
tJnde cayos tcpido sudant humore- lacunas, 
Iłec tamen (hasę cum sint homiaunique boumq; labo- 
Yersando terram expcrtł) nihil improbus anser, (rea 
StrymonidBque grueś, et ao^aris intuba fibris , 
Officiuat > aut umbra nocet. Pater ipse colendi 
Haud facilem esse viam yoluit; primusqne per artem 
Moyit agros, curis acuens mortalia corda ; 
Nec tarpere grayi passus sua regna yeterno* 


P < E 8 IC P I E A W S Z k 't$, 

Wznoście do nieba prośbg , ziemianie ochotna i 

such^ E.awsze zimę, a wiosnę wilgotna: 

W ciągu mrozów pogodnych i zboia się śmiei^y 

1 role urodzaiu cieszą si^ nadzielą. 
Inney sztuki Mizyia nie zha nad te dary , 
Wtenczas własnym się żniwom dziwią i Gargary* 

Go powiem o tym, który gdy sieyby dokona''^ 
Póki niespulchni grudy, nie schodzi z zagona? (o 
Potym upufiem rzeki zasiewy obleie ? 
Kiedy zaś młode zboże z upałów zatleie, 
Wnet z góry {lok nawodzi spadzifiym ponikiem ; 
Ten swarząc się z opornym po drodze kamykiem^ 
Wdzięczen za wolność daną w nowym biegu rączy,^ 
Kryształowe ochłody na mdłe niwy sączy. . 

Co mowió o tym y który pod kłosy ważnemi 
Zęby w czasie żdzbła wątłe nie uległy w ziemi. 
Każe bydłu przyftrzygad szczypior wybuiały , (p 
Gdy wierzchołkom zagonów brózdy dorównały p * 
Go rzec i o tym, który suszącemi rowy 
Umie z pola grzę(kiego wfkazać ściek gotowy 
Leżącym z dawna bagnom , toż i wodzie rzeczney , 
Kiedy wezbrawszy , zwłaszcza w porze nieftateczney^ 
Wszyftkie zaymie obszary, wylewem zuchwałem » 
I łęgi poosadza zaraźliwym kałem ? (q 
Mimo iednak ten przemysł , prace z wołmi spolneu 
Choć naylepsze zasiewy nie są od klę(k wolne; 
Cień i szkodny podróżnik , nie dopuści plonu , 
, Gnębią gęsi i zgraie. ptallwa od Strymonu, (r.. 


o) {siatycbmiall pulchną ziemią przykrywa nasiona ? 
p) Frzypasuie dobytkiem szczypior wybuiały | 
q) I wądoły osadzi zaraźliwym kałem ? 
r) Cień lub gorzki podróźnjk krzewić ^ię nie daiej^ 
Gnębią gęsi i ptaftw4 o4 Strymonu zgraie. 


>4 ^ 2lE)dixAŃStwki 


Antę 3ovetx^ liulli śnbigebant iirta bolom i 
Ndć sigaare quidenl aut f>artiri limite ćampiinl 
Paserat: lA tneclium ąua^rebaat; i|)sa'qu6 tellui 
Omnia liberius^ nullo poscisntd^ ferebat;. 
Ille malum yitiis śerptatibiis iaddidit atriś^ 
t^ra^d^fiiguie lupoś ]uśsit i pQntuihque iirdveri ^ 
Mellal^ue decusśit toliiś > igtketnąuie n^tkiorit ^ 
Et passim rivi& ćUtr^ntia Vina tepr^ssiti 
Ut yatiai Usus meditando extuilderet atteś 
Paulatim^ et &ulcis friimeiiti (jiiaereirjet herbątn J 
tJt śiliciś Veiiiś abftt^sUoi e5Ecudei'et igfeiem. 
Tunc alnoś primUiil fluyii śdnserś ćayatas ; 
Kayita tum ftelliś tnim^roś et liomma fócit^ 
Pleiadas^ Hyadas^ clatamque L^ćadnis Arctoii. 
Tum laqueis captafe feras» et fallerd yisćo | 
tnyentuoi, et magńos caiiibuś circUmd^^te śaltuś* 
Atque iaiius latum fundi jam yerbefat amnem ^ 
Alta peteas, peiagoque alias trąbit bumida liuil^ 
Tum ferrl rigof, atqUe argutae lamina serras ; 
(Nam primi cuneis sciudebant fissile iigUum) 
,Tum irariaś^ yenere artes: labor omtiia yicit 
^'mptobus , et duriś urgens iii rebus i^g^A&ii 
Prima Ceres ferro mortaleś yertete terram 
Iniiiituit: cum jam glacideś dtqU6 arbuta śildrai 
Deficerent silyas, et irictum Dodona liegateti 
llo^etfrumeńtia labor additus: ut mała culmoi 


PtfiSir Pt£AWS2A» t$ 

Chciał trudną mied uprawę Jowisz wła Jogtomy { 
A umysł do kłopotów łiartuiąc poziomy ^ 
I^ie daiąc wpaść poddanym V i^iedołcine apaniei 
Sapa pierwszy przez kunsztowne ruszył grunt oranie* 
Przed iego rządem » ziemi nie tknęli mieszkance^ 
Ni sypać dgraniczne godziło się szańce* 
Spólne mieli pokarmy ; a tych ziemia cała ^ 
Nie czekaiąc rozkazu^ szczodrzey dodawała* 
Za iego wilk rozkazem krwawą draczą żyie ^ 
Morze wznosi bałwany , iadem rażą źoiiie* (^ 
On potoki niosące wino zatamowała 
On miody otrząsł z liści , on i ogień schował : 
Zęby przemysł , rosnący mocą doświadczenia ^ 
Ukryte krzesać ilkry z twardego krzemienia , 
Znaydować pewne zbiory w uprawianiu roli^ 
I sztuk różnych dochodzić uczył się powoli, (t 
Zaraz pływać zaczęła olsza wydrążona; 
Żeglarz gwiazdy policzył i nadał imiona; 
Tamtym baby, dżdżownice, te nazwał wozami, 
' Ow chwyta płoche ptaftwo na lep i sidłami t 
Ten parkany rozbiia na pierzchliwe zwierze ; 
Inny w rzeCe szerokiey zarzuca więcierzet 
Ow śmielszy z moTikich toni wyciąga niewody , 
Już żelazo hart bierze^ piła Kraie kłody , 
Które przedtym łupano niezgrabnemi kliny: 
Już różne wynalazki wieńczą ludzkie czyny. 
Tak nie masz nic trudnego , coby praca ftała , 
I potrzeba gwałtowna przełamać nie miała! 
Kiedy iuż nie Aawało w dąbrowach święconych 
Ani tuczney żołędzi , ni ieżowek płonych , 


HM* 


a) On morza rozkołysała żmiiom lad napuścili* 

On wilkom krwawą draczą karmin się dopuścili 
t) I 2 czasem różnych kunsztów dochodził powoU^ 


Eiset rubigo , s«gmsque horreret in aryis 
Carduus: intereunt segetes; $ubit aspera silra^ 
Łappasque , tribulique; interque nitentia culta 
Infełix loliuifi et fteriłes dominaotur ayenas. ; 
^uod nisi et assiduis terram iasectabere rafiris » 
Et sonitu terrebis «ves , et ruris opaci 
Falce premes umbras, votisque vocaveris imbrera: 
Heu! magffum alterius . fruftra spectabis aceryum; 
jCoacussAąue famem in silyis solabere querctt« 


Dlcendum et qiia5 smt duris agreftibus arma : 
iQueis sine nec potuere seri , * nec surgere messei. 
Yomis , et infleici primum grave robur aratri , 
Tardaque Eleusinae matris voiventia plauftra y - 
Tribulaque 9 trahea3que, et iniquo poadere rafiri; 
yirgea praeterea Celei vilisque supelleK,. 
Arbuteas crates et myftica vannus Jacchi* 
Poiaia quai multo antę meoibr proyisa repones^ 


9i%^ 


tjdy nawet i Dodona karmi odmówiła'; 
Żieaiig kraiać ielazem Ceres nauczyła. 
Ale wnet dla jrolnika praca się pomnaża : 
Naypięknieyisze jpszenic6 p3otnń sńiedź zarazi^ 
Prżepadaią żasiiewy ; na ich mieyscii jgaie , 
Lekka ziemia lopiahj, kotewki wydaie; 
Wpośród zaś buynych kłosów^ na żyźn]eyS2^kń łatoi^ 
Owsik , k^kol i Oset bior^ panowanie. 
Jezeli bron^ ćhwiEiftów nie zniszczysz ż korzenia^ Cii 
Drzew nie wytrzebisz szkodhe rżucl^i^cych ciehia*, 
I nieprzyiaciół płoszyć nie będziesz Ikirzydlatych, 
Jeśli deszczów prćez modły nie zjednasz bogatych; 
Prożiio Ela ciidźe brdgi żażdirość wzrok pohiesiey 
Twoim w głodzie pokarmem d^b tłuczony w lesie. (# 

Czas wymii^mc i oręż, którógo iiżywa 
Hartowny pracą rolnik dO si^yby i źńiwa. (± 
Le/tiieszz płiigieoi potężnym pierwsze mieysce bierżS| 
Wóz o kołach lehiWyćh pośWięcon Cererzev,(y 
Ciężka młockarnia 9 śabie i zębatd brony ; 
Paley waśąg Celeia rękę upleciony i 
Opałka ńś cżeśc Jścha w świętym miana wżględźid^ 
Lekkie kbś^d i inne jpóii^nie^szó narzędzie. 

^. ^ - , ~ • ,. ..^....^ I 

ii) JeźeJi rydlem cbwaO-ów i^ie żnisźcźyśź ż kórzei^ii^ 
łr) Nieftetyl.gdy sąsiada cieszyć żniwd będzie^ 
jfy zbierać thusiia^ vr lasach ha jpdkarnl fołędżiśl 

aibó) 

patrzącego z oikómi^ na sąsiil Jś plony » 

Żywić cię biedzie w głodzie »i)tiió Ai^b Ibłucżói^. 

x) Jui trzeba ó porządnóy h^thiertić zbróiOinrni ^ 
1 iak ifj, opatriiią wieśniacy ftairo\v'rti. 

y) Fotym wóż chlebodayby )^ói^#ięcoń dekrejriK; 


«9 o Z rSMI AK 8T w IB 

Si te digna manet divini gloria ruris. 
Continuo in silyis magnd vi nexa domatur 
In burim , et curvi forraam accipit uIidus aratri ; 
Huic a Airpe pedes tenio protentus in octo ; 
Binae aures , duplici aptantur dentalia dorso, 
Casditur et tilia antę jugo levis y altaque fagus , 
Stivaque9 qnm currus a tergo tor^ueat ioios;. 
Et suspensa focis expIorat robora fumus. 


Possum multa tibi reterum praecepta referre ; 
Ki refugis^ tenuesque piget cognoscere curas. 
Area cum. primis ingenti asquanda cjlindro , 
£t yertenda manu , et creta solidanda tenaci , 
Ne subeant herbas , neu pulyere ricta fatiscat ; 
Tum Yarias illudant peAes: saepe exiguus mus 
Sub terris posuitque domos atque faorrea fecit; 
Aut oculis capti fodere cubilia talpas ; 
Inyentusque cayis bufo , et quse plurima terras 
Monftra ferunt ; popuIatque ingentem farris acerraan 
Gurculio , atque inopi metuens formica senectas. 
Gontemplator item, cum se nux plurima silyis 
Induet in florem, et ramos curyabit olentes: 
Si superant fbetus, pariter frumenta sequentur9 
Magnaque cum magno yeniet tritura calore. 
At si luzuria foliorum ęxttberat umbra^ 


Tjcli ^j^zyllkich poifimy ziEipdś Wćtelnie przysposobi^ 
Jeśli chcesz w Bolkiey sztuce na chwsłę zarobić, (t 
Smagły wi^z ze pnia 2araz ^ krzepkiemi ramiony 
W nasad gięty » W kiśztałt pługa %oftaie Ikra^wionyi 
Temu ośm ftop długości na gttądti^ puszczai^^ 
Na dwóygrzbietowey płozie dwa kroie wbitsi^% 
Zawczasu lekkę lipę na iarzmo sposobie ^ 
I z wyniosłey buczyny rosochy wyridbi^ ^ 
Któremi loracz rydwan pówaioy kierui^; 
Ten sal w dymie trzymany trwalszą moc zyOcuifb 
Mogę z dawnycłi nauki przytoczyć nie mało^ 
Byle się tobie poznatS i drobni^sze chdLało^ 
Naprzód klepilko ciężkim walcem wyrowlusne^ 
Lipkim iłem niech będzie Szczelnie kitowane^ 
Inaczey puści trawę , z suszy się popada \ 
A ftęd nowych szkodników powitanie gromada } 
Zbiegła z pola ftrzyi do wsi, łatwo kopie ntóry( 
Temi do swey spiiarni Ikradpie twdie złHory ; 
Ciągłe pasmem pieczary wysypie kret ciemnyt 
Osiędzie. w Jamach iaba i owad podziemny t 
Baczne na Harolć mrówki i wołki niesyte* 
Spuftoszą pięknym ziarnem spichlerze okrytidw 
2awsze gońcem iniw bywa pożywna leszczynsi 
Kiedy gałęzie kwietaiem przyodziane zgina ; (a 
Mnogość orzechów wróżbą pomyślną się lłai0V 
2i wielkim {[orącem wielkie będą urodzaie { 


Daley cięi^ka młockarnia i zębate breny \ 
Po fiicb wasąg Celeia ręką upleciony » 
Toź przetak w lwiętach Jacha znamię potzanovril^» 
Wreszcie inne narzędzia i grabie Szykowna. 
Te wc2eónie sposobione pomniy Ikrzętnie chow^6» 
Chceszli słodkich owoców pracy tw^y kosttowa^t 

Kiedy o^oc yf sawi^skach gałęzie nagina* 


1^ oZlEMIANSTV^IB 

• •:•".■■. . • 

Nequidquain pingues palea teret area culmos* 
Semina yidi eąuidem multos medicare aerentes^ 
Et nitco prius et nigra perfundere amurc^ , 
Grandlor ut foetus siliąuis fallacibus esset ; 
Et, quamvis igni exiguo properata maderent* 
Yidi lecta » diu et multo spectata labore ; 
Degenerare tamen: ni yis humana quotannis 
Maxima guąsgue manu legeret; aic omoia Fatis 
In pejus Tuere , ac retro ^ublapsa referri. 
Non aliter, quam qui adverso vix flumine lembum 
Remigiis subigit, si brachia forte remisit , 
Atqueillum in praecepa prono rapit alreus amni. 


(Prasterea tam sunt Arctnri sidera nobis , 
Ha3dorumque dies seryandi et lucidus Anguis, 
Quafn quibus in patriam yentosa per a3quóra yectis 
Pontus et oltriferi fauces tentantur Aby di* 
Libra die 80innique pares ubi fecerit horas^ 
£t medium luci atque umbris jam diyidit órbem: 
Exer«cete, yiri, tauros; serite hordeą campis 
Usque sub extremum brumas intractabili^ imbrem* 
Nec aoB et lini segetem et cereale papayer, 
Tempus faumo tegere>et jamdudum incumberearatris: 
Dum .sijccd tellure licet, dum nubila pendent. 
Yere U^bis.satio.; tum te quoque, Medica, putrea 
Accipiunt sulci ', et milio yenit annua ciira ; 
Gandidus aiiratis aperit cum cornibus annum 


PiESK Pierwsza. ai 

JesIi bujnieyszym liściem okryi^ się krzewy , 
Próżno kopy naliczysz , dadze tylko pJewy, . 
Gzęlto pozorne Ar^ki cHude grochy Todzę, 
Te i w ogniu dogodnym smaku nie dorhodzę : 
Przemyślni gospodarze-, chc^c ie mieć lepszemi, > 
Choć Saletra z gręzami wespół oliwnymi 
Zaprą wiaią nasienie, pomimo nadzieie 
To się iednak wyradza i bardziey drobni^ie ^ 
Jeśli ziarna na zasiew od samego czoła 
Wybrać rgka Ilarowna co rok nie wydoła* . (h 
Niecofnionych wyroków (kutkiem przeznaczenia 
Wszyftko dąży do zguby, lab sig w gorsze zmienia, (d 
Tak właśnie z przewoźnikiem , có sam ieden*łodzi0 
Silnym wiosła zamachem pędzi przeciw wodzie : 
Skoro ręce spuściwszy na chwilg Spoczywa, 
Wnet go byftry wart rzeki na głębie porywa,: 

Jak tym , którzy wracai^c w oyczylt^ dziedzinę^ 
Ważę się puszczać w ftrasznę Abidu ciaśninę ; 
Tak rolnikom przykładać uważnego oka 
Trzeba na koziorożca , arktura i siiiokar 
Gdy waga suu i pracy wymierzy kres równy, 
A światłem wpół obdzieli krąg ziemi iłanowny ^ ; 
Nie day wołom spoczynku, śpiesz się siać ięczn)łOi«yi 
Póki czas nie nadanie słota uprzykrzony f 
Co prędzey len zasieway, coak Cererze miły, 
Kiedy chmary wiszące roli nie zmoczyły, ' 
Początek wiosny siewom bobu ieft właściwy; 
Ciebie zaś, koniczyno, upulchnione niwy 
W łono swe zapraszaią ; równie wtenczas praca 
Koło zasiewu prosa doroczna się wraca , 


b) VVybrać ręka pracowna co rok nie wydoła. 

c) Wszyftko bieży do 2guby» lub się w gorsze zmienia. 


Tfturut^ et: ayerso c^cłetis Ganis occidit ailro^ 
At si tńticeam ia mess^em rohu(laque farra 
£xer€ebis, bumuca ^ &a1isqu& iaftabis ariRis ; 
Aiite> tibi £o9^ Atlaatidea ab&condaiituF^ 
Gaossia^e ardeatis deeedat fteUa Coronae ,. 
D-bita qiiAm atiteia committas aemina , €[uamqu# 
InTitae tpvDp>ei?e8; anni spem credere terrse* 
MuIU antę accasum Maias^ coepere;, 3e4 iIlo# 
E^pe€tata aegea Tanis elusit ariltia.. 
Si y€r(v Yieiain(|ue serea^ vłlemque fa&etum ,, 
Ńoc Pelusiaca» curaoi aapemabere lentia:: 
Ha ud' obsciąra c^adeaa mittet tibi signa Bootes;; 
Ittcipe,. et ad iftedias, sementeiii <M;ende pjfuinas.^ 

łdcirco certia dimenaum partibus orbeoi 
Per diiadefita regit. raundi Sol aureua aftra.. 
QuiD(}ue tenent caeltun zoDae: ąuaruni una caruae^ 
Setnpef Solerubeas ,. et torrida seraper ab igni ; 
Quani circum estremae dextra Ievaque trabuntur 
Csrulea głacie caacretae atqu& imbribua atris* 
Has iDtermediamąue^ duse inoFtalibus. a&gris. 
Munere coucesscT Diyutn ^ et yia facta per ambaa^. 
Obliquus. c[ua sa Signorura yerteret ordo.. ^ 

Muadua ut ad Scjthiam Rlpb^a>sque arduus arces. 
Consurgit :• pFemitur Łibjae deyexus in Aultros*. 
Hic yertex: nobis aeniper subliniis c at illuoi 
Sub pedibua Styx atra yidet ,, manes^ue profundią 
Maxun:us hic flexu ainuoso elabitur Anguia' 
Gircum , perque> duaa ia luorem fluBiiius. Arctolg^ 
Arccoa Oceani metueotea seąuore tingi*. 
Jllic 9. ut perhibeat • aut intempelła silet nos, 
Semper et obtenta densantur nocte tenebrse : 
Aut redit a aobis Aurora, diemąue redu^it | 
KoA^ue; uJblprimus. e<2^aia Ońeoi afflayit. ŁnheUB.\ 


PieŚn Pierwsza. ^S 

Kiedy byk rok otworr.y z złoconemi rogi , 
I pr^ecl nawą Argiwfką zgasi pies pożogi. 
Gdy role, iak należy , będziesz miał gotowe^. 
Na pszenicę i krzepkie zboża ozimowe, 
Nie pierwey ziemi roczne powierzay nadzieie ) 
Aż Kreteńtkiey królewny wieniec zaiasnieie. 
^Yielu siew poczynało przed Mai zachodem ^ 
Ale ziemia naglona czczym zawiodła płodem. 
Jeśliby cię siać wykę , razem groszek podły 
I Nillk^ soczewicę drobne zyfki wiodły, 
W zachodzącym Wołowcu godło masz gotowe » 
I sieybę możesz ciągnąć aż w zimy połowę. 

Dla korzyści rolnika opatrzne wyroki 
Podzieliły na pewne części świat szeroki* 
Przez dziesięć i dwa znaków zarządza nim Słpńcec 
Kręg nieba oznaczai§ pięciu pasów końce : 
Z nich ieden , żarem słońca wysuszony cały y 
Naytęższego ogni(ka*goreie upały. 
Z obudwóch ftron na krańcach równo oddalone 
Dwa są modrawym lodem zawsze przywalone : 
Między temi i srzednim' dwa sę ieszcze inne , 
Nędznym ie ludziom dały bofiwa dobroczynne.. 
Te obadwa ukośnie przecina gościniec , 
Przez który ma swóy obieg świecący zwierzyniec. 
Tak w Łibiyrkę krainę świat iefł nachylony , 
Jak przy (kałach Rifeyfkich w zgórę wyniesiony.. 
Tu biegun nad naszemi zawsze ielt głowami , 
Tamten mieszkance piekłów widzę pod nogami.. 
Tu rzece smok podobien zatokę się wiie, 
Przez wozy których nigdy Ocean nie myie, 
Tam iak mówię. Noc całe okryła przeftworze; 
A może dzień tam niosę zgasłe u nas zorze , 


'■ \ j • .•- • . . - ■' 

Illic. SjbTA rubens acceodit liimiua vcsper* 
Hinc temp^A^tes dubio praediscere caelo 
PosjSAOius,^ hinc mefsisąuę diem tcnipusque «^ereiL<}i;; 
"Ętf quando. infidum remis iiripellere marmbr 
Conyeni,ai;, auaiidó acoiatas dęducere cl.ass.es; 
^ut tempeftiyam silvi.s. eyei^tere pinum. 

Nec fruAira Signorum obitusspeculamur et ortus ^^ 
Temppribusqu9. p.a]*ęm. diyersis, quatuor atmum. 
]C'x:igid.us ągricolam si quapdp continet imberr 
l^ulta f^orent qu2e i^px caelp, prpperanda serenp, 
Maturare datun Durum proci^dit; arator 
Ypnieris. pbtusi denteca ; cąyal; arbore Ijotres ; 
Ąu,t pecoti. si^um, aut numeros impręssit ąceryią, 
Cxa.cuunt alii yallos fui:cąsque bicornes , 
Ątque Amerina parapt lentae retinacula yiti^ 
Nuac facilis. rubęa texatur fiscina yirga ; 
ISłuńc tori:etę. igni JBruges , ^linc frangite saxa. 
Quippe etiam felitis, quReditm exercerę diebus 
l^as et juca sipunt: rivós dęducere nułla 
Religio yetuit, segeti praetendcre sepem, 
j^nsidias, ayibus ńipliti , incęndere yepres , 
Balantumque gregem,. ftuyiP mersare salubri, 
Caepe o lep tar di coflas agitat;or aselli 
Yilibus aut onerat pomis ; Iapid(emqu,e reverteas, 
]^cu.sumj, aut atrse massam picis », urbe reportat. 


Ipsa, di;es alips, alio. dedit ordipe Luna; 
Ę*ęli,cęs. operum :. quintam fugę ; pallidtis. Orcuś> 
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I późne krasny wieczór kagańce zażega ^ 

Gdy końmi przecbarfiesai wschód do nas dobiega (d 

W znakach więc nieba rolnik nauki nabywa ; 

Z którey wie niepogody^ czas sieyby^ dzień żniwa^ 

Kiedy dobrze zdradliwe pienie morze wiosły , 

I kiedy na budowę spuszczać Świerk wyniosły. 

Zylkiem przeto ieft zważać zwyozayne gwiazd torj^ 
I równie wymierzone cztery roku pory* 
Czas szarugi do robot gospodarza woła^ 
Których w pogodney cbwiU wyspieszyc niezdoła% 
Wtedy ofirzy u pługa spracowane kroie^ 
Lub wydrąża koryta bydłu, na napoie ; 
Kładzie cechę na trzody^ a liczbę na Itogack 
Czeladź niech ciosze koły » widły o dwu rogach ; 
Do gibkiey Winorośli niech sposobi tyki ^ 
I z młodey Rokiciny niech plecie koszyki, . 
Wtedy ćpiieszcie co żywo w mocnym ogniu suszy Ą 
Wtedy w żarnach na m^ki śpieszcie zboża kruszyć» 
Ma i na dni świąteczne Ziemianin zabawy. 
Których ani pobożność » ni bronie uilawy. 
Wolno mu iefl; przekopem ściągać z pola wody^ 
Wolno dawad warowne na niwach zagrody , 
Stawiać sidła ha ptaki , wypalać żarnowce, 
I kąpać w zdrowey rzece wełnonośne owce^, 
W te dni wieśniak ładnie na bydlę leniwe 
Drobny owoc do miafta, i świeżą oliwę; 
A na powrót prowadzi lub kamień do młyna y 
Łub trochę mazi , którą wydaie Sośnina. 

Sam cię idężyć w odmiennym naucza obrocie j 
Który dzień szczęsny będzie zaczętey robocie. 


^J i wieczór rozpościera nocną wtenczas szatę ^ 
Kiedy dla nas wschód ranny zatacza oświatg* 
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£ainemdesque sats; tum partu Terra nefando 
Gaeumque Japetuinque creat, saBVumque Typhaea » 
£t conjuratos caeluin rescindere fratrcs. 
Ter sunt conati imponere Pelio Ossam 
Scilicef, atque Oss% frondosum inrolyere Olympuroj; 
Ter pater extructos( disjerit fulminc montcs. 
Septioia pofl decimam felix, et ponere vitein 
Et prensos domitare boyes, et lida telas 
Addere ; nona fiigae melior , contraria furtis. 


Malta adeo gelida mellus se nocte dędere^ 
Aut cum sole nova terras irrorat Eous. 
Nocte leve8 melius Aipulae, nocte arida prata 
Tondentur ; noctes lentus non deficit humor. 
Et quidam seros hiberni ad luminls ignes 
Pervigilat, ferroque faces inspicat acuto: 
Interea , longum cantu solata laborem , 
Arguto con]ux percurrit pectine telas ; 
Aut dfulcis mufti Yulcano decoquit humorem ^ 
Et foliis undam trepidi despumat aheni. 
At rubicunda Ger^s medio sncciditur aellu , 
Et medio toftas aeftu terit area fruges. 
Nudus ara, sere nudus : hiems ignaya colono. 
Frigoribus parto agricolae plerumque fruuntiir| 
Mutuaque inter se Iseti conyiyia curant. 
Inyitat genialis hiems, curaśque resolyit: 
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Strzec ftif zamsze piątego : w ten dzień kr&I piekielnjr 
I krwawe iędze wzięły pobyt nieśmierteliiy. 
W ten dzień ziemia .pomiotne rozwięzuięc brzemię^ 
Nadzwyczayne wylęgła wielkoludów plemię; . 
Trzykroć na nieba wywrót zaciekłe potwory » 
Zatoczyw&zy z okolic niebotyczne góry^ 
Olimp, Ossę, Pelion w Iiarde (losy kładły; (e 
Trzykroć Jowisz grot cisnęł t góry z niemi padły.. 
Gdy xię£yc po dziesiąte ukaże awe lice » 
Lepiey ieft, nii siódmego^ zasadzać winnice; 
Dzikich j uńców do iarzma .bard§ wprawiać głowę i 
I lniana na nawoie zaciągać osnowę» 
Dziewiątego wędrowiec niecbay śmiało bieży ; 
Ale zadrżyy ktokolwiek mydlisz o kradzieży , 

Jak dni szczęsne » tak chwile s^ pracom dogodne t 
Kiedy ziemię rozgrzana wilż^ nocy chłodne 9 
Lub Jutrzenka rozrzuci perłowe łzy rosy; 
Chętnie ł^ki i rżytka ścielę się w pokosy* 
W południe krasna Ceres pod sierp szyię kładniey 
W południe 1 snop ważny da się młócić snadnie. 
Zimę wieśniak bezsennie przepędza wieczory , 
Rębięc drzazgi na ogień ollremi topory ; 
Tym czasem Ckrzętna żona warzy moszcz surowy^. 
I zbiera słodkie piany na liść co ras nowy; 
Albo z włókna nić cięgnie wartkiemi wtzecionyf 
Śpiewaniem osładzaięc niewczas przedłużony. 
Go żywo orz y zasieway , póki Feh dopieka. : 
Po przykrym znoiu , w zimie spoczynek cię czekaj. 
Zima troGki osładza , na biesiady wzywa ; 
Co zebrał latem rolnik f rad w zjf mie, używa- 


ej Na Of sę Felion ,. Olimp na Pelionie kładły.: 
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Ceu, pressać cum jam pórtum tetigete carina»^ 
Puppibus et laiti naul^ imposuere coronas. 
Sed ta men et qiiernas glandes tum ftringere tempu9^ 
Et lauri baccas, olcamguc, cruentaque myria. 
Tum gruibus pedicas et retia pouere cervis, 
Auritosque seqai lepores ; tum figere damas ^ 
Stuppća torquentem Balearis ycrbera fuudts : 
Guni iiix alta jacety glaciem cum flumina trudunti^ 


Quid tempeftates autuinni et sidera dicam? 
Atque 9 iibi jam breviorque dies et mollior seltas « 
QuaB rigilaiida yiris ? vel cum ruit imbriferum ver; 
Spicea jam campis cum messis inhorruit, et cum 
Frumenta in yiridi Ilipula lactentia turgent? 
Sa&pe ego cum flayis messorem induce^et aryis 
Agricola, et fragili jam Aringeret hordea culmo^ 
Omnia yentorum cóncurrere praeUa yidi : 
Qufe graVidam late segetem ab radicibus imis 
Sublime expuham enierent; ita turbinę nigro 
Ferret hiems cu1mumquelevem ftipulasque yolautes* 
Sępe etiam immensum caelo yenit agmen aquarum , 
£t fasdam glomeraat tempeltatem imbribus atris 
Collectae ex altó nubes ; ruit arduus $ether , 
Et pluyia ingenti sata laeta boumqae labores 
Diluit; impl^ntur fossae , et caya flurnina crescunt 
Cum sonitu , feryetque fretis spirantibus aBquon 
Ipse' pater , media nimboruni ja nocte , corusca 
Fulmina molitur dextra : quo maxima motii 
Terra tremit J' f ugei^e ferss ; et mortalia corda 
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Tak z pracę doAawiwszy ładunek bogaty^ 
Wesół iuż w porcie żegłarj^ wieńczy okr,^ kwiatyw 
Gospodarz i w tey porz^ zbierać przecie będzie 
Wonne Ziarka Wawrzynu , z dębiny iołędzie > 
To oliwki , to mirtu szkarłatne iagody. 
Gdy śnieg leży i rzeki acinaię się w lody » 
Czas ieft imać żórawie w zasadzki pochopne:^ 
Czas napędzać Jelenie na płoty konopne^ 
Szkodliwe szczwać zaięce iuż otwarta mocę^ (i 
I na łanie śmierć oilkać Balear(ki| procę. 
Mamie ieszcże Ziemianie, śpiewać wam przefirogi 

burzach, iakie ścięga Planet napływ srogi, 
Czy w niellałey iesieni y czyli w te miesiące; 

W które dzień left iuż krótszy^ słońce tnni«y gorące? 
Czy V scłiy&u didiystey wiosny^ gdy iuź w kłosach Ao£ę , 
A źdźbło pod mlecznym ziarn^em ledwo doltad może? 
Ileż razy, gdy żeńce wyszli, na zagony, 

1 wiązać w kruche pasy zaczęli ięczmiony^. 
Widziałem, iako wichry ftarłszy się wturnieiey 
Wyrywały Ib korzeniem jrolnika nadzieie ; 

I ta zadma gwałtowna po polach rozniosła 
Razem kłosy polotne i giętkie powrósła P 
Częftokroć nawałnica z obłoków wypada : 
Wodociągłey ią z morza wzmaga mgły gromada. 
Warczy zamęt w powietrzu : wybuchłe ulewy 
Zaścielała pomoltem rosnące zasiewy* 
Przepełniły «ię rowy ; iuż rzeki wezbrały ! 
Już morze tłucze brzegi spienionemi wały. 
Wzniesion Jowisz na chmurach z okropnym ło(kotei^i 
Rozpaloną prawicą ciOsa groji-^a grotem* 


tj Ścigać chybkie zaiące iui otwart^i mocą. 
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Ipse* pater. Uatuit^ i^uid bieiiltlrua Łunii niokii^iret^ . 
Qtto śigtko caderekit Au&i; ąuid aaepe yid^ntei 
^gricolae ptopiuis (labuliś airmetita tenerent 
Cbotinuo ^ Ventis sutgentibus ^ i^ut Iręta pobti 
Incipiunt agitata tUmiescerey et aridiis altis 
Montibus audiiri fragor ; aut resonatitia lońgó 
Littora miśceri^ et uemorutn ikicrebrescere tnurmun 
jam sibi tum curyis tnale temperat unda carinis » 
Cum medio celei^es reyolant ex aequote ińergi ^ 
Clamoremque ferunt ad littora; cuniqu($ matinifi 
In siććo iudunt fulicae ; tiotaś(jue paludeś 
Dbserit^ atque altam supra yolat ardea .ttiibetni 
Saepe etiam Aellas ^ yento impehdenti^ ^ yidebis 
Praecipites caelo labi^ tióctisque pel: umbtioi 
Flammarum longoś a tefgo albeseeró tractuii 
Saepeleyęm paleam et £rondes yotitate ćadiicaa^ 
Aut summa hautes in aqua ćoltudere ptumasi . 
At Boreae departe truds cum fulminat) et ćuni 
£urique Zephyrique tońat doiniis: ditiniA pleidiś 
Rura natant £o8sis ^ atque omńis nairita ponto 
Uumida yela legit. Ńumquam imptud^iitlbus iinbM 
Obfuit: aut illum surgentem yalkbus iiniś 
Aćriae fugere grues ; aut buciila csluoi 
Su^icłens patulis captayit iiaribiiś auraś J 
Aut arguta lacua circumyolitayit hirundo | 
Et Yeterem in limo ranas ceciiiere querelAiil» 
Saepius et tectis penetralibus ęśtulit óya 
Anguftum formica terens iter ; et bibit iiigeńi 
Arcus i et e paftii decedeńi aginiiie tntkgno 
fiotyorum inerepuit deijisii exetćituś alifti 


lifll 


I &0tkTz6s7 aaiiiczył, kieAj ca paltwilko 
Mai^ bydło wjganiać domów, swoick bli(k<o. 
Skoro wodze król wiatrów słabo w rgku trzyma. ^ 
Zaraz morze zhukane płynny grzbiet nadyma : 
To ciągłym sig j^zeląftem odzywają gdie> , 

To suchy z gór wysokich trzirk sig słyszeć daie^ . 
I z dalekich iię lę(ió\¥ htzmi^ty: szum rozchodzi*,. 
Już na tramy okrgta siiny bałwan godzi^> 
Kiedy wrzeszcząc ku brzegom . chybki nurek leci^ 
Gdy na ląd wypierzone zwabia iSyRca dzieci > 
Ody czapla porzuciwszy biśgniii^ dziedzinę^ 
Górnym lotem w powietrzna szybuie krainę.. 
Częfto przed wiatrem uyrzysz iakgwiaady spadai^^ 
Jak srebrne długim Szlakiem ognie w noc migai^; •• 
Czasem liść z lekk^ słomą nagłym &acze rucheaiy 
Gzasete wodyjgraic z pływaigcym puchem. ^ ., 
Kiedy zaś^ ód północy biie grom ią&rawy^ . 
Toi £ura i Zefira zagrzmięią dzierżawy ; 
Kśżda wiea pławną wyspą zobaczy się nagle ^ 
I raaytek zwilgotniałe musi swinąc żagle. r 

Bacznemu na znamiona szkody deszcz nie sprawia 
Przed nim z dolin ucieka lotnych tłum Żórawiny 
Albo iałowka patrząc w niebielkie Lklepienie^ 
Lekkie nozdrzajmi chwyta powietrza waonijenie^ 
Lub nad wodą ialkójka krąży swiegotliwa, 
Albo żaba w sitowiu dawną zwadę Ipiwa > . (g . > 
Gzęściey przeględna mrówka pi^zez golciniec wąj4^ 
Przyszłych płodów uarownic unosi zawiązki; 
I tęcza piie wody, i nagjięmi loty t 

Odbiegaiąć od paftwy szuitiią kruków roty* . .. 


%) Albo iaba w sitowiu dawną Ikargę śpiwa \ 
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Jam variąs pelagi yolacres', et quae Asia cTrcum 

Dulcibus in ftagais rimaatur prata Cay/lrit 

Certatim largos bumeris infuńdere rores , 

Nunc caput dbjectare fretis, nunc currere in uhdas^ 

Et fiu.dio' incassum yideas 'geftire Iavandi* 

Tiim cornix plend pluyiam Yocat improba yoce'| 

Et sola in sicca se!cum spatiatur arena. 

Nep i^octurna quideni carpentes pensa puellae 

Nescivere liiemecn : tefta cum ardente viderent 

Scintillare bleańi /et putres ćoncrescere fungos* 


Nee. minus ex imLri soles et aperta serena 
Prospicere et certis poteris cognoscere signis : 
Ńam^ nequ(e tum Iłellis acies obtusa yidetur ; 
Nec fratriś radiis x>bnoxia surgere Luna ; 
Tenuia nec Ian% per coelum yellera ferri. 
Non tepi(ium ad Solem pennas in Jittore pandunt 
Dilectae Thetidi alcjones ; non ore solutos 
Immundi meminere sues jactare maniplos. 
At nebulae magis ima petunt, campoque recumbunt ; 
Solis et pcćaśum seryans de culmine summo 
Nequidquam «eros exercet noctiia cantus. 
Apparet Iiquido sublimis in aete Niśus, 
£t pro purpureo poenas dat Scylla capillo; 
Quaeumquc illa leyem fugiens secat aetherą penńis , 
Ecce inimicus, atróx^ magno (tridore per aiiras 
InsequituF Nisus : qua.se fert Ńisus ad auras, 
Ilia leyem fugiens raptim tecat aethera pennif« 
Tum Iiquidas coryipresso ter gutture yocet 


Uytzysz i ptaki atorCkie i te kt^re t^m 

Na słodka w^jrch wybrzeżach by&^ego KayfteTtt^ 

Lab po łukach A^y&łcb «ziiltail|. W tf^w^^% 

Jak ros2^ anteź«e barki Itrutnieniatoi wo^y ^ 

iak goni^ tię po rzece > lak szyie MiitiBfai|y 

I potrzebf kipieli , 8wyvral^c ttdaię. .. 

Przechodząc śię samotiiie po pialbaicłi «;łosiiwli> , 

Nie raz chrapIiwyiD' głieseai •deiszwz^i iwiro&li lyzyMk 

Bliik^ ałc^tę i ptc^dki łac»i) przepowiedz^,. 

Co aad włókna wymiareiii p^Sizro w wieo^r siedzą ij^' 

Gdy Bwiec^cy kagaoek pry&ii ificr;^ czcfte ^ 

I Tzuea z perzynami kłęby ttyfou jg^ftew 

Po dessczu aiemniey pewme.ze znaków dowodnytk' 
Przeyrzed możesz i zgadnąć paśm^ dni pogodnyełK 
Jtti iaSniey błyszcza gwiazdy nag^dtnęyprzelłrzettiy 
Sui xięży<S zda się wschodzić bez bratnich ptomieiiii^ 
ini lekkiey wełny runom podobne obłoki^ 
Szybkienii po powietrzu nie przechod^^ lkoki\ 
Już cUufone Aloyony Tetydjfi ła&ami 
Nie pysznie się przed Słońcem- krasnemi plotami): 
I odyniec przytaciel demewegt> btoca> 
Joi ryiein potacgaaey wi^z^nki aie iniota-.^ 
Hi czyfiym Słonce -bJa&iem irazi -śmiałe oe^y^^, 
I z góry mgły opadłe na niziny ^oozyi. 
r^owa, którey sn dzień patrźtyć się me godzi > \ 
Z wierzchołka; deCbu żalów późnych nie roz^^dldL 
Pokaże tię w pogodę król niegdya-Megaiy^ 
Mściwe zia włos azkarłatny niosąc .córce kary^ 
Kędy Scylla ze * ftraohu lotne żagle (kłania > 
Tuii.za^ni^ sro^ Nizus z szpoiaafloiHd odgania t ^ 


h) Dziewki cfteładne słotf łactto ftz^ó^wlibizky 

Cq nad przędzy wymiarem poino^w wieczór tiedift 
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Aut qunter ingemiti^ant; et ssepe ćubilibus altis-; 
rN'escfo qua pKfiter solitum dułcedine laeti, - -: 
Intef '^'e foliis ĄpepŁtant; }uvat, iaibribus actta, 
Progeniem pawram dulceaque rerisere. nidos* 
Haud e^uiideoi ^redo , quia sit ^drvimtu^ il\i^ v '. 
Ingenium, aut^rerum fato prudeotia mę]ov;**'*^ , 
Yeruiti , ubi 't&mf^eikas et ccsli niobilis hucbor^ : 
Mutayefe viai5 ^"et^-ińpiteT aridoM; Aufiaris .'■ ■ - ['A 
Denset^ e^anf ^|xae rara inodoylet qt|^tden6&i ircłajii^; 
Yertóntur specier* anraiorun^ etip^otora biolt^c- > 
Nunc aU6s , ałtoa dom nubJia. -^^putus • agebat ^ • i 
Concipiunt : hiaJe itfe aviuHi żconc^entus . in agris } 
£t l^tds pecude«> «t ovaotea*gutl:ure co^yi; . .' 


^ < ' . y k 


Si yero no\iftń''kA rapidum LnoaśguemeqtteDtef 
Orcłine , respit!ie§ : ' aumqUam' te'craitiii-a> falięt •>' • 
Hora , negne-maidiis noctii dapiere^^ereiicB^ ' 
Luna, r^yerteiites oum ptiitffim <)oIIigit igńea ^^ 
Si higrum obscufo ' comprenderit a^a* coriin): ;• r '. 
Maxiiiius agricolis peIagoqu« parabikiir. iinber,>. * 
At, ri'virgin€ura suffuderit ore mborem', v< » ' 
Yetitiw erit ; inetfto semper f ubet' aorea Pliadl^e/ 
Sin ortu ąnaho' (nstmąue is cętXi$sixxmsy'BuiiiM^ ' . 
Fura » neqiie obntsis per ćdelum ■ córnibua ibit ; 
Totus et ii I e dieś^ et qm n^as^^mtir ab iBo\:i .i 
£xactum ad mensem ^ pluvia rentis^uę carefiu&t; 
Votaqiie servati solrent in littore nautas 
Qlauco • et PanDpese , et Jnoo' Mdiic^jrta?. . : '^ 


* » 


I 


Niech Niarńs w bok dU *»drady posiuiie mc. n^^^ 
W^et iadziey Scylla z /tracbu łotae Osłania ię^e* 
Już kriicy,przewit)uięc konieo cza$ów didzyCtych ,: 
Potrzykróć dbbywaJę głosów ;; gardła czyijycłi , . ; 
1 nie wiem (kęd nad zwyczay przy gniazdach we»eii » ' 
Między aob^ igraię?.; Czyżby cżuó uai(ięli y- . 
Jak słodko, po przebyciu nieszczęśliwey zmiaoryj 
Zwiedzić lube.potomilŁwo i dojjiowe ściany ? . 
Nie przeto żeby wyższy, nifli tód człowieczy,,. .; 
.Wzięli dowcip w podziale i przecz acie rsieczj ; 
Ale iako powietrza ciekłe zawsze części ' 
K^^żdy wicher mdcnieyszy, gdy aę rzadkie,. gcici, 
A zgęszczone rozrzedza ; tak za ziiilaną pory . 
Odmienia]^ własności, wsz^ftkie ży^e twory ^' 
I coraz inne w sobie - cznię poruaMni^ ; 
Stad wesołe po deszrzu głosi ptaltwo pienia ^ 
St^d na łąkacłL zegżone bydło pochut&ywa, 
St^d głosu mniey przykrego nawet kruk dobywa* 

Jeśli mimo te wróżby , na Słońca prooaienie » . 
I przemiany xięży'ca mied będziesz baczenie ; 
Nigdy się na iutrzeyszey nie zawiedziesz ch\riłi^ 
Ani cię iasney nocy przyłuda omyli. 
Kiedy xiężyc pierwszy raz zgasłe ognie zbiera ^ 
Jeżeli przez tło czarne ciemny róg. przeciera : 
Niech &i§ ziemia i morze spodziewa powodzi, 
Wiatry wróży, z rumiane ieśli twarze wschodzi. 
W dniu zaś czwartym (niechybny ten między znakami} 
Jeśli mknie sigiasnemi po niebie rogami ,_ . 
1 dzień ten caiy., po nim i koley id^^ca . 
Dżdżu i wiatru nie dozna do kresu miesi ęc9< 
Wnet żeglarze wróceni z korzyfinego biegu, 
Ślubów morOuęmu bóltwu dopełnii| na brzegu. 


0t illLŃtt!kKSTYH9. 

Bt q[u^ ra:aAe i^efert y- et ąiiae surgaatibiis. aAvi9« 
łtle ubi Q<aB,centem maeuUa yariayent oitum.y 
Ćjoo^ittt^, in> aubem ,. m.edłoqiie cefugerit orbe: 
&i&pecti tibi sint imbres.;; iiainqueurget ab. alta 
^bonibu^^ue satis^u^ I<Iatua pecorlgue sioiA^i;.. 
\ Ąut Uibi subi l!u,cem. die^aa^ bateĘ aubilja aese 

Piyem rmnęe^ti iradiii;,, aut ubipałlida swrget 
Tithoni: ci!o.€euiii. liii4]|U,en&. Aurora cubile;- 
Heu!: mallO' tum. mke&diefendet pampimia uyas t 
Taia multai iją te^tU. crepitans, salit hocrida graiidit>«c 
Moc etiam^ em^oi^O; cunii jam. decedet Olympo*. 
iProfuerit memmijsse oiagis. ;• nam, saepe yidemna, 
Ipsius in< yultU; yarioa. errare colores.;; 
Cas.ruleua piuyiica* dęnuntiiat y igneua Euroa«; 
Sin a)a€i}la5 i|i^i)>ieiit rutilo. imniiaGepier igni ». 
Omnia, tuoe papitai! yento. iiicnbisque yldebia 
fecyere : non* il]^. c[ui^qiiain me nocte pec ajtilm 
Ire ,. iieque d; terra, moiieat conyellece fuoem.. 
Ąt si,' GU.m; ceferet^ire diem > condetque relatuiUt, 
^iupidus. orbis, erit: :: ituftra terrebece nimbis y 
"Ęt claro. ailva&; cerneoa AquiIone. nioyecu. 
I)enique, ąmd-Yjesper serus yebat, undeseren^Si 
Yentus.agatnubea, ąiutl cogitet humidus AuIŁer, ^^ 
Sol: tibi signa dabit^ Solem quis dicere falsum. 
A^udeatP' Ule etiam ćr^cós milare^ tumultiu&. 
Saepe monet , £raudemq4ie et opeitta tumescere bella*. 

Ille etiam extmcto miaeratus; G%sace Romajii;, 
Gum oaput obsoura- niiidum fćrrugina tesit', . 
bDpiaque sternam timuerunt seoula. noGt.ecńf 
'S^mpore quamquam iijo. tellui q^aoque. et 8equaT4 

Conti;, 
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Naypewnieysze znamiona • Słońce opowiaJa , 
B^di kiedy rapo wschodzi , hąóż kiedy :;apada. 
Jeśli ćmione plamami, wltai^c z niorfkich toni, 
Kragu swego połowę obłokiem zasłoni ^ \ . ^ 

Lckay sig nawałnicy! iuż zagraia drzewom 
Wiatr z południa zawisny, trzodom i zasiewom. , / 
Kiedy zaś w złotem łożu odbiegłszy Tytona^ 
Blade lice ucliyli Jutrzenka Itrapiona ,. 
I późniey za niij Słońce między cłimucne cienie 
Słabe tylko gdzieniegdzie przebiia .promienie; 
Próżno, broni liść winny gron swych od napaUu, 
Mocnieysze nadeń dachy tłukącego gradu* 
Chceszli wróżby niechybney ? patrz pilnie na Słońce^ 
Gdy się cłiowa za świata nie ścignionę końce* 
Różnym wtedy kolorem twarz $ię ięgc mieni ;.. 
Ciemny błękit deszcz znaczy , na wiatr się czerwieni, 
(jdy się błękit z rumieńcem miesza przepąlczywymi. 
Deszcze będ^ panować i z wichrem Ixurzliwym ;: 
Niech mię nikt nie namawia korzyści zachętem.y 
Nie puszcze się tey nocy żeglownym okrętem* 
Gdy zaczyna i kończy codzienne zawody , 
Jeśli mu iasnym ogniem pałaijj iago Jy ; 
Nie obawiay się burzy: suche Akwilpny 
Przepędza groźne climury w dalekie ;5agony,. 
Słowem, czy płużyć będ^ pogodne obłoki^. 
Czyli deszczów szturmowne zbiory się potoki^. 
Naypewnieysze znamiona Słońce opowiada, ,. 
I iakiż to zuchwalec kłam mu kiedy zada ? 

Nie dośe, że świetnym kołem czas roboty znaczy^ 
Ale nadto olłrzegać naród ludzki raczy: 
Kiedy pokutnie knuię dusze niespokoyne 
Kosruehy , sj/iiki krwawe i zażarta "^^J^t' 


> 

Obscśesigue caaes » importimasijue voIacre» ^ 
Sigaa dabant. Quotie& Cyclopum efferyere in agroa 
Yidimus undaateni ruptis fojrckacibioiS Aetnam , 
FIaiQaQiaruaiquegI<^bos( iigi«el^etaque tolyere saxa !; 
Armorum sonituiB tata Germasia c2elo 
Audiit'; ia&alitis tremuerimt motibua Alae^Z 
Vox quo(j;ud per tacós y ulgo e^audita sil^ate& 
Ingens ; et aimulacra modis pallentla zDiris 
.Yisa sub obscurum noctis ; pecudesq;ue locutaej 
Infandum !, sillutit amzies , terrscgue debiscuot ; 
£t moelludi iłlacirimat teoriplis ebiiiir« aeraque sudlaiit* 
Praluit, insa^a' cónto^queBs yeitłce silyas. ^ 

FIuyioruBi .Fex Eridanus , caznposcue per omnea 
Gum Ilabulis armeuta tulit. Nei: teinpore eodeiOi 
Trifliibus aut extis fibra^ apparere minacea^ 
Aut put^4, manare cruar cessayit; et alte 
Pt^r nocteni resonare , lupis ijktulaiitibus , urbjes*. 
Non alias coelo cećideruBt plura sereno 
Fiilgura ; ne-c diri toties arsere coin.ett£. 
Ergo inter sese paribus concurrere telis 
Komanas acies iterum yidere Phihppi : 
Nec fuit indignum Superis^ bis saoguine nollra 
Eamthiam et latos Ha&mi pinguescere caropos^ 
Scilicet et tempus yeoiet ^ eum finibus illi$. 
Agricola^ iucuryo terraoi mólitus aratro ,, * 
£x«sa inyeuiet scabra rubigine piła ,: 
Aut grayibus raftris. galeas puls^bit inaues, 
Grandiaque effos^is mirabitur ossa sepulcria*. 


\ 


\ 

\ 


\ 
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Tak) kiedy pod okFutoysi Cezar poległ eioseii^ 
Litui^c się nad Rzymu opłakanym losem » 
Czarny kir zapuściło na iasn^ pochodnię ^ 
Wieczney no-cy zaciekli lękali się zbrodnie ;. 
Toż za Słońca natclinienlem , złowrogie psy, ptaki^ 
Morze nawet i ziemia dawały oznaku 
. łłez to tazy w ciągu tey okropney pory , 
Przerwawszy nagle Etna w. czeluściu otwory, (pów^ 
Powódź głazów itopniałycłi, wśrzód ognifiycłi sno« 
Wybucliała na łany ogromnych Cyklopów ? 
Szczęk oręża w powietrzu słyszeli Germany ? 
Nadzwyczaynem trzęsieniem drżały Alp ów ściany ? 
Wychodziły z jalkini. głosy przeraźliwe ? 
Po ciemnych nocach widma snuły się Ilraśzliwe ? 
Ziemia się rozft^piła ? Bieg witrzymała rzeka ? 
1 wół. . .^ dziw niesłychany !. przemówił do człeka f 
WTzdęte mai^c koryto byilremi wirami 
Królait|ćy Erydan pomiędzy rzekami^ 
Pf dził po wszyflkich rolach zapienione wody r 
Lasy zatopił , rozniósł koszary i trzody. 
W ofiarnych bydląt trźewat;h błony groźne były ;; 
Czułe bogów posagi rzewne łzy roniły. 
Przeźroczyfte posok^ płynęły krynice^ 
Wilk zuchwale wyiący przebiegał ulice ; 
"W dzied iasny z wielkim łomem padały pioruny «, 
I świat spalió groziły fltrzęcych komet łuny ? 
Więc znowu pod smutnemi przyszło FilippMii ' 
KdwD^ bronie Rzymianom walczyć z Rzymianami ! 
VVięc krwie naszey wylewem, bogów była wola^ 
Pa dwa razy uiiyznić Macedońlkie poh. 
Zaydzie kicdya* w te ftrony oiracż bez ochyby ! • 
Ktdry krzywym lemieszem. I^f^c . ziemię w Ikiby ^ 
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actenus arrórutin cultus et siclera cosl? ^ 
INuac te, Biacche, canam , ftecnon ^ilreflria tecttni 
Yirgulta , et prolem tar de ći^esceotiś oKvae» 
Hue, •Jyater' o Lena^e; (tuis hic omtłia plen» 
Muneribus ; tibi pańipineo graridut antumiio 
Florefager, spiimat pienia Tindemia łabris : ) 
Hue y pater o Łenose f yeni i Budataque muffo 
Tinge hoyo mecum direptis crurA cothurnis. 


Principia arboribus yaria eft natura creandis t 
Namque aliae, nullis hominum cogentiŁus , ipsae 
Sponte śUa Yeniunt^ camposgue et flumina late 
Curya teneńt: ut molle sil er » lentnegne geniitse, 
Populus , et gTauca canentia frondę salicta.. 
Pars autem po sito surgunt de semine t ut albe 
Caftańęae ^ neQiorumque Jovi qudB niaxima frond et 
AEscuIUS^ atque habitae Grajis oraeula quercus. 
PuUulat ab radice aliis densissima silva : 
Ut cęrasis ułoiis^uó; etiam Parńassia laurus 
Paryą sub ingenti matris se snbjicit umbra. 
Hos nLal;uck madosjirimum dedit; his.|[enus omne 
Slihraruai frttticumque yiret nemoFum^ue sacrorum. 
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otęd supsawę reii Lotebios nainiana., . 
A teraz śpiewać będę wind4ayne grona 9 . *. 
Leśne krsewy i jpóŁne pótomftwo oliwyit : . 
Teraz, oycze LenejCki , prz]^^dź mi ijCĘU^^jl 
Tu wszyllko dobrodaieyftwy twoieini oddy^ęba : ( 
Przez ciebie zbogacona Jesień ;się uliniecha> 
Ini i ohwila> .nadeszła , . ę/ij . w obszerne kacjzier . 
Ob&ce winobranie fio&j& i0gó4 kładzie. . 
Przybądź , oycze LeneyUci ^ i obuwie •swoie- - ' 
Zrzttci^fśzy 9 tłocz wraz ze-mną nowe^moazczu^droie* 

'l^óżn^* wiodę* początek dcziewa swegp^PAdaf * 
S^ bowiem iedne, które bez ludzi zachodu 
Samowolnie wzroit biorą , odziewaią pola, 
Brzeżą kręte ftrumyki : taka ieft Topola , 
I siwiznę zieloność kryięca wierzbina , 
Taki gibki ianowiec , giętka rokicina. 
S4 drii|;ie^v co *.się 9 nasion wznoszę j^pd ^obłiclei | 
Jak dj|b.:s%aAO^WA0 Grekom '.daięcy Wyroju;, ,..;, . 
Rozło^yfie kaftany i w 'geii^ śiiidęconyio % .- . 
Pra^od&uię^^y .buk liścitf^ Mprayienime nyśUmyi^^. 1 
Iaxłer^aa.nu(%wyJa$ek.j^mflQi(aię^ a i^rtei^ĄP.. , t . i 
Tak..pod> wiśnią.. i wlę^ez^ voAo^inf& się 2Mlelmij( ; 
Tak, i:9K.>cieniu itezłegl^iti na rpanęce ay^gp ». . v. : 
Poglę4a%;«jc?fyaŁoka i^gmiskieeoifaUlwimj^^j ^ ...^^ 
Te w pierwiaAkach natura ufiawy nadała / 
Temito drzew i krzewów kwitnie rzesza cała* 


Sunt alii I quos. ipsę via $ibi repefit utuś^ 
Hic pla&tas tenerd abscidens d« corpore mttrum 
Deposuit sułcis; hic fiirpes obruit aryo , 
Qradrifida$qae sudes et acutó robore rallos ; 
Silyarumtjue aliae preasos propaginis arcus 
£xpectant> et viva sua plantaria terra. 
Nil radids egent aliae^ ; suidaiumqile putator 
Haut dubitat terraB* referena mandare cacusiea. 
Quia et eatidicibus aectń (mirabile di<:tu} 
Traditur e sicco radix oleagina ligno% 
£t' iaspe alterius ramos impune yidemus 
Yertei^ in alterins ;" iiiutataniquę iiisita mała 
Feril^' piriłin, et prunis lapidasa rubescere ćorna* 
Quare agite o! proprius genaratioi diseite cultiis^ 
Agricói«&9 fructu8que feros mollite>coIendo; ^* 
INFeu aisgnea jaceant tercae. - Jurat lamara Baccha ^ 
CoMererey atque olea magattoi refiire Taburauoi. 


• TiiqVia idea) tneeptuai^tte ona deeutre laboredi^jr 
O decua^ o famae ifterito piiri matiafia nofirae^ 
Maecenaa , pelagaqiid' tolanat da vela j[>ateiiti« ' 
Noo ego ciincta meis ampleeti yersibua opto ; 
Non 9 miki ailińguas wotum ^iot^ oraquecentum ^ ' 
Fen^et ^tox ; adea .» eft piłnii legę littocia óram« 
In mantbąs terrtt ( non hic te ćartnine fieto ^ 
Ątque per ambag^a ^ lotigi ttofsa tendra* 
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Więcey twórczych sposobów doszłp doswiadcsenie: 
Sadz^ w grzędy i w polu, to zpmakieai korzenie, 
To z łona młodych matek latoroftki wzięte ^ 
To koły zaciosane , lub na krzyż nacigt^. 
Są krzewy, których płodność niecierpliwie czeki , 
Az płonkom w łuk nagiętym przyiazna dłoń człeka 
Żywcem w oyczyftey ziemi wyprawi pogrzeby*. 
S^ insze , co korzeni nie znai^ potrzeby ; 
Takich same wierzchołki Sadownika ręka 
Oddać ziemi na wychó,w nigdy się nie lęka. 
W zmarłym nawet odziemku, iak ieft powieść dziwna^ 
Czasem się drdzeń i miazga odradza oliwna. 
A częfto z zadumieniem widzieć sztuka daie 
Dwa na iedney drzewinie owoców rodzaie ; 
Tak obcemi Jabłkami Grusza się rumieni, 
Tak Śliwki na skaliltey dochodzą Dereni. 
Dla własney więc korzyści uczcie się Ziemianie,^ 
Jakie któremu drzewu' dawać Wychowanie, 
A przez to dzikość leśney łagodźcie młodzieży. 
Żaden zaś z waszych łanów niech proźno nie leży« 
Wszak opoczne Ismary Winorośl okrywa. 
Płonne garby Taburnu przylłraia Oliwa. 

I tu przybądź na pomoc, o! zaszczycie cały ! 
Ty słusznie naycelnieysza cz^Iłko moiey chwały ! 
Meceno ! w rozpoczętym wspierai^c mię biegu,. 
Puszczonego na przeftrzeń zaprowadź do brzegu. 
Wszyftko Rymem ogłosić, nigdym nie zakładała 
Choćbym piersi żelazne i Iło ufi posiadał; (a 
Ani ciebie zatrzymam wywody dlugiemi , 
Mi powieście baieczn^; tuż będę przy ziemi. 


&) Mie^ choćbym i^o ifzyków, i^fto uft posiadaŁ 
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Sponlesna qu£ se tollunt iń luminis auras, 
Infecuticra guidem , sed laeta et fortia sufgunt ; 
^dippe solo natura subeft, Tamen haec cjuogue, siquii 
Insetat^ aut scrobibus' mandet mutata subactis, 
Exuęrijit silyeftretn animum ; cuTtucjue frequenti, 
ta quaścumque voces artes faaud tardi sequentur, 
Nec non et fterilis, (juae fiirpibus exit ab imis , 
Hoć'faciet, vacuos si sit digefta per agros: 
Nunc altae fronda* et rami matris opacant, 
Grescentiqu% adimunt foetus y uruatque ferentem. 


' -0 ".-^ 


f •. ..t 


7aiń." qiue seminibiis lactis se suftulit arbo5» 
Tanda 'Venit , seris factura nepotibus umbram ; , 
Poma,qu<ś'degeaerant succos óblita priores ; 
Et i:urpeś aribus prasdam fert uva racemoa^. 
Scilicet omnibus est labor impendeodus; et oinnes 
Cogendae id sulcuni; ac^ inulta mercede domand^* 
' Sed Ituńćis' oleas melius , propagine irites 
Respondent 9 solido Paphiae de roborę myrtus ; 
Plifntis etdurae córyli nasćuntur, et ingena 
Frąxihus 9 HercuIeaBque arbos umbrosa ćoronas , 
Chaóniiqu.e patris glandes; etiam ardua palma 
Nascitut •* et casus abies yisura marinos. 
Inśeritiir veró et foetu niicis arbutus horrida; 
Et^fteriles płatani malos gessere yalentes ; 
Cal!ani&ae Vfagus ,. ornusque incańiiit aIbo\ 
Florę piH) gland'e]iique sues fregere sub ulmia*. 

Nećmódtisiilserere atque oculoś imponeresimpleir* 
Nam, <]ua se m^dio trudust de cortice gemmse, 


•V 


Et 


m 
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Kt(!lre na świat przychodzą dobr^ wolę Iswóię-, 
Choć niejpłodoe^ lecz buyne krzepko w gruncie It;oi^> 
Bo swe działo natura hóduie haylef)]; 
Niechże i tych kto płonki w śwoyiskę gałęź wszczejpi y 
Lub gdzieindziey przeniesie po gi*zędach uprawnych^ 
"Wnet śitg wyżiii^ z ducha i niarowów dawnych •, 
A wdzięczna ża troskliwi^ człowieka Itarahie > 
Każda żńich Jńa głos iego powolne sig Itajai^-. 
i te ^ któr^ pówftały ż korzeni poclziemnyćh*, 
A dziś sklepieniem liści i gałgżi ciemnych 
Włdśndy matki tłoczone >* i rodzic hieśmieią^ 
1 W wieku młodocianym iuż biedne słabieię. 
Skoro pód sznur przesadzisz ha pjrzeltrohey toli) 
Równie bgd^ do twoiey fło&owac się woli. 

Które żaś są zasiane, tak gnuśhie rość h^A^ ^ 
Że ohybjl wnuki twoie pod ioh ciebiem isigdę : 
Na nich owoc z pierwotnych wytodzi sig smaków 
1 winogron zdziczały biedzie źobein ptaków. 
Wsźylikie wigo w śżyk przesadzać ttzeba, pielęgnować^ 

1 kosztem pilney jpfacy daty ich ktipowiać. 
Ale te pńU oliwa 9 z kołów Mirt wCyterżd^ 

wiiiotośl ż indcicy pewne życie bierze. 

2 płonek kruche leszczyny sporzey będj| rosły^ 
l^oż paimii, d^b Chaóńśki ^, i ieśioH wyniosły-. 

i topola wieńcząca ftkrOnie Alcyd(9we> 

i ńH inbrskie ptzygody lodły iść gotowe; 

Z chropawym śsaś JapUrtein .żeni^ ot*ze'ch śhadhid^ 

Z niepłodnego iaWótu iiie taz iablkó padnie ^ 

Buk kasztana^ grab gruszki bieleie kwiatami ^ 

A tucżt| się żołędzie Wieprze pod wiązami. 

Tey sztuki taiemnice Muza moia poVvii!^v (Wi§^ 
W tttieyscii) gdzie ż średniey kory puszcza sig piikds 
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Et tenues rumpunt tunicas , anguftus in ipso 
Fit nodo sinus : huc aliena ex arbore germea 
Includunt, udojqiie docent inolescere libro. 
Aut rursum enodes truoci resecantur , et alte 
Finditur in solidum cuneis via; deinde feraces 
Plantae imniittuntur : nec longum tempus, et ingens 
£xiit'ad coelum ramis felicibus arbos^ 
Miraturque noyas frondes et non sua poma, 

Praeterea genus faaud unum, nec fortibus ulmis^ 
Nec salici , lotoque^ nec Idaeis ćyparissis. 
Nec pingues unam in faciem nascuntur oIivae ^ 
OrchaćieS) et radii , et amara pausia bacca , 
Pomague, et Alcinoi silrse; nec surculus idem 
Grullumiis Syriisque piris , gravibusque yolemis. 
Non eadem arboribus pendet yindemia nofirisy 
Quam Methyamaeo carpit de palmite Lesbos» 
Sunt Thasiae yites , sunt et Mareotides albae ; 
Pinguibus hsB terris babiles, lerioribus illae; 
Et passo Psithia utilior^ tenuisque lageos , 
Tentatura pedes olim , vincturaque linguam; 
Purpureae, precifleque ; et quo te carmine dicam ,' 
Rhaetica P nec cellis ideo contende Falernis. 
Sunt et Amineae yites, firmissima yina ; 
Tmolas et assurgit guibus et rex ipse Phaoaeus ^ 
Argitisque minor » cui non certayerit ulla , 
Aut tantum fluere , aut totidem durare per annos. 
Non- ego te, Dis et mensis accepta secundis , 
Transierim , Rfaodia y et tumidis, Bumalłe, racemis, 
Sed neque, quam multae species^ necnomina quae sint. 
Et niimerusy neque enim numero comprendere refert: 
Quem qui scire yelit, Lybici yelit a;quori8 idem 
Dlscere, quam multae Zephyro turbentur arense ; 


1 pirzi^z cienkie gwałtowhie szdtę śiig prz^rzyiia -, 
llobi się w samym kłębie poihierna szczerbina ': 
Tam się z innego drzewa oko. zręcztoie kładzie^ 
Które wraftać nawyka w wilgotnej osiśidzie: 
Albo nadawszy pieniek bez sęków dobrany^ 
tlodzayfcie płonki szczepie w zagłobiohe tany» 
A wnet drzewo nowotnym pysznii^c się ramieniettl ^ 
Na iiśd i owoc nie swóy patrzy ż zadziwićbietd^ 

Opr\Sez tego dziele się ha gatuhki liczne 
Wierzby, Loty^ Cyprysy, Więzy niebotyczta&i 
Roin^ i tłufte maię Oliwki polł^wę ': 
Jedne z nich są podłużne^ drugie iokręgłiEiw^ ^ 
Inne żaś sok wydai^j ficp4 przyfaiaglone ; 
Nie iednym iabłek kształteni ogtody zdobionej 
Inny gruszek ieft rodzay wTereiicie, Ktiifluiniidj 
A inny tych , które dłoń ledwie óbięd uii)ie. 
Ńte takie na winnicach naszych Wiszę grona ^ 
lakie Lesbiańom daie Metymtieyska ftronai 
Są białe Mdreotskie > są i Taskie wifia i 
Tym płuiy lekka ziemia ^ a tamtyiti tędziiias 
leli wino ż jagód suchych ; ieft żWatie żaięćże 
Tak chytre, ie niekiedy tlogi, iężyk ^lęczi^» 
lelł szkarłatom podobne ^ ieft i [kóroźrzałe , 
Tobie Retyćkie! iakęź śpieWad inafo póchwałg^ 
Nie przeto się Wynosid możesz kiad f^alerna^ 
-'Są wina Amineyskie ^ których moo nieżmterj[liir 
Przed niemi ze czci^ wfi^i^ Ttool i Fane góry ) 
Nawet małe' Argiwskie^ ż którym ćhodzid w Spory 
Nie ważyło się żadne y czy że t}le ćiekii 
Wydad może^ czy dotrwad do iednego Wiekui 
Ani ciebie pominę bez godiiey zalety^ 
Bogom w ofiarach miłe i poiiii^dzy wety^ 

4* 


5a oZlEMIANSTWIE 

Aut ubi nayigiis rialentior inciclit Eurus, 
Nosse, quot Jonii yeniant ad littora fluctus. 


Nec yero terrse ferre omnes omma possunt. 
Fluminibus salices , crassisque paludibus alni 
Nascuntur ; fteriles saxosis montibus orni ; 
Littor^a myrtetis laetissima ; denique apertos 
Bacchus amat colles , Aquilonem et frigora tazi» 
Aspice et extreinis domitum cultoribus erbem , 
Eoasque doaios Arabum , pictosque Gelonos. 
DiyisaB arboribus patriae: sola India nigrum 
Fert ebenuai ; solis eft tfaurea yirga Sabaeis. 
Quid tibj odorato referam sudantia ligao 
Balsamaque et baccas semper frondentis acanthif 
Quid nemora AEthiopuDi molli canentia lana P 
Velleraque ut foliis depectant tenuia Seres ? 
Aut quos Oceanp propior gerit India lucos, 
Extreini sinus orbis? ubi aera yinceresummum * 
Anboris haud uUae jactu potuere sagittse : 
Et gens illa quidem sumptis non tarda ^haretris. 
Media fert triftes succos tardumque saporem 
Felicis mali ; quo non pTOsentius ullum , 
Pocula si quando saeyae infecere noyefcae , 
Miscueruntque herbas et non innbxia yerba p 
AuKilium venit, ac membris agit atra yenena, 
Ipsa ingens arbos facieroque simiilima lauro; 
Et , si non alium late jactaret odorem » 
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Rodjyskie! i Bumaście , sławne w duże grona! 
Ale któż wszyftkie zliczy gatunki, imiona? 
Ani sig przyda »na co ta rachuba próżna, 
I toby chyba temu wyrachować można ., 
Kto policzy w przeArzeni Libiyskich zakresie, 
Jle powiew Zefiru , ziarek piasku wzniesie, 
Lub gdy wicher od wschodu, srogi gwałt wywiera, 
Jle wałów Jiońskich o ląd się ociera. 

Nie wszyitkie przecie grunta wszyitko rodzic mog^ 
Ochotnie rośnie olsza nad błotną odnogą ; 
Przy ftrumyku wierzbina , lubi Mirt pobrzeżą, 
A grabina iałowa gór skaliftych ftrzeże ; 
Winoroślom pagórek słońcu wyftawiony, ^ 

Cisom płużą nakoniec mtoźne Akwilohy. 
Od Arabskich na wschodzie granicznych zagonów , 
Do oznaczonych farbą w północy Gelonów. 
Przeyrzyy uprawą ziemi shołdowane kraie , 
Każdy drzewom osobną oyczyznę nadaie. 
Sama tylko Indya czarny heban rodzi , 
Od iednych Sabeyczyków kadzidło przychodzi. 
Mamże pachnącym sokiem balsam zalecony, 
I oArokrzew wspominać, codziennie zielony? 
Mamże siwe bawełną Etyopów gaie ? 
Lub drzewo 9 które Serom miękkie runa daie? 
Poco nad Oceanem w kraiu świata ległe ,^ 
lodyylkie lasy? których, drzewa tak wybiegłe , 
Ze ich wierzchołku ftrzała żadna nie dosiąga , 
Choć tameczny mieszkeiniec szparko łuk naciąga^ 
Medyą owoc zdrowy obficie wydaie , 
Którego cierpkich soków długo smak zoilaie; 
Na trucizng (kuteczny przynosi ratunek , 
Gdy okrutna macocha zaprawi nią ^uńek. 


liaurus erat: folia haud ullis łabentia venti8 ; 
]pio8 ad prima tenax : animas et olentia Medi 
.Qra foyej|it Ula » et aieaibiis medicantur aphcliSą 


Sed neąue Medorum ^ siłyae ditissima , teiT4 ^ 
^ec pulcher Gaogea „ atqu6 auro turbidus Hermus^ 
|jaudibus Italia certent ; don Bactra , neque Indin 
Totaque thuriferis Panchaia pinguis arenis. 
Haec locą non, taiąri spiraotes aaribus igneią 
Inyer^ere satisk imiaanis dentibus hjdri; 
Nea galeis d.en.sis.qi],e yirum seges horruit halŁis :: 
$ed grayida^ fruges ^ et Bacćhi Massicus bumor 
Impleyęre; teoent oIeaeque arinentaque lasta. 
IHlac beliator eqaus campo aese arduus iofert ; 
|Iiac ąlbi) Clitumne » gregea, et max;im.a tauruC 
yictima ^ sa&pe tuo perfusi flumine sacro , 
liomanos^ ad teznpla Deum duxere triumphoa. 
Hic yer assiduum « atqu& alienis. mensibus aeAiOs; 
Cia giayidas pećudes ,_ bis pomis utilis arbon. 
Ąt rabid(|D tigi^ea absuntj^ et sasya leonum, 
$exniiła ; nec miaeroa fallunt acooita legentea; 
lĘiec rapit; immensos orbes per humuin, nequetanto. 
Sqiianieus iiii $piram tractu se colłigit anguis. 
Ądde tot egregiaa urbes • operuiiique laboi^em * 
Tot congefta manu prasruptis oppida saxis , 
FIucninaque aatiquos subterlabentia muros. 
Ąn niare, qi].od aupra, inenioreiiiyquodqueaIlu],tiiifra? 
Annę lacus tantos ? te, Lari maxifney teque 
f liUCtibus. ę( freioitu ąssurgeoB j^ ftenacę », coiai^ina. f 
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Samo drzewo wyniosłe, Wawrzynom podobne; 
I byłoby wawrzynem , gdyby ie osobne 
Nie różniły zapachy: przy gałęzi swoi^y 
Liśd ieit trwały, kwiat lipki : duszność iłarców goi , 
I dobrego oddecłiu łagodzi utratę. 

Przcfcig ni kraie Medów lasami bogate , 
Ani Hermus, co toczy mętne złotem piany. 
Ni piękny Ganges , Indy ,. ani Baktryany , 
Ni Pancłiaia obfita w kadzidłowe płody, 
Z Włochami o pochwały nie poyd^ w zawody. 
Gdzie indziey byki ogień parszcz^ce nozdrzami. 
Bróżdz^ role, smoczemi posiane zębami > 
A rycerfkich szyszaków i rohatyn zgraią, 
Ukłoszone zagony lirachem przerażała. 
Tu buyńe zawsze zboża , wina i oliwy » ' 
I opasłe bydlęta okrywaię niwy. 
Tu rż^cy koń do boiu^^atr po błoniu gom^ 
Tu białe trzody i wół^ częflio wtwoiey toni |. 
Klitumnie ! na ofiary naywiększe kępany, 
Poprzedza |ia Kapitol zwycięzców rydwany. 
Tu panuie powietrze wiosna zawsze tchnące ,, 
A lato drugim porom zabiera miesiące. 
Tu owce po dwa razy brzemieniem zachodzą ^^ 
I dwa razy do roku drzewa owoc rodzą. 
Wszakże tu lew i tygrys łoży łka nie ściele ,. 
Ani wilcze wieśniaków oszukuie ziele. (b. 
Ani wąż sążniftemi rzuca się zatoki , 
Ni w tak miąższy kłąb zwiia Iśuące łulką boki^ 
Doday tyle miaff świetnych , te przemysłu płody , 
Te na urwach skalifiych osadzone Grody 9 (c 


b) Wszakże tu lew, ni tygrys łoźyflca nie kładzie , 
Nie oszuka się biedny wieśniak na tr^i^dzie ». 
cj Te na ikalach urwiftych osadzone. Gr^dy.. 


Aa meraotem portus,, Łiącri^eg^ue ądclita cUnAraj^ 
Ijltąue indignatum magnisi Ilriclorib.u$ dequor ; 
f ulia qua poata lopge sonat uiłda refuso , 
Tyrrhenusque fretis immittitur aeltus AYernis ? 
ildsc eądenoi argenti riyos aerisque metalU 
Olteadit yenis, atque auro plurima fluxit. 
Iłsąc genus, ącreyirum, Marsos^ pubem^ue Sabellanii 
Ąs&ueti;mque mało. Ligurem, Yolscosąue yeĘ'utoS|^ 
£xtulit; hasc £>ecios> Marios^ magnosąue CamilloSi. 
3.cipiada8, duros bello y et te „ inaxinie Ca&sar , 
Qui nunc ęxtremis. Ąsiae jam yictor in oris 
Imb.ellecD^ ąyertis Rocianis. arcibus Jiidum. 
$alye , magna parens fru^um, Saturnią tellus ^ 
Magna yirąm; tibi res. an1;iqua> laudis et artis, 
Ingredior y aanctos, ąusus recludere fontes , 
Ąscra^umque cana Romaną per oppida. carmeow. 


■■i 
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I rzeki które myi^ Aaroiytne mury^ 

Wspomngi morze ^ co 21 dołu ^ co oblewa zgdirjf 

Gzy ieziora obszerne ? ciebie wielki Lary 

I Benaku marikiemi głoino. szumny gwary ? 

Wspomnęź^ porty ? czy iluzy na Łukrynie dane ? 

Czy gniewnemł tam morze wałami miotane^ 

Gdzie woda Juliusza opodal mu łaie^ 

A przyitfp Tyrreńfkiemu do Awernu daie? 

Ta ziemia ponikami Itrumienie odkrywa 

Srebra y miedzi , a w złoto naywigcey opływa,. 

Ta waleczne narody wyniosłti do góry , 

Marsów , Sabellów , prac^ hartowne Łigury , 

I Wollków uzbroionych w pocisnę dziryty , 

Ta i rod Scypionów woyn^ niepożyty; 

Oeciów 9 Maryuszów , was wielcy Kamile ! 

Nad nich ciebie Cesarzu ,.. wyższy iuż w te chwile^ 

Na kray Azyi tocząc zwycięzkie tarany , 

Do paóitw Rzymlkich bez boiu wcielasz Indyany* 

Witay j ziemio Saturna t dawczyno zbóż wszelkich* 

Rodzicielko narodów^ matko ludzi wielkich! 

Gwoli twoiey korzyści, ia w zawodzie śmiały, 

Przedsiębiorę jrzecz pełną Ilaroiytney chwały, 

I pierwszy daiąc wytrylk świgtey Hipokrenie, 

Głoszę Bzymikim osadom Hezyoda pienie, (d. 


^IMMtairiMfMMrtMI 


t) Po Rzymfkich Włościach riucę Hezyoda pienie 9 
Rzymikim kraiom ogłaszam Hezyoda pienie. 


DOBU-OGOST 


CZYLI 


CZŁOWIEK RAD WSZYSTKIEMU. 


KOMEDYJ 

W Pięciu Aktach^ 

jc Francuzkiega 


KEquxtm mi ammum ipse parabo^ 

Horatius. 


OSOBY. 


"V 


DOBROGOST. 1 

DOBROGOSTOWA iona i rt„K,«,«ft. 
KLEMENTYNA córka, f Oobrogofta. 

HRABINA synowica, j 

SMĘTOSZ. 

BRONISŁAW. 

ZOARZYNSKI SekreUrz Dobrogofta. 

RUZIA pokoiowa Klementyny. 

JACENTY ftary sługa Dobrogofta. 

BŁAZBr Lokay. 

Foftyiłoo. 


Scena ieft we Wa P. Dobrogofta. 
^^ałr wyobraia Gaik blijko Pałacu, 


et] 


DOBROGOST 

CZYLI 

CZŁOWIEK RAD WSZYSTKIEMU 


KOMEDYA 


AKT PIERWSZY. 


S C E N A I. 

HRABINA sama. 

■ 

(Trzymaiąc w r^hu bukiety patrzy na z^arelt^ 

H 

Jl^toby temu dał wiarę ? -— > Ja przed pi^t^ wAałaf 
Ja na wsi— w tym zamczysku — trzy dni wysiedziała I 
I to ieszcze u ftryia ! , . • Człowiek osobliwy ! • 
A ma głowg nabita , że arcy szczędliwy« 
2e u niego naylepiey ws^yfiko idzie , mniema t 
Gdy tu ż nudów okropnych , odetclinienia nie flia» 


6jI, D o b h o ć o 8 1^ 

Mo2:e tmoiey bytności co się i wywinie^ * » 
Radabym się przysłużyd młodey mey kuzynie. 
Zda roi się*., ieśli prawda y dla tak waźney spra^ 
Nie byłoby mi tęskno bfez miłey Warszawy* 
Ta biedna Klementyna , im bliższa zamęścia , 
Tym smutnieysza , iak gdyby bała się nieszcćęścia^ 
Tenże młody sekretarz.... domysł wyśmienity ! 
Nie ieftźe to przypadkiem kochanek ukryty? &•« 
Rzecz mego zatrudnienia godna z wszelkiey miaryi 
Nie dopuszczę okrutney czynić z niey ofiary. 
Wszyftko trzeba uważać i śledzić nawiasem.** 
Tak, tak, atu ślub może nastąpić tytn czasem* 
Jakże odwlec wesele ? — pomyśleć ia muszę « . • 
Dać powód..; moia sioflra..* ah ! na moię duszę I 
Niewinniuchne to kłamliwo da skutek żądany ^^ 
Głośny związek rozerwać... skleić niespodziany..* 
To to iell, co ia zoYfif by dd czynne na iwiecick 
Mnie do rady ^ miniltry ! ctf^emu nie bierzecie ? 


S C £ N A IL 

HRABINA* RUZIA4 

H AABI HA^ 

Dobry idzień moi* RuziuJ— Gdzieś tak i^iettna bie^a? 

R tr 2 t A« 

Damy tivi ptosżę, t^ani ! żem Jey ni«l poUrżegła^ 
Przeszedłszy cały gaik... bó chodzić przyieninie*i# 
tlowtadam do Pałacu^ - Cchas i^dchodśić) 
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H R A B ) N A« 

Uciekasz odemnieJifS 
Jabym rada pomówić z tob^ . • . 

R tr z I A 

Bardzo chętnie. 
Ja dzień i noc przegadać lubię niepoiętńie. 
A właśnie mam czas wolny : moia Panna pisse* 

Hrabina,' 

♦ 
Tak rano iui pracuie! z podziwieniem słyszę* 

R V z I A. 

Nigdy iey ranna zorza w łóżku nie zalłała : 
Nie miewa snu dobrego. 

Hrabina, 

To i dziś źle spała f 
R ir z I A. 
Bardzo źle: uważałam iey płacz i wzdychanie! 

H ii A B X N A« 

« 

Pewnie i^ co martwi f 


9Ą D o B & o « o 8 T 

Taki 

Czy matki łatanie? 

Od powicia nie masz dnia^ nie masa i godainy^ 
%^hj nie było bury* 

H A ▲ 8 t ir i» 

Gzęlciey beż ^ttyttyn^^ 

R tf z t A» 

Z kochania to wielkiego tak uftawnie kraycsy ^ 
Bo pewnie lubi córkg) i dobtae iey źyCzyi 

fi R A B i ir A* 

I męl:a tiikie kocha- bo go równie laie^ 

R u z i A. 

• 

2imartwienia moiey Pani ia ż griińtu póznai^. • < 

Wiem.,.nie cierpi Smgtosża Panna Klementyna; 

Bo Czyli g0 zobaczy ^ cay go kto wśiiolnilia...,< 


K ó II E b ir A*. @£ 

^^ń Pan Smętósż i^^ lediiak źacuy i t>dcźćiwy» 

!l tr ż i A; 

iŹgdda tad to': lecź przy tyai tetfykj kłopotliwy, 
jak gd znarn^ twarz sig lego ieśżcze iiid rozśmiał^ i 
Dosyć dla mfiić Widzieć go ^ żebyttt osępiała^ 
JemU śig wszyftko czarno wydaie ha świecie ; 
Do tego iuź hie taiłody..* Panna w isamym kwiedes 

H R A ^ t K A. 

Nid i^dt tei bardzd datp 

R t; ż t Al 

Niech Pani wybaczy > 
t^dtitła ina lat śześiiaści& ^^^ oii pi^ty krzyż znaczy I 
Mqz taki podobać się nie może iey wiele^ 
Ja sama, choćbym rada prędko mieć wesele > 
Nigdy i^dnak nie poydęs tylko za taiłodźiisińa; 
Gdy para w jednynl wiekti żdairzy ślę dobi^atiU y 
^ó^n^ 3ił4 do końca podtóż ^wą odbywUt 

H ja A B t ir A» 

Zdatzynskiego poftawA Wcale tirodziWil ? 

ft tt j5 t Ar 


I iakl 


s 
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' R u z I A. . . 

I bardzo ! — bo tei wcale do Panny przychylny* 

H A A B I N A. 

> • * 

« 

Ta zważam że i Panna ma dla niego względy? 

R u z I A. 

Pewnie tego chłopczynę kochanoby wszędy, 
Już to i ia i Panna > iednym duchem tchniemy ; 
Jak ona , tak też i ia , bardzo go lubiemy. 
Gdyby Pani wiedziała ! chłopiec z talentami • • . 

Hrabina* 

Nie wątpię -— Cóż on na te , mówiąc między nami ^ 
Źe Panna zawsze smutna i tak zamyślona ? 

R u z I A» 

> 

I on się sam tym martwi , że ona zmartwiona f 
V/ oczach iego ieft wyraz czułości prawdziwey : 
Brat dla sioltry rodzoney nie byłby tak tkliwy 1 
Godzien gdy zrana idę, on nai mnie czatuie, 
I iak się miewa Panna ? pilnie wypytuie. — 
Nasz Pan idzie. 
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» « 


SCENA III. 

HRABINĄ, RUZIA, DOBROGOST. 

DoBROGOST. 


* rf 


Ozdobo pięknych Warszawianek ! 
Szczęśliwie kiedy z tob^ y zaczynam poranek. 

Hrabina. 

Na wesołośd itryiaszka patrzeć tak przyiemnie!... 

D o B R o G o 8 T. 

Widok twoiey osoby pomnaża ią we mnie. 

(Jo Ruzi) 
Jak się miewasz ? 


R V 


z I A. 


Do usług. 

DoBROGOSTr / 

Codaień mi pięknieie !• 
Od rana do wieczora spieka, lub się śmieie. 

' R ir z I A. ; 

Zawsze na mnie Jegomość oko ma łaCkawe! ' 


fŚt. D o B R o G o t t^ 

% 

B a 9. ft a G O s^ T*. 

Ręózę^^ ie dziś przyiemna będziem mieć zabftwę^ 
Mam w myśH^..^ tftk ieftt Iniło mi$ię» moie dziecig!..^^ 
Boini szczfśUw]^ , ^fi%,^ Q«wet -^ wierzjrć mi moiecie.. 

Oh f: wierzf temu^ 

R H S I A« 

Niech nam prosaę ^ Pan opowieWi. 

Sb o. B R a G o S: T« 

OcknioiTjr me pamiętam a caiejr osoawie^ 
] trudnO) misent zebrać,, który mię tak bawił: 
Upewnić tylko mogę ,. ze mi roCkosz sprawił. 
A to dosyć ietk dla mnie; ho choć wftang wcześnie » 
Jeszcze iefiemi szczęśliwy, lubo. iul nie we soie.. 

H R A B: I K A. 

I^woiakie są. marzenia -^ we śnie i na iawiew. 

I> a Bi R o G o s ir*. 


llez razy wpadałem, w zachwycenie prawie 9 
Nad ia&nym siedząc ftgkiem , wsrzód łąki zielonej 
Tam w szerokie i słodkie myśli zapuszczony » 
Tu krótem^ ta pafierzenir », co chc^^ iefiem sobie; 


r 


KOMBDYA. 71 

Kiedy mi zas kto przerwie w tey rzekomej dobie; 
Wołg w moiey , niż w cudzey , zofiać sig poftaci* 

Hrabina. 

Przy takiey szczęśliwości korona blatk traci. 
I ia ieflem szczęśliwa : Jutrzenkcm widziała 
Dziś pierwszy raz. 

DoBROOOST* 

Winsżuię. 

< 

R n Z I A. 

Jam się napatrza'ła. • • 

D o t R o o o 8 T. 

Bo tei^ Ruziu , prawdziwie ranny ptaszek z ciebie. 

Hrabina. 

Jakże prześliczny widok oświaty na niebie ! 

DOBROGOST. 

Nie masz nic pięknieyszego , w Maiu osobliwie : 
I naymilszym ten miesiąc zowi^ sprawiedliwie. 

R u as I a. 

W rzeczy samey ten miesiąc słusznie każdy chwali ; 
Lecz Jegomość i Styczeń na iedney kładł szali. 
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H R A & I N A» 

ma gufi lepszy » » » . 

DOBROGOSTOWA* 

Ten mię nie powftydźi* 
Lecz lepiey dwie osoby » niźli iedca widzi , . 
Co moiey córce^ wszyflko iedno się wydalę 1 «*( 
3 ni mi,2iii^ cierpliwości nakoniec nie łtaie* 

DoBtodosY na Jironie* 

Gos w iłym humorze* 

H t A » t K A» 

tell to prAwdd szczera « 
Źe dU panny trudnieyszy wybór kawaleta» 

tiOBtÓÓasIt O W A« 


To się iuz zakończyło -^ wyboi' iicżyńidny^ 
I szczęście córki iuoiey pewne iell ź tey Bttońp 
Poydź - że ze mn^^ 

&ÓBRdG*ddT« 


Momencik; 


D d' 


iĆ o M s D y Av Ht 


o B R Ó o o S t o w A. 


dh! tak: ha. imegoiy] 
KoIltD dobie inoy |>anie ! my zaŁ do roboty. 

(bierze Hrabinę pod r^t^ 

iŚ R A JB t Ń A \9ych0dzac. 

tvtftt%lkt laiećłi^j floU do poktii źawi&i^ 


SCENA VIŁ 

DoBROtiOSf > RUŻlAt 
D o ii K to 6 o S f » 

R U Ż i A% 

Łdiitto kiii^ płaćżg^ 

' Moii^ ^011$ taa{>adaii| 
Gźęftoktotc spazbiy "^ szczęściem ie nie długd t^w^^t 

R 1T % t A^ 

T 


ga- DOBAOOOST 

/ 

\ 

D0BS0008T« 

Łaie, zrzędzi, krzyczy; 
Ale mało żon w Polszce tak dobrych naliczy. 

R u z I A. 

Bydź to może. <— Czemuż nie płyniem po ieziorze? 

DOBKOGOST. 

Bo Jeymośd ma migrenę, i w złym ieft humorze, 
Cierpi nieboga ! — przytym chmurzy się. Zwróć oczy, 
I patrz. 

R u z I A. 

Pan się śmiać lubi^ gdy kogo deszcz zmoczy. 
Właśnie onegday . . • 

DoBROGOtT. 

Prawda: ale czas wilgotny 
Szkodziłby zdrowiu memu. 

R u z I A. 

Niech będzie flokrotny 
Niebu pokłon ^ Pan zdrowszy i lepimy wygada. 

DOBROGOST. 

Już też wszyllko tak idzie , iak mi si^ zażąda f 
Godzien mi się czerftwieyszę siły powracai^. 


SójKśibtJK 9t 


u 2 t A^ 


ltki« tez Pdii był thoiry 1 


D l» B R b G Ó S tw 

tak to powiada^% 

ft o 2 X A% 

Czyli Pah i)^ątpi o tetó? 

D o * ft o <i d i t^ 

Ni6 , bym powątpiewał) 
Ale na. łioHot ) boIu źadnegóm nie diiewał; 
Opadłem z sił i czułem iakieś odrętwienie: 
Przeto iednak nieznane było mi cierpienie. 
Nasza wtenczas maicłiina ruch swóy gubi razi^cU} 
I ta cliorobft snu ieft prawdziwym obrazem. 
Ale za to ocknienie lubość nam sprowadza ) 
Wraź z nami świat ua tenczas dla nas się odradtai 
Ty ledwo znasz » ze iyiesz , ia zaś byt móy ćzuigi 
Miłe iakieś omdlenie człeka obeymuid ^ 
A nawet sama niemoc rolkoszą się Itaie% 
Jaka się W cżdsie żdrowiii poArzegad nie dai<^ , 
Moina t czasem i w ciągłym zdrowiu UiesmakoW^c) 
Chct|c poznać cenę iego ^ trzeba wprzód choroWaiSł 
Kadbym, iebyś z kolei była w iakiey próbie^ 
Samabyś doiwiadczyła« 


8^ 


84 DOBROGOST 

R U Z I A« 

Nie iycŁc ia sobie » 
Takiego doświadczenia : a gdybym umarła? 

DoBROGOST* 

Nie zaraz ! śmierć mi życia, widzisz f nie wydarta* 

R u z f A. 

Życie Pana wszyilkich nas czyni szczęsliwemi , -— 
Długom się zatrzymała rozmowami temi ; 
Do mey Pani biedź muszg, tu czas próżno trawię, 
Mniey się w smutek zapędza , kiedy przy niey bawię. 

DoBROOOST« 

Dobrze zrobisz , spiesz do niey. 

(Buzia wychodzi)^ 

SCENA V1IL 

DOBROGOST sam. 

Co za wdzięczne dziecię! 
Do Klemensi przychylna, iak rzadko na świecie* 
Od naypierwszey młodości przy niey wychowana y 
Raczey sioftr^, niż sługę w domu uważana. -— 
Za trochę złota, patrzcie! iak wiele słodyczy! 
Przyiaciołkę i sioArę Klemensia dziedziczy. — 


K o BI S D T A. 85 

Co za szczęśliwośd w dobrym urodzid się mieniu ! 
W jakim dla Opatrzności ieftem uwielbieniu, 
Która mieści bogatych , obok smufney nędzy ! 
Tamtym rąk do wszyftkiego , tey trzeba pieniędzy. 
Tak to układ przecudny na ziemi panuie , 
,Jedna ludzi połowa drugiey usługuie. 


SCENA IX. 

* 

DOBROGOST, JACENTY. 

Jacenty. 

Jaki układ przecudny! ale to dla Pana: 

Co we mnie, nie iedna it^d odnawia się rana ! 

Za cóż ielłem z połowy, co byt w służbie traci F 

DOBROGOST. 

Bo nie iefteś z połowy , która za nię płaci. 

Jacenty. 
Za cóź mię los nie mieści między płacącemi P 

DoBROGOST. 

Ho ! • • azaliż bydź mog^ wszyscy bogatemi ? 

Jacenty. 
I ia mogłem tak dobrze, iak Pan, bydź bogatym 


^6^ PoBRoeeft1^ 

D o. B R o a o S. 7ii 

CóŁ A^d ? gdy oim nie iefieS. 

J 4 c 9 N 7 T. 

Ja tei cierpię na tys^^i^ 
i4^zie8iąt łat odbywam zaciąg uprzykrzony t 

P o B R o o o S. Tb. 

i[jm apoaobem do śłuiby iui ieftel wpf awioAy.. 

$ Ą c s ir T T<( 

Trudno to ! — ia chcę zoAać , a Pan mi isć każe ;• 
Gdy chcę iś(5| trzeb a przy drzwiachodprawo.wai^firaże^ 
Miło ielt rozkazywać > służyć aerce boli , 
trzeba ftać^ chodzić,, wracać » podług pańlkiey woH. 

P Q E & o G o a T, 

W całym tu domu iefteś nayb9rdziey kochany % 
I od wszyflkich iak oyciec prawie cząuowapy.. 

JF Ą C Ę N T V. 

Kówny im ieAem aługa.. 

P o B n o a o 8 T« 

Słowo nic nieznaczy^ 
Zjw^% ra^em b§di kontent z losu awego jraczyi. 


K o II E ,D T A. ^ 8y 

< 

J A C E N T r. 

Nie znam sztuki wszyltkiemu^ iak Pan, wierzyć snadnie^ 
Ni umiem widzieć iasno, gdy noc ciemna padnie. 

D OBROOOST.. 

Czyliiem łatwowierny ? 

• _ 

J A C E N T Y» 

Od wszyftkieh krzywdzony, 
A iednak. mniemasz się bydź poczciwie służony; 
Przyydzie nakoniec , że kto obić Pana moźe^ 
A wtenczas pan mu rzeknie tylko: 1'anie Boże I 
Zapłać. 

DÓBROGOST. 

Źartowniś z Jacka! trzeba o tym wiedzieć. 
Jacenty adchodząc^ 
Właśnie mi &rc chce żartó^w 1 

Dobro GQST« 

Masz mi co powiedzieć ? 
Jacenty iakby ochrzypi z gniewu. 
Już idę. 


8^ Jł Q B H. a ^ o s t»i 

P o. B. ą o a. o. 8 T.. 

Qdziez ty idziesz? 

Jacenty. 


•» ■ » 


Qd smtu do, nocy^ 
^Iboł nie mam gdzie biegać? — ^ ledwie o ft.wey mocy- 
$,tać mogę — - Jeymość mię śle co.moment do włości » 
Ą samą nie wie po co ? --- aż mig bior^ złoici !. «.«. 

P o. B ą o. G o 8 T. 

pay pokóy ippy kochany !; 

Jacenty. 

Tak on| gadai^ r 

P^y pokóy,, m6^J IkocloĄnj i gdy nam pochlebiaicą 

(wychodzi) 

S C E N A X. 

po BRO GOST sam. 

]Ma prawda muchy w noBię,. mój Jacenty ftary!' 
Ąle któż się na świecie znaydzie bez przywary ? 
pługa służba zarobił na łalkawe względy ^> 
Wieoi, że mię szczerze kocha , eh o c żary wa zrzędy. 
Jak widzę » iuż się służyć Jackowi sprzykrzyło, 
Ą iednak i^ yi^ toby się łatwo poradziło. — - 


Qo ta clo szczęścia in^o należy dzielnicy^ 
Ze za mn^ przepadała moi domownicy. 

(zaurzymuie się chwilę^ iakby co rozważały 
Jakże ieltem szczęśliwy [ gdy pomyślę o tern , 
Że mogłem bydi Tatarem , Turkiem , Hottentotem; 
Urodziłem się przecic szlachetnym Polakiem. 
riie ieftem urzędnikiem , żołnierzem , dworakiem^ 
Z jedney mai^tku mego w pieniądzach połowy, 
Na codzienne potrzeby biorę grosz gotowy: 
Wdrugiey posiadam ziemię znacznego obwodu , 
Pałac wygodny wpośrzód pięknego ogrodu. 
Uszanowanie dla mnie iak dla króla maią y 
A iak oyca ]:nnie swego włościanie kochaię. 
Dla ościennych sąsiadów dom móy ieft roskosżę , 
Wszyscy słudzy szczęśliwi , u mnie się panoszą. 
Ni górny, ni poziomy rozum ieft mym działem; 
Z dobrocią aerca , humor przyiemny doftałem. 
Mąż , oyciec nanaywyższym szczęśliwości szczycie ^ 
Utratę syna córka nagradza sowicie. 
Tak miłości , przyiaźni dziedzicząc korzyści , 
Dzięki niebu \, ws^yftko, się naytepsze mi iści. 


SCENA xr. 

DOBROGOST, SMĘTOSZ. 

DOBROGOST. 

Właśnie w porę przychodzisz , kiedy ia przedmioty 
Radości mey przebiegam • • • • 


S^ DOBROGOST 


\ 


S M C T O S Z. 

"W- 

Mnie wszyfikie zgryzatjr 
Sttwaię na umyśle. 

Dobuogost. 

Prawdziwie to czuię^ 
Zd pomyślność moiego życia chwile snuie! 

S u Ę T o s z. 

Czemuż szczęsnym^ iak Waepan,nie mogę się mienićf 

DOBROGOST. 

Jelteś nim , lecz w to wierzyć, nie trzeba się lenić^ 

S M Ę T o S z. 

Ja! com si§ ftał niewinnie gniewu oyca celem J 
Od tych zdradzony , których byłem przyiacielem I 

DOB&OGOST;^ 

Oddał ten smutek myśl^ , że ia ci zoltałem.. 

S M jc T a s z» 

Ja ! który w Praskiey rzezi brata pofii?adał'em ! 
Nie zatr^ się w mym sercu słuszne po nim żale^ 


. K o M B ]> T A« ^l 

Mieysce iego zadępię, 

S w i T Q s z« 

W jednjmie kwartale 
Zoftałem potćm wdowcem. «-^ Tak osieroconyc • «. 

Gdyby nie to » nie miałbyś s moiey córki iony% 

$ M ]» T o & ż« 
Przyznaic/ 

DOBROGOST. 

AlCf ale. lell prośba Hrabiny » 
By przewlec do dwóch niedziel wasze zaślubiny^ 

S M 9 T o a Zi^ 
Z powoda ? 

D OBROGOaT* 

Sioltra iey chce zjechać na wesołe ^ 
Potrzeba<^ iey dogodzić , zwłoki to niewiele* 

S ift 9 r o s z. 

SYazak byd£ nie miała f„ 


9^ DOBROGO»7^ 


D o B A o G o S T» 

Tak iell^ lecz $if odmieiulo. 
S M 9 T o § z. 
Żeby tylko w tym czego gorszego me była,. 

D OBltOGOST. 

SuŁ - ie nowe kłopoty ! 

S M 9 T o 5 z. 

Nie ieftem szczęśliwy 
Podobać się Hrabinie. 

DOBROGOST. 

Jakżeś osobliwy ! 
Owszem Wacpana bardzo poważa Hrabina , 
Potym dość, ie cię kocha moia Klementyna, 

S M ę T o s z. 

Ale, iell- żeś pewny , że..'. Klementyna sama... 

Dobuogost. 

Cóż wigcey, iak dać rękę, ma uczynić dama? 


K o js E o ir 4, ^^ 

Si M « T o S Z« 

Iickam się ^ czy nie czyni tego poniewoli ? 

DOBAOGOST. 

Ta obawa bez gruntu .* na to pan pozwoli, 

S M C T o 8 Z« 

Nie anac?ey: podeszły człowiek nie dziedziczy 
Powabów młodych . 


• • 


Dobro go st. 
Czy Pan lat pięćdziesiąt Uczy f 
S M $ T o 8 z. 


Nie ieszcze. 


D OBROGOST* 


Tym sposobem nie pachniesz porankiem^ 
Lecz nie trącisz wieczorem^ możesz bydź kochankiem* 
Córka moia ma wychów, co krewkość zwycięża ^ 
Będzie bardziey wolała fiatecznego męża« 

S JA ę T o S z. 

Nie wiem o tem«.» z tym wszyflkim mówi ze mn^ malo» 


$fĄ DoBao(»ost 

Dobuogost. 


Bo nie ieft Imegotliwa { tak Pimiie przyAab^ 

S M )& T o s 2. 

Nie poArzegam w niey tego czucia ^ tey iniłośei.%K 

DoBiioGośr» 

M&y przyiacielu ! nasz wiek niech prawa nie Irosci 
Do gorących zapałów -^ wiem, że umie cenić 
Duszy twoiey zalety ^-* tnóiesz sig z nię senić» 
W ręce twoie powierzyć córki moiey szczęście > 
.1 ieden dom cbcę (kładać przez takie zamgście. 
Juź od dawna żyliśmy przyiaini^ spoieni > 
Różni kumórem , ale sercem zjednoczeni* 
Ja ciebie zawsze kocham, ty mnie zawsze łaiesz^ 
Ja tobie y ty mnie wcaie dogodnym się ftaiesz. 
Równie ze mn^ posiadasz ród, mai^tek, zdrowiet 
Tylko mey wesołości nie masz i w połowie^ 
Nauczyć cię sekretu , ieft mym przedsięwzięciem } 
Musi zoltać wesołym » kogo chcę mieć zięciem^ 
(Herze Smęcosza pod rękę z js nim wychodzi)^ 


KoKiBc AsTtr PimwszKGo* 


K o M E I> Y A. gJK 


«V-a*«"i^ 


AKT DRUGL 


N. 


S C E N A I. 


ZDARZYNSKI sajn. 


ie mam iak. lat dwadzieścia, a dosyć cierpiałem^ 
Cierpię i cierpied długo będzie mym podziałem. 
Nie dla mnie ieli szczęśliwość i uspokoienie! 
Trzeba mi niebezpieczne rzucić to schronienie : 
Chcę tego — moc mię iakaś mimo 'mnie witrzymuie. 

S C E N A IL 

ZDARZYNSKI , HRABINA. 

Hrabina (z dala na /ironie). 

Właśnie > iakem życzyła , samego znayduię, 
Nie poflrzeże się chłopiec, iak w sidełka wpadnie. 
Wszyitko z niego wyczerpnie móia zręczność snadnie; 
Pierwszy raz rozkochanym ukrytość nie znana. 

(głośno do Zdarzyńskiego) 
Ah! nie spodziewałam się spotkać tu Wacpana^ 


96 D o B n o t; o s f » 

MoScipanie ZdarzyńlkiJ -«- proBżi§ tni datowii^> 
Źe słodka uką dumę będg mu tamowad 

ZDAAzYNSKr. 

Prsemad myśl tym sposobem, ieJł dla mnie ssesęBliwiek 

H A A & I K A^ 

Ja pomówić 2 Wacpauem radakym ^ prawdBivi^ie 1 
Bądź pewny , że I0& iego czyui mię tro(kliwj| -^^ 
Ma8z> iak widzę 1 aElachetu^ duazę i UC2ciwi| ** 
Masz naukę* 


» »- 


ZbAAzirtrśitt* 


Hrabino ! . » 


H A A B i K A» 

7o wzbudza chęć we miliei 
Żebyśmy się poznali oboie wzaiemnie^ 

2i>ARŻTŃŚXh 

Hrabino! te wyważy łaskawe^ j^óchiebnd*»i; 

Hrabina. 

Poznanie się z W^cpanefti wcale ieft pótrżebiie ^ 
Mćwić ze mn^ otwarcie, możesz w każdey miejfż^i 
Go tu WacpaU porćlbiasż,^ odpowiada liii śżćźeirz^^ 


K o »t £ b ¥ 4% 


9Z 


2iDAKZlrNS&tv 

Na sekretarzu mam tu zaszczyt . by di^ urzigd^it^ 

H a ik B I N A* 

tuŁ to wszyftko ? 

Jus ws2yIlko« 

H R A B t H Ak 

/ 

W mocy iego będziet 
Okoliczności iycia zachować w sekrecie ^ 
Ja zaś ieśU nie wszyUko ^ część większa wiem ptzectt* 


ZSARZYŃSKt. 


Cdź Pani wie? 


ł«>' 


H A A B t K A» 


Na próino chcesf^ro{e(5 utaiony . f,. - 
Sekret » żeś me ieit wcale do służby Ilwor^^cttyt ^ 

ZDARZlrXSKI» 

Po czym Pani poznaieP 


98 DoiaoGosT 

H R ▲ R I N A. 

Nic się nie ukryie 
Przed oioim wzrokiem , umiem zważać kroki czyie. 
Po minie, po spoyrzeniu iednym » ieltem w domu , 
Prócz tego p może Wacpan zwierzjłeś się komu«.. 
Mogli ludzie wiadomi rozpowiedzieć wiele. •• 

Zdarzy NSKi. 

Źe nikt o mnie nic nie wie , zargczam to śmiele ^ 
Oycu tylko moiemu wiadoma rzecz cala. 

Hrabina. 

Niknie iuż sekret — a więc dobrzem powiedziała. 
Nad m^ię przenikłościę zofianiesz zdumiony, 
Gdy ći powiem , że ielleś godnie urodzony. 

Zdarztnski. 

Któż to Pani mógł mowid? 

H B A B I N A. 

Masz • że Wacpan ^ol^ , 
Z uft moich słyszed cał^ życia swągo dol^? 
Powiem mu tedy naprzód — imię rodowite, 
Wszelkiemi sposobami, chcesz tu mieć ukryte ••• 

Zdarzynski. na Jłronie. 

Ski|d może wiedzieć rzeczy nikomu nieznane ? 


& o ic K )> ir JL 


łt K A t I ir ju 

2darżynski^go nazwisko icill tylko ptzybraii^h 

ZbARŻYŃSKh 

Przybrane t ^«^ ah I wcale nie* 

łł R A B t Ir Al 

2 jakiego-ie^ Wzglądu > 
Sekretarza w tyiń domu podi^ł się urzędu ? 

2 potrzeby* 

H ft A B I ir Ak 

Podoba się Wacpanu Łtttp^k^l 
Oyciec iego maiętnyt 

Edauz^nsku 

Tak; migi sif rachować 
Niegdyi miedzy tnai^mych.^.^ lecz dla spólney spraW^ 

H R A B t Ir Ak 

CięgU twoich przypadków czy ieitek ciekawy^ 
iut tedy widziis VVacpan ^ inam ie dolkonalei 


JOO DOBROOOST 


Zda]\zykski. 

Wi4zC9 ze Pani zna ie mało , lub nic wcale. 

Hrabina. 

Już do niecierpliwości to n)ię też przywodzi ! ... 
Zróbmy z sob^ umowg : ta może pogodzi. 
Mam ia ieszcze powiedzieć iednę taiemnicg — 
Jeżeli mylna będzie, czynig obietnicę 
Nie wymagać wyznania; gdy zaś prawdę powiem^ 
Day mi słowo, że za to, wszyftkiego sig dowiem... 
Jeśli mię'Wacpan nie chcesz widzieć zagniewanęy, 
Kaczysz przyltac na układ odemnie podany, 

ZnARZYNŚKt* 

Szanui^c rozkaz Pani ^ przyftaig iedynie. 

■ 

H B. A B I N A« 

Powiem ci tedy sekret — Ku moiey Kuzynie 

Tli sig w twćm^ercu miłość... pra^iesz nadaremnie 

Przytłumić te zapały ... 

Zdarzynski. 

Wzbudzasz, Pani, we mnie 

Zadumienie, lak mogłaś zgadnąć to kochanie. 
Które przed sob^ samym ukrj ć mam fiaranie! 


- \ 


Komedy A. lOi 


Hrabina. 


Pewna byłam, że szczerym uczynić. cię mogę, . 
Tym szczególnie sposobem* 

Z D ▲ RZ Y K s K r* 

Jak^ż czuig trwogę! . • • 
Sekret, który mi Pani gwałtownie wyrywa, 
Niechay u niey przynaynmiey na zawsze spoczywa. 
Wszyftko wyznać śmiałym się przez twą dobroć ftaię.. 
Serce moie otwieram — poci sąd iey poddaię. 
Niedoświadczenie moie porady zasiąga . . , 
Ta poufałość gniewu niech na mnie nie ściąga. 

Hrabina* 

Mogęż 8ię o to gniewać, com sobie życzyła? 
Owszem, gdy ią pozyO^am , będę się cieszyła. 
Mówmy otvvarcie. Ociec Warpr^na się zowie? 


Zdarzynski. 


Bronisław. 


Hrabina. 


Coś ... że go znam... snuie się po głowie; 
Czy nie w Bracławskim dom ten zdawna zamieszkan) ? 


Zdarzynski. 


Tak. 


I^ą. I|>09Ą0^0IIT 


R A B I K A. 


Wacpaua więc ociec dobrze mi łeft znany*. 
I^iemałom w tamtych flronach czasu z nim flrawiłt^ 
i>apókim się u moich rodziców bawiła. — 
Woyako, nasze lepszego nie miało tam wzoru ^ 
W sztuce woienn^ , męztwie , miłości honoru : 
9apał. do Insurgentów; y i iego wprowadził i 
Ąle loa go nieszczęsny^ lak i wszyftkich zdradzili 
I to. było przyczyna , że się wplatał pono ». 
3!; usjBCzerbkiem swey fortuny ,^ w Insur^entów grooo^ 

Z: D A Ę S T N S K li^ 

(nie, 
Wprawdzie oyciec mdy wchodząc w oAatnie Powfta«. 
$iebie i mnie poAawit w opłakanym fianie :, 
Ąle na ten wypadek nie mogę się ialić , 
Kie4y pow<^d szlachetny będą zawsze chwalić* 
Ociec móy od młodości , całe łożył życie 
Na woy&kowey nauki dokładne nabycie , 
Póki nierząd i gwałty oyczyzną miotały,. 
Tę się piękne przymioty na nic nie przydały*, 
f^zyszła pora — Cnotliwi złożjli obradę : 
Z woli wtenczas powszecbney otrzymał Brygadę,. 
W krotkiey woynie, odwagą i trafnością szyku , 
Pollrach nieraz w licznieyszym sprawił naiezdniku*, 
Kiedy zawód ufności w Rządzie położony f 
Posłużył barbarzyńcom zapuścić zagony ; 
Z pomocą buntowników zaięty w okowy , 
Mujsiał rkładać część woylka Kazańskiey królowy. 
Gdy wkrótce, pod przewództwem walecznego mężą| 
lUn.cił^ się nr swey rozpaczy nai^ód do. oręża t 


K o u E D T A^.. <03 

« 4 

Więc na hasło tak święte oyczyzny obrony » 
Przywiódł pod sztaadar iego zwycięzkie szwadrony. 
Kiedy zaś los przeciwny broń wytracił z dłoni , 
I ojczyznę zanurzył w oflateczney toni ; 
Zaraź oycu oioienm roai^tek zabrano^ 
I pod śmierci<| sromotna wracać zakazano*. 
Odt^d po obcych katach niedolą swa kryie; 
Bardziey dla niey miłości, niź dla siebie żyie. 
Ja zaś z młodu w Getińskiey szkole umfeszczony, 
Niedoflatkiem pieniędzy byłem przymuszony 
Wymknąć się fiamtąd cicho : taiąc urodzenie , 
Szedłem w oyczyAey ziemi znaleźć gdzie schronienie. 
Tu przyszedłem : tu moię spokoyność itraciłem ! 
Tu na me najdotkliwsze nieszczęście trafiłem. 

Hrabina. ' 
Ddt-źeś moiey Kuzynie poznać swe kochanie P 

Zdarztkski. 

Ah! nigdy. — Ja żbym niiał się na takie wyznanie 
Odważyć ?• . . nigdy o tern i nie pomyślałem , 
Uciec od niey owszem się z dawna wybierafem ^ 
Lecz zawsze uiepoiętym wfłrzymany urokirnt , 
Szczęściem ! nkryłenj miłość moię przed iey okiem'— 
I widząc w niey oziębłość, szczęśliwym się mienię* 
Ze spokoyne iey serce nie zna , co weftchnienie! 
Pan Dobrogoll nadchodzi — unikać go muszę.* 
Z pomieszania poznałby zapał » który duszę. 

(jchce wychodzić) 

H a A B r N A« 
Za c&Ł^ tak prędko ? 


%ęĄ DaBRoeasT 


SCENA III. 

HRABINA, ZDARZYNSKI , DOBROGOST, 

DaBKOGOST {da Zdarzyńskiego^} 

Dok%d uciekasz mój Panie f 
Zoftań , ia wotę przyiaźń , nii uszaDowaoie. 
Człowiek sig tuiowdzte b.e« celu przechadza; 
A do tey mig altaBy zawsze coś sprowadza^ 

Hrabina^ 

S^iła w takira chłoflQiku siedzieć pakryioma^ 
Co ieft o&obny^ iednak niedaleki domu* 

I}OBRO0OSIT« 

Wszak kochany Zdarzyńsiu każdego tu raiia 
Uczącego Kleaieosic spotykam Wacpaixa^ 

# 

Z D Ą & 2i Y M S K I^ 

Tak ieft, nayczgściey^ 

D o B R o a S T*. 

Owszem, dobre mieysce raącłe^ 
Łekcye w tym padobno czasie zacźyiuicie* ' ^ 

Cdo, Hrabiny). 
meio^asia poAgpuię:. luz i wiersze czyta«, 


(^da Zdarzyńskiegó^ 
Zawsze to powiadałem « gdy młodośd zakwita^ 
Lepiey idzie nauka ^ i skutek skwapliwy. — 
Przyznacn ci się , ze ielleś we wszyfikim szczęśliwy* 
Masz pod swoią naukę dziewczyning niłodę , 
Mił^ równie dobrocią serca , iak urodą, 
Do tego mieszkasz w pickney i wesołey ziemi: 
Ja się z tobą obchodzę, iak ż dziećmi własnemu 
Żona moia widocznie koctia cię, iak syna; 
Każdy cię w domu lubi — ~ nawet Klementyna 
K4edy mowa o tobie • • « 

ZnARZYNSKi. {bardzo pomieszany) 

Zaszczyt to niemały » 
Wyznaię... czuię mocno... oby Nieba dały !.,• 
Wyrazić nie potrafię..* Pan darować raczy..; 

(wychodzi^t 

S o 9 R o o o S T. 

No I idź sobie — rozumiem wszyftko , co <o znaczy^ 

tt R ABi N A na /ironie. 
Lepiey ia wiem , Iłryiaszku ! co to się w tym święcu 


^ 


2o8 DobrÓgost 

Nakoniec wolę raczey, ufny w każdcy sprawie ^ 
Dać sig kiedyś oszukać , niźli żyć w obawie. 

Hrabina. 

Stryiaszek tak ieft dobry i kochania godzien , 
Ze ktoby go oszukał , byłby wielki zbrodzień*, 
Ktoś się tu zbliża : czy nie Klementyna i 

DOBROGOST. 

iprzypatruiąc sie) 

Ona, 

Hrabina* 

Niechay Stryiaszek patrzy, iak ieft. zamyślona f ., 

DOBROGOST. 

Przepraszam: po iey twarzy, rzecz cał^ zgaduic; 
Na Angielska lekcy^ pewnie się gotuie. 

Hrabina. 

Jeszcze nas nie poflrzegła. 

* 

DoBROGOST. 

% 

Ta ieft ścieszek sztuka, 
Źe w {>rzecl]adzce krgconey , iedno drugie szuka. 
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S C E N A V. 


ł. .. r. 


.■ ■'U 


4 .» • • • < 1 


HRABINA, DOBROGOST , KLEMETSTYNA. 

« 

{Klementyna wchodzi na Teatr zamydlona , nim 
ppjirzegaiąc oyca i huzyjiy swoiey). 

DoBjROGoST (j)oJłępuiąc z cichą f^^iic^ 


, f ■" ■- " .- 


Klemensiu ! Klementyno ! 


K I^ E M £ N f Y ic A. 

rAh ! oycze kochany ! 

D O B R O O Ot S T. 

Glos ten przeszedł do serca, choć tai dobrze znany! 

(Hrabina wi^a się z Klemejityi^ą)^r^ . 

« • • - « 

DoBBOGOS^T 

Jakże .IwU^f czerfiwoś:ci§ twarz ^ iey , z^^fłą ! 

K Ł E M ^ N T .^r H^A. 

Owszem dzisieyszey nocy bardzoip ipał^o spała; 

, ... ł . 

. . . . » • 

Dobrpjgost* 

Wiem j był to sen spokoyny , sen słodki, s^n lekkie 
Takuą sDieif^.i^ieij^inności jłspione powieki^ ; ^ 


iia DoBAoeotT 

Hrabina* 

Ma lą StryieDka , kiedy wydoła wszyllkiemu , 
I z taki| przezornością > ze się dziwię temu. 
lednak kocham. Stryiaszka -^ zawsze iefi; wesoły* 

DoBROOOSTOWA* 

*• 

Lecz przy tey wesołości , byłby zawsze goły , 
Jak Turecki święty. — Ha ! — Panna Klementynai 
Łekcyi swey Angielskiey czemu nie zaczyna ? 

., KŁEMExrTT»rA« 

•i ■ ' ' 

Zdarzyńlkiego mniemałam » ie tlitay zaAanj. 

DOBROOO STÓWA* 

Ot - pięknie-!- on tam znowu, czeka na Wacpanng* 

Kłeaubht^yna* 


Więc biegnę. 


D aB R o )| OCTOWA. 


• • • 


, - Dokąd P czekay. ~ Głowina w świtania ! 

Próżno tylko czas trawić na samym bieganiu ! 
Powracam do Pałacu —r zaraz ci gp przyślę. 
Uczyć się Panno - młoda ! i to mied w umyśle^ 
Ze iuż niiedługo będą ci nauczycielce: 
Bo^ sno^e za dni kilka naft^pi wesele. 

(wychodzi) n 


SCEN A VIIL 

ttRABlNA> KLEMENTYNA. 


H k A 8 


t N Ai 


Przecież tui się doftało bytlź &am ba sam ztobąl 
Nie dasz patrzeć na siebie, ni pogadać 2 sobę» 
Doprawdy tak się ^daie ^ źe firońisz odemnie^ 
ledaak ci się przysłużyć pragnę potaiemniek 

R Ł £ s£ )£ N f Ir N A. 

Za to czucie I wdisigczności^ serce odpowiada^ 

H u A b t u Ak 

Przeświadcz iiiię tedy, że mnie widzieć ielleś taddi •-• 

O moiey kuzydeczce nie małom słyszała > 

Źe wesoła , figlarna i ładniuchna cała. 

Widzg w niey^ prawda , dowcip % wdzięki i powaby} 

Ale co wesołości) deń ieft tylko sł^aby» 

• ■ I 

pochlebne to grzeczności* Co się mnie dotyc2d| 
Większe nadspodziewanie doznałam, słodyci&e; 
Wszyitko bowiem « co widzę 9 daleko przechodzik»» 

H li A d t Ń A. 

Więcey mi ^ niż pochwały , twóy uśmiech dogudiałi 
Trzeba j; ci^ ieszcze prosić / byś v^esoł^ była 9 

' 8 


Il4 D0"BK0G0 8T 

Na trzy dni , nim się będziesz w himenie cieszyła ?•• 

Którego ci rodzice wcześnie^ obierai^. 

Godzien ai^ż twey miłości ; tak wszyscy mniemaią, 

•Klementyna. 

Wart ieli; szacunku. 

Hrabina. 

Pewnie 9 przy tym wcale grzeczny: 
S^dzg ) że z nim ochotnie wchodzisz w związek wie* 

(czny* 

KLEMENTYNA.'. 

Ochotnie ? — tak ieft : skoiro tym oycu moiemu 
Przypodobać się mogę — oddaie mig swemu 
Przyiacielowi. -^ lego posłussnam więc woli. 

Hrabina. 

Takę rzecz- użyiesz szczęśliwcy z nim doli. 

(na Jironie). 
Biedna dziewczyna ! idzie iakby na ofiarę ! 
Biorę za punkt honoru, rozerwać tę parę. 
Ale otóż ZdarzyńCki — dalsze ich śledzenie 
Da mi poznać , czyli z nię ma porozumienie. 


S C E N A IX. 

łiRAiBlNA» KLEMENTYNA »ZDARZYKSKŁ' 

Hrabina* 

Moinaby o kiiepilnoś%5 obwiniić Wacjpania ': 
Gzekai^ tu na niego , leciwie nie od raiia^ 

JŻDARZYNaKl. 

tichybiłem momentu ! ^^-^ nie ()rzez moię wibę^ 
Ssukałem jeympść Panny, więcey niż godzinęv 

K Ł z M E N t t ir A. 

O pilności Wacpatla ieltieiti przeewiadcżidn&t 

H t A B i Ń Ah 

Misc Waćpati iakii książkę ? 

2 DAR żir ks tt. 

i^rzy ni osłem Mlitóttii 
tt j^ A fi I Ń A. 
Zacśytiaycle lekcy ^ — Ja wam tii^e ptzeszkodżi^t 

KtEMEirttŃA. 

Nie masz nic tak nagłego t w iiiszy czas tiagtodż^ut 

8* 


1*1 6 D o BK o a o- 8 t 

H R ik B I 1^ aI 

Nie czyń sobie przykrością sioflruniu kocbana ! 
Póydg czytać o podał. mego Floryana, 

{i^a Jtronię) 
Ad! ich spuszczę z oka. 

{Odchodzi niedaleko^ a w ciągu najiępuią-^ 
cey Sceny kiedy .niekiedy pokazuie si^ 
zpomiędzy liści). 


Ś C E N A X. 

KLEMENTYNA , ZDARZYNSKl. 

(Prz6z tę i na/iępuiące Sceny naleijr udawaŁ 
łłopniami zbliżanie się burzy), 

Klementyna,* 
(po nieiakim czasie milczenia). 

Ws^yRkich sił dołożę, 
By korzyllać z lekćyi, bo któż to wie.,, może*,. 
B gdzie olłatnia! 

Zdakztns&i. 


Czy tak ? 


• • 


* Klementyna, 

leftem zagrażana • • * 
A iąs2cze potrzebuię nauki ^ącpana. 
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Z D A R Z Y N S K 1. 

ł 

Lepiey iigzyk Angielski Pan Smętosz posiada. 

Klementyna. 

O znaiomości iego wątpliwość nie pada: 
Ale nie wiem , czyby miał cierpliwości tyle, 

Zdarzynsku 

Nie potrzebna ieft temu , kto znia trawi chwile; 
Owszem z tego urzędu bgdzie szukał chwały. 
A do tego w Londynie bawięc czas nie mały 
TL Bukatym niegdyś posłem Rzeczypospolitey , 
Doskonały w tey mowie, iak w swey rodowitey... 

KleiKientyna. 

Com nie raz powtarzała, muszę tu ponowić; 
Nigdym ia nip pragnęła po Angielsku nió^wid: 
Rozumieć,, to ieft wszyitko , com sobie życzyła. 

Zda r z y n s k i. 

Xuż więc Pani zamiaru swego doftąpiła ; 
Bo iuż rozumie • • • 

Klementyna. 

Prawda gdy czytamy spóluie, 
Przy Wat5panu 9 ia wszyftko poymuię szczególnie ; 
Tak dokrze uczyć umiesz! 


Źe mi uc2yó miło ^^ 
To pewna ^ każdemuby rdwnie łatwo było 
IJczyd te^o » k^tOi % lel^cyi korzyfia tak. wiele !; 

K ^ ^ M Ę H T Y N V 

Czylii temu awii^dectwu mogę wierzyć soiiele^ 

Z D A R z Y N a K I^ 

^ięchybaie.. 

K S^-B M E N T y H Aą 

Ta oauka i dla mnie i^B: miłą:- 
fćiią od i^azu Angielski igzyk polubiła*. 

Z P A ą z T N S K I*. 

sprawiedliwie ten ięzyk P^ni «ię podoba ,^ 

Co. też z pigkney płci Polskiey rzadko ieft oaoba-^ 

Któraby z Angięiskiemi. fto^unkn Damami 

"lE^yle owiała , co Pani, humorem, zdaniami •• •(, 

Klementyna. 
P opraw dy ? 

ZdARZYNSKIp. 

» Nawet sposób ich poftępowania -^ 

|^us2§ iiMii^ szlachetna , lecz. iey nic nie 


j» 


K o M F D Y A* 


"9 


Nie oftrzę swycłi dowcipów w krzywdzęcey obmówię, 
Mało mówią : lecz dobroć w każdym mieszczą słowie, 
I Ikromhorić przyzwoite na baczności maią ,, 
Te własności Angielek serce zaszczycaia. — 
Tym podobnieysza do nich Pani mi się zdaie , 
loa dlużey iey charakter i bardziey poznaię. 

Klementyna, 

Winszowałabym sobie bydź do nich podobna! 
Ale si§ do tych zalet nie czuic sposobna. 

ZnART^YNSKt. 

Jeszcze mi inne na myśł podobieńftwo pada » 
Równie iak one^ Papi nieczułość posiada ••.. 
Ah ! daruy Pani ! -* rzekłem bez chgci nagany , 
lefi; to szczęście rzetelne, nie znać w sercu rany ; 
I w tym Pani^ zupełnie podobną uznałem : 
Bo wiadomo każdemu , że ich ieft podziałem 
Oboiętność , oziębłość, może^iakieś wftręty, 
Które chronię • • » , 

Klementyna. 


Od nagle iskierki zaiętey , 
Ale zawsze spokoyne ieflże serce czyie ? 
Gzęfto zimna powierzchność czucia iego kryie^ 
Im miłość przez wolnieysze wkrada się wrażenie. 
Tym gwałtownieysze w czasie rozpala płomienie, 
Wszakżeśmy to widzieli, czytywaięc razem.* • 


Napełnione są dzieła tjm pięknym oht^tem j 
doza amak^ korzjraĆM* Pani z czytania na1>ywa% 

K I. % M « N T T lY A« 

SSapominamy lekcyi ,, ą tu czaa iipływa« 


SCENA xr, 

KLEMENTYNĄ* ZDARZyNSKI. HRABINA, 

H K A H I.H A« 

A cói !: moia Kuzynka czy dobrze poymuie t 

- Z n A H z T i!r s 1^ lą 


Przecudnie^, 


H R A K r N A« 


, ■ Coś dziwnego czytanie sprawnie : 
Jak nauczyciel j tak ty iefteś rozczulona , 
Niechybnie to ieit skutek tkliwości Miltona*^ 
Ale tu Ruzia spieszno bieży*. 


K o m z n t k^ tsi 


SCENA xir. 

KLEMENTYNA , ZDARZYNSKI , HRABINA , 

RUZIA. 

R TT z I A. 

Ahl dla Boga! 
Uciekaycie &ąi Paóftwo !... Ca za Itrach i triroga t 

Kl.£MEJrTYlTA. 

Cói takiego? 

R u z I A« 

OkrutRcy spodziewać się burzy ! 
Niech Panna patrzy, iak się od południa chmurzy* 

K Ł £ M E N T T Xr A« 



Wsamey rzeczy! Jam tego pierwey nie zważała. 

H R A B X K A. 

I 

Bywa to, gdy rozmowa zaymie się myćl ćała« 

fi u z I i. 
Przebóg! uchodźmy prędko: itA początek fali! 


laa D o B R o 6 O' s r 


H R A B £ K ii. 

Dobrze mówi* 

R i; z i A, trzymaiąc się Klementyny. 

Od Panny nic mi§ -nie oddali. 
Nigdy z itrachu podemnę łytki tak nie drżały 1 

« 

Zdarzynsjłu 
Całe niebo iak w ogniu • • » • 


SCENA XIIL 

lU-EMENTYNA^ ZDARZYNSKI, HRABINA, 
RUZIA, DGBROGOST. 

P o B K o G O ST. 

Wiflok lefl: wspaniały ! 
Przypatrzmy ix^ tej cudney przyrodzenia sprawie, 

r 

Hrabina. 
I grzmoty ku Stryiaszka czy służ^ zabawie?. . 

R u z I A. 

Uciekaymy st^dr Panie ! 


K o AS z B r A, 


li^S 


Możesz zoftać śmiała ^ 
fio przy mnie nic się złego nikomu nie.Itało.^, 
(^Bioriku ftraszliwy słyszeć sie daie)^ 


Wszyrtkie Kobiety 


Ah( 


Zdarzynski^ 

N 
f 

Co za trzask okropny I 

POBROQOST« 

Ten łoskot tak wzrnszft^ 
Ze Bioia ai do hóllwa unosi sig dusza!. 

.K Ł S M S N T Y N A« 

Musiał paść niedaleko, znać po błyskawicy*. 

I> o R R o G a S T* 

Kigdy piorun nie biie w naszey okolicy -* 
Nigdy grad zbożom naszym gwałtowny nie szkędzi, 
STigdy ł^i i pola nie znai^ powodzi.. 

H'RABINA,. 


Prawdziwie 9 kiay tuteyszy z połoienia tzadki^ 


ia4 DoBAOGosr 

* 

SCENA XIV. 

j 

KLEMENTYNA, ZDARZYNSKI , HRABINA » 
RUZIA, DOBROGOST, SMCTOSZ, 

S M ę T O 8 Z, 

1 

Gzy i to wmieścisz Wacpan w szczęśliwe przypadki^ 
Że trząsł piorun ? • . • 


D0BK0<20ST. 

To dobrze — gdzież tedy ? 

S M ij T o s z. 

W ftodoły 
Jui sig palą. 

Zdarzynski. 

Pobiegnę. 

(wychodzi), 

DolBROGOST. 

£fic to. 


K o M E D Y A. 


1^5 


S M ]& 7 o S Z. 

' Czy wesoły 
Będziesz leszcze , móy Panie! -« ktoby temu wierzył ! 


DOBROGOST. 


iW fiodoły ! iakie szczęście ! w pałac nie uderzyła 

{Wychodzą wszyscy.) 


KoNisc A&Tu DAuaiEoo. 


■■iHi*^ 


*' ' 


* 


aSS DOBROGOST 

W tym, gdy tni podał rękę^ a Panna có pręcey 
Chullkę drięca rozdarła na sztuk trzy lub więcey;- 
On 2 uśmiechem to na ńię^ to na mnie poglądał ^ 
Jakby od nas coś leszcze nieboraczek ź^dał} 
Tak mig to wskroś przeicłol sama nie wiem czemu? 


SCENA IL. 

DOBROGOST, RUZIA , DOBROGOSTOWA. 

D O B R Ó e O S T O W A* 

Kiedyi; to będzie koniec iwiegotaniu temu F 

R tr z t A* 
Tylko com przyszła • • « 

D OB ROO o I^TO WA« 

Precz Hąd t idź ^ pok6y uprzętay^ 
Nię b^dź tak śmiała^ z Panem w dylkurs się nie pl^tay* 

R u 2 1 a« ^ 

Przepraszam * * • 

D o B R d ć^ d ^ V o w A< 
Czegóż liióisz ? Idź mi zara2« 


Rttr 


R V Z t A% 

(^na stronić) 
Takietj słuzyc» ieft to przyyśdź na największe bi^tłf^ 

(^wychodzi.) 


SCENA IIL 

DOBROGOSf , . DOBRO GOSTOWA* 

D o i id o ó o s Tk 

Prisi^dziwie pHykró ffil ieB; > kiedy i^ łaidćid ( 
fio lubię tę dziewczynę 

ID 6 ft R o & d 6 t d W A» 

Ho ! <^ \cszyftkiek nh Iwiecid 
Wftcpan lubisz • k • 

De>»noddft¥» 

Wsżdk^eśmy 2 pl^zyrodzenia Wżięlt 
To iiczucie^ *••*. O naszey mówmy ][)Ogorzeli» 
juz: tedy ieft tupełnie ogień ugaszony! 
Umieli mU zachodnie pilhie z kaźdey ArOUy^ '' 
Tak, źe nie miał sposobu z domu na dom (kakady 
W kaducznych był obrotach t ^ * 

Scniejr śię I 
O 


T. 


l30 DOBHOGOST. 


DOBROGOST. 


Mamże płakać ? 

DOBROGOSTOWA. 

Wiero > że Wacpana żadne nie dotknie zmartwienie. 

DOEROGOST. 

Ze mi z tym bardzo dobrze, uczy doświadczenie. 

DoBROGOSTOWA.* 

Wacpan zawsze spokoyny , i zawsze wesoły ^ 
Mniemałby kto , że cndze poszły wdymitodoły! 

O B R o o 6 s T. 

Ja wolę, że ta na nas wypadła ^pzygoda. 

Może innemu kłęlkę byłaby ta szkoda: 

Nam , ręczę y nie dokucza tafc drobne przypadki. 

Dobro g o s t o w a* 
luż też móy Panie , iefteś oryginał rzadki ! 

DOBROGOST. 

Moia żono kochana ! wartpż • to mozoły F 

O cóż idzie ? — wielka rzecz — o Ilratę fiodoły. 


K Ó u S Z> t A: i^t 

Kiźli śig iniw^ zaczną > to poftawię hotre': 
Mam zapas doftateczny drzewa na budowę. 
Od dawiia też wzdychałem do iakiey fabrjkś. 

D ó B li o ó o s t o w k. 

Ok i m&ttiowac pieni^dz^) .WacpunA guft dżikiv..>% 

b b d ft o G Ó s f ^ 

Dobirzi^^ £i^ Kzl&midslnicy będ^ żarabialii*; 

Inaćzeyby biedacy! ż głodu umierali; 

Trzebac> by każdy człowiek kuiał pobyt dla Sskbi^ 

Do B ]^ o i(> o ś t o 'w Xy 

t^rawida t ale kto innych doftatcż^ potrzebid^ 
Trafia się ct^Cto > że sam nakonieć nić ]aiiema> 

D a^ ^ ó & o ^ ¥k 

Wybaćż ) sśaWśzi^ takiego knaii|tek śię trzymii^ «» 
A trzyki^oć lid tysięcy > cóm dał Krgtolżowi) 

DdBl^dt&ó^^ró^t^A^ 

Nid ufałam ia kiigdy temu t^auićźówt> 

Nid ufać ptźyiacidłom ) uie wiem iak to mdi^ua ^ 


»• 


15^ DOBROGOST 


DOBROGOST O.W A« 

•Przyiaciely amaigtDy, rzecz leA M^cale różna« 

DOBROGOST. 

Nie na krocie go licz^, lecz na miliony. 

DOBROGOSTOWA^ 

Trzeba wiedzieć Wacpanu, że tameczne Itrony , 
W rachubie fortun PańDkich , szafuic cyframi. — 
Jeśli tak ieft bogaty, iak Wacpana mami. 
Czemuż dot^d nie płaci rocznego procentu? 

DOBROGOS^* 


Nic to. — Ja się spodziewam każdego momentu. 

DOBROGOSTOWA. 

Zawrze Wacpana bawi^ dtiecinne nadzieie. 

(wchodzi Klementyna). 


•% 
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S C E N A IV. 

DOBROGO&T, DOBROGOSTOWA, KLEMEN- 

TYNA. 

DOBROGOST. 

m 

A cóż się tam» Klemensiu ,. z tobę teraz dzieie? 
Czyliś iuż ochłonęła z twego przefiraszenia ? 

K Ł S M £ N T T K A. 

Lękałam się większego ieszcze spuAoszenia, 

D o B R o .G o s T. 

No ! kiedy nas tu szczęście razem zgromadziło ] 
Pomówić o weselu y do rzeczjby było... 

D0BRO6O STÓWA/ 

Day Wacpan sobie pokóy, moia w tym iefi głowa, 
Prócz wesela f przybywa okoliczność nowa; 
Trzeba wprędce zaradzić szkodzie teraźnieyszey , 
Które Niebo zesłało przez pożar dzisieyszy. 
Ja ten zachód na sieoie muszę wziąć koniecznie ; 
Bo Wacpan, iak zwjczaynie, wiem — zapomnisz wiecznie , 
Wacpan mniemasz, ze z gruzów budynek wzniesiony, 
Skoroś wyrzekł te słowa : iuz ogień zgaszony. 
Go za człowiek ! 

(wychodzi wzruszaiąc ramionami). 


ąS^ I> a B 9. a O: a 8, t 


S C E N A V. 

iH>»B0GOST, KLEMENTYNA.. 
ft O B, R O O. a ą T.. 

Tą ź<>nj moiej ułoieniei 
Pir^ydaie iey zaletom d^^mne przymilenie.. 
Foswarki s^ potrzebne w ipałieńlkiia poiyciu:: 
2]iiebAwni;e' ąię pr^ekoi^asz. sama o, ich. byciu.. 

K Ł Ę M E N. T X 1^. A». 
P, o B, R O, a o 9, T.. 

Ja, cię sam z.aluic ;; 

K t E M. Ę N T Y N A. 

Pzień i 0OC gorzko opłakuic,. 

I> O. B R O ^^ S T.. 

ija temu łatwo wierzg r znam, twe przywiązanie.. 

Klementyna.. (Jcishaiąc rękę oyca\ 
Oycze móy !; 
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DOBROGOST* 

Córko moia ! o! moie kochanie ! 
Pódźy ahipódź do ronie, niecbay ztob^siępopieszczg. 

Klementyna. , 

» 

Czyliż mię kochasz > ojcze? 

D OBROGOST. 

Wątpisz o tym leszćze! 
Dałbym chętnie za ciebie maiątek i życie, 

« 
Klementyna* 


• • • 


A WlgC 

DOBROGOST, 

MÓW, powiedz wszyAko, co masz w sercu (krycie. 
Klementyna. 
Oycze móy ! ia przy tobie pragnę zawsze bawid. 

DOBKOGOST. 

Taky i ia radbym z tob^ resztę życia trawić. 
Przez ciebie zgona mego mai^c osłodzenie, 
Wesołobym oftatnie oddal bogu tchnienie. 
Ale , ze m^i twóy przyszły mieszka o granicę , 
Będziem z sob^ w sąsiedztwie. 


Ą^^ P O B R O 4> Q S T 


K Ł Ę M łl, N T Y N Ą. 

W maię taieoEuiic^ 
Kią wchpd?!^^. ». oycze», 

B o, B Ęfc o. Gj O. 8 T.. 

Owszem dobrze cię rossumiem 
|^o,chain cif, więc zgadywać t;woie myśli umieip.. J* 
fy wzdychasz ?» 

Ah! nieftety! g^dybya, oycze, wiedział... 
jąj^ $m|tcsza . ., . 

P o B R o G o & T. 

^ocbas?. — . wieio. Niedrożno tu siedział:! ••• 


S C E N A • VI 

POBROGOST, KLEMENTYNA, SMĘTOSZ, 

ZDARZYNSKl. 

(Żdarzytiishi m^ rękę obwiniętą czarną w/łężkąy 

P o. B R o o o S T^. 

Cieszcie się pr^yia ciele !; 

(Jo Smęt^sza z miną c<^ś: 
o;^naczaiącąy. 


7ąkże ci się wi:ed^c 


I 
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S M ę T o S Z« 

Co:^ przez to chcesz wyrazie? 

D o B S o G o S T. 

Szczęsliwyś Sąsiedzie! 

S M Jg T o S 2« 

Nigdj^ia nim nie byłem > chyba się naśmiewasz »» 

D OBROC^OST. 

Bardziey iefiieś kochany , niźli się spodziewasz:^ 
To mi pewna osoba niedawno wyznałft...«. 

Klementyna^ 

Co czynisz „ oycze ? 

P a B H o 6 a s T.. * 

Próżno będziesz ukrywała ;^ 
I na cóż ? wszakże Sm ętosz iuż twóy narzeczony;: 
ZdarzyńCki nasz przyiaciel, od wszyftkich lubiony^ 
Rad będzfe , że twe serceSm.ętoszowi sprzyia,, 
Frawdaż , Zdarzyńsiu!. 

Zn A R z r K S K f. Z\ przymusem% 

Któż ?: ia ?. Tak : rad ieHem i ia. 


lĄO D o B R o G o ST T 

Ze nie przyda nauki mina- napuszona. 
No ! mpia córko ! teraz gdy ielieśmy sami' 
Memu przyiacielowiy własnemi uliami, 
Możesz oświadczyć ^ . ^ 


SCENA VIIL 

DOBROGOST, KLEMENTYNA, SMĘTOSZ, 

BŁAŹEY. 

B Ł A Z B Y. 

Jeymość Panny Klementyny 
Potrzebnie^ • 

(^Klementyna wybiega) 

D o B R o o o s T. 

Czy nie wiesz , Błaźeiu przyczyny ? 

B Ł A ż E r.. 

Dalibóg ! nie wiem, Panie- Nie moia rzecz badać , 
Czego Jeymość nie lubi, czy nie chce powiadać. 
Mnie tylko iak rozkażą : ^bcy, idź tam Błażeiu^y 
Ja też, zaraz tam idg , mości Dobrodzeiu !. 

D o B R o G o 8 T. 


Lubię cię i. zes tak szczery.^ 


' X o M E D T A, :i4ti 

B Ł A i E r. 

Z nayniźszjm pokłonem 
t)ziękuię , a Jeymość mię nazywa gawronem. 
Bo Jeymość z Jegomościa nie może się zgodfić.,. 
Lecz co tchu wracać muszę, bo będzie przewodzić. 

(wychodzLJ 


SCENA IX. 

DOBROGOST, SMĘTOSZ. 

• 

Azalii dzień dzisieyszy nie sprawi odmiany! 

Już też teraz masz pewność, że ielleś kochany. 

A więc odt^d , rozumiem , zaczniesz bydż szczęśliwym 

S M Ę T o S z. 

Tak y ieśli nim bydź można ! 

D o B R o G o 8 T. 

Jakżeś osobliwy! 
Jeśli bydź można !/•• Jak to ! wątpisz ieszcze o tem f 


S 2S 1$ T o 8 z. 


Zawaze. 


I 

Ł 


DOBRO&OBT. 


iWf2Ak c<irk| moi^ kochasz ]{ 


8 It |( T O S tv 

^ I c64 patem ^ 

Dobro 6otT» 


Ona kocha cic wzaienmae^ • 

8 M « T o s 2*. I 


D o B it o o o a T* 

Wkrótce odda ci rgkfir 

S At 4 "T o a 2» 
Gzy aofianę sacsęsliwy prteto ^ że się i^etiie ? 

DoBBOI»08ir» 


» t * 


^Ak! prayijieięlu i hymeii 

S li c 1^ o A ilś# 

^ Wiem iś^ :^e W&yttetlidi 
Bywai^ pr^yiemnosci I by\irai^ słodycze; 
Łeoa ia w tilm, wiilac vtoQsxy trwogi i goryćiei 
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Dobro GOS T. 

Patrz raczey na roskosze » które Hymen nieci : 
Patrz na zakład miłości > na te lube dzieci « • • 

S M 9 T o S Z« 

Dam życie nieszczęśliwym ^ o co nie prosili. 

DOBROOOST. 

Owoi wprzód nieszczęśliwi, nim sig urodzili! 

S JSC C T O S z. 

Mog^z bydź szczęśliwemi^ gdy ia iakem żywy. 

Byłem zawsze i iellem dotęd nieszczęśliwy? 

Uczui^ naprzód boleśd, ieAem tego pewnym: 

Wszak człek przyyścieswe na świat głosi płaczem rze< 

(wnym^ 
Dobro go st. 

Przez ten płacz nie&arży się p^ ale raczey gada. 

8 M ę T o s z; 

Niezliczonym słabościom w dzieciiiilwie podpada } 
Cierpi całe dwa lata, w kolebce więziony ••• 

D o BROGOST. 

Długo musiał bydż płonka d^ nasz ulubiony* 


a 44 D o B R o o o I r 

S M ę T o 8 z» 

Pcżyydzie ospa » którey iad tabiia lub ssptetŁo 

Dobro^oost, 

7uź teraz przez szczepienie bezpieczne są dzieci* 
Z tey to sztuki kobietki wiele korzyAaią , 
Gdj o Aratg piękności iuż się nie lękaię* 

S M ę T o S Ek 

Gzył innych przyrodzenie cierpień nie wydarzy? . 

DOBliOGOSTk 

■i 

Jeżeli są choroby^ ieft dośd i lekarzy* 

S M ]( T o s t4 

.Więcey narzędzi zbóyczych na rodzay całowiectyl 

DoBRO&OSt* 

Tak śmiesznych, ogadanycli nie powtarzay rzeczy! 
Te nie tęgie koncepta nie ieden chciał prawica 
lednak sztuki lekarlkiey nie zdołał . osławići . 
Znaydą się doOkonałe w Warszawie Doktory^ 
Do których się z ufnością może udać tshory: 
Niech Gagatkiewiczowi defekt sw.óy opowie- 
Łub prześle opisanie ^ wnet odzylka zdrowie* 


3Wi 


*»• 


.4 


iK o M lE & Y ii kĄi 

S M 15 T o S Żi 


t za ie^n% recepta ! 

« 

i) o it A o G 0*S 1P. 

Te nnsze słabości % 
Ptzyza^ń trzeba, s^ (kutkiem niewfirzemięźliwość^i 
Dało nam przyrodzenie J^szyitkie swoie dary ^ 
My na złe uzywaitiy w^yAkiego bez miary; 
A potćm się żalioiyi 

Ś ^ 4 t o s Żw 

Niechii^ iuż w te)r tiki^tż& 
i^dańie tWbid 9 sąsiedzie ^ nad moim prym bietżSt 
Ileż człek ma powodów idnych narzekania ! 
łeH-że Panem naprzykład bogactw posiadania? 

DoBAOGO^T; 

Nie. —^ Ale i ubogie ćo tia śwł^m pt-zeftaie^ 

ftównie i lak my , spokoyney swobody dóziiai§s 
Każdemu dany uddał szczgścia {przyzwoity ; 
i ów pilny rzemieślnik ^ wieśniak pracowity ^ 
Mai^ swoie pociechy ^ naturalne ^ cżyfte • • « 


Wigc nie wierzysz ^ nieszczęścia żó ś^ rzecżjrwiiłd f 

Ż)0B2l000Sti 

Małp icbi 
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t 

S M ę T o 6 z. 

Namiętności z nami wraz spłodzone » 
Będ^ż podług Wacpana, nieszczęścia zmyślone? 

DOBROGOST* 

To pięknie! namiętności nieszczęściem nazywać! 
Przez nie możem się z rzędu zwierząt wyłamywać. 
Ja s^dzę namiętności dla nas potrzebnemi; 
leA to dobro rzetelne , byle władać niemi. 

S M Ę T o s z. 

Tak! właday.że miłością, 

D 0BA06 0$l'. 


Któż za złe policzy > 
Ile miłość uczciwa ma w sobie słodyczy? 
Ah! roOcosz! podobać się kochaney osobie! 
I kochać się w niey , iakby w drugim samym sobie! 
Mówiłbym o tym więcey w roku dziewiętnaftym : 
Nieftety ! wiek ten piórem uniósł czas OsrzydlaAym. 
Ale po szczęściu przeszłym nowe nafiępuie: 
Przyiaźń mię teraz bawi, w tobie i^ znayduię. 


••• 


•• 


S M,ę T o 8 z. 

Miłość z przyiaźoi^ twoiey przedmiotem ieA mowy J 
Lecz te naszych (kłonności nie czynią połowy. 
Za nic-że poczytuiesz chciwość obrzydliwa , 
^yyaiosł^ dunię y zazdrość, nienawiść zdradliwa ? 


K o M E D ir A. lĄf 

Ty , do umiesz wyftawiać Wsżyftko ż piękney hrońy^ 
Ciekawym I cży nie bgdziesz nieco zatkudniony ^ 

D o B R 6 Ó Ó S Ti 

Siowa ftraśżne, lecż fzecży rzadkie ; jpowiem 8mia}d> 
W wieku w którym iyiemy^ łakomców iui mało^ 
2 zazdrosnych ludzi żadeil nie ieHt mi żńaiomy. 
Nienawiść^ liioże które żak^aziła domy, 
WydiOsłosć^ ta t^tzyznai§ , ie żayiiluie wielu : 
LeCż gdy hoQOr» nie zylki {)odłe ma jEia celii i 
jeft podnieta przyitoynę i nie zakazane , 
A wtedy faczey cńot^ może bydź h£izwiBini|. 
Kaida rzi^Dz itia św^ porę : tak lata dziecinni^ 
Nadaue sobie tnai^ zabawki niewinne; 
Żywa mfodośó poświęca chwile na kochanie ^ 
Wiek doyrzały zatrudnia ińaiętkii zbieranie. 
W kaźdey tai dobie człowiek zwykł szczęścia ddżM« 

(Wiiiśł 

S M i$ t i> Ś Źft 

żip^itńć i &iitoici żecbceśż go h^A^^a^i 

t)ÓBiiOÓdŚT4 

Wiet^źay ini jif żyincieluf ! r<^ Wilie iak wiek ittłodyi 
Ma i liarość did siebie bddżieińe swobody. 
Czas to ie(t^ w któryiii człowiek hi^i^ko śpocży\^ 
1 W obrazie pfteszłegó ^źćzęścid żńów i^^^ zdania ; 

,«tenvani8.. 
S M .^ T ó ś '%cnieys7.ego niema , 

. ' ' ' ii^acpana syftema. 
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DOBllOGOST 


DoBjaoGosT* 


I cóż! oftatnia godzina, 
7)6 umrze , kto się rodził ^ alboż to nowina ? 
Ja sam spokojny, wesół, póki będę żywy, 
Rad dokonam dni nioicli > iak żyię szczęśliwy* 

S M 9 T o s z. (z Żywością) 

A ia,,. bo tak, Mospanie! odpowiem z mey ftrony^ 
Ze tysiącem dowodów będziesz zawilydzony. 
Ja powiadam, że wszyitko na świecie żte idzie ^ 
A my ludzie żyiemy w nieuflanney biedzie. 
W nieszczęsnym upominku natura nąm dała , 
Ze czuiem uci(k duszy i boleści ciała. 
Nieubłagane klęCki grożę nad karkami: 
To ziemia swym trzęsieniem , to morze falami. 
Sami ludzie na siebie tak aię iuż zawzięli, 
^o ollatniego wygubić się chcieli- 

nie wszys.cy łamię sobie głowy , 
^atuszę, lub rynsztunek nowy. 

teściach człowiek nie przeftaie^ 
iki samocbcęc dodaie. 
*zei][iocy, lub złota — - 
plamiona cnota. 
;z€iwa , 
ędziwa. 
ochania , 
^ania.' 

Miłość z przyi. . 

Lecz te naszych . 
Za nic-ze poczytuies.. 
^yyniosłę dunię , zazdro9>-. 




K o Al E D Y A, "^i: 1 Ąg 

NakoDiec cbceszli wiedzied, co ten świat nasz (kładą ? 
Oto w krótkości, nędza , głupitwo i szkarada. 

DOBROGOST* 

m 

Nie wiem, móy przyiacieIu,.co ci szumi w głowie? 
Czego się- tak unosisz w potoczney rozmowie? 
Obawiasz się podziemnych ogniów, wody słoney; 
Nie puszczay się na morze, nie iedź do Lisbony. 
Równie, iak ty si|siedzie, ia się Lrzyd^ę woyn^; 
Ale iuż Europę widzimy spokoyna. 
Są ćo niepłacić długów maią zly oby era y ; 
Chcesz-Ii tego uniknąć, to ini niepozyczay* 
Przesiaduiąc w. mym domu , patrz na moię zonę: 
Przyznasz 9 że są małżeńAwa miłością złączone. 
Bywszy świadkiem dopiero Klemensi wyznania , 
Czyliż powiesz, że nigdzie nie masz... hę.. .kochania f 
Kobietkom, zalotności czucie iefi wrodzone: 
Może niektóre zbyt iey pędem uniesione, 
Umnieyszaię dla siebie należyte wzjcl^dy , 
To się 'zdarzalo zawsze i u nas i wszędy. 
W^icksza ich część, Ilcromnością zdobiąc panowanie, 
WraŻ4 w każdym mężczyźnie winne poważanie. 
Fałsz zadaiesz uciechom ? iednak z przyi&cioły 
Bywałeś przy kielichu prawdziwie wesoły. 
Łaiesz naszyoa Pisarzom, z słuszną może grozą , 
Ze złe dzieła wydaią i wierszem i prozą : 
Na czymżeby pieczono Wielkanocne placki, 
Gdyby wszyscy pisali, iak Krasicki, Czacki ? 
Przyznaię, że w tym czasie dzikie słychać zdania; 
Ale do nich przywodzą obłędne mniemania. 
Na to , com rzekł, dew^odu mocnieysz.ego niema , 
Jak dobrze roztrząśnione Wacpana syftema. 


|50 B o B R o. G o 8 •¥ 

Ochłodaiy vri§c 9 goryczki : przekonaj się przecie^ 
^ę ieft szczęście i cnotą i rozum na świecie. 

$ M 9 T o. 8 z« 

f ą zaś mówif Wacpann... łecz. darmo, i gadać : 
|{a każdy dowód zwykłeś żartem odpowiadać* 
Przeświadczać tez; Wącpana, chętka mię nie bierze, 
Przy tak szczęśliwym^ gdy chcesz, zollań charakterze* 

DOBKOGO. ST. 

* < « • « 

Crdybym się nie zaszczycał tym szczęśliwym darem , 
Przybrać go sobie pierwszym byłoby zamiarem. 
Nie. ieftem zaślepiony :. nie ukrywam tego , 
%e widzę złe nieiakie^ lecz więcey dobrego. 
Dobrego rad używam , złe iak mogę znoszę ; 
Cóż zyskuiesz na (kargach ? powiedź-ze mi^ proszę: 
Oto złe, gdy ieft iakie , gorszym czynię żale. 
Niewczesne narzekaaia porzuć z$tym wcale. 
$zanuy wieczney Iftoty mędre rozrządzenia » 
Ą W każdym zi;iaydzięsz raczey powód dziękczynienia^ 


s e E N A X, 

t)OBROGOST ^ SMĘTOSZ ,. HRABINA., 

H f A B I N. A.. 

Ąiui. tezr to prawdziwie Sarmacka, zuchwałość!: 


K o M E D Y A. iSl 

DOSROGOST. 

Cóż tam ? 

H A A B I N A. 

Kilku świftaków żeby niiało śn.iałośdf 
Pod samemi ogrodu murami polować! 

DoBKOGOST. 

Zapewne zabłądzili , trzeba im darować. 

S M Ę T o S z. 

I to miłe zdarzenie ! należy to zganid. 

DoSiROGOST. 

Wyydę do nicli... lubo ia poczytam to za nic. 
Bo naśladować nie mam panów tych zwyczaiu , 
Którzy ftrzegę zwierzyny , iak dziewcząt w Seraiu. 
Takiey winy odeuuiie przebaczenie łatwe, 
Ze tam młodzik przechodząc zbiie Kuropatwę ... 

S M :ę T o s z. 

Tylkoż flrzelad pod domem zawsze ieft piegrzecznie. 

DOBROGOST. 

Póydę do nieb, i uszu natrę im serdecznie, 
Wiem, że za moim przyściem wityd ich zarumieni, 
I bardziey oni, niż ia, zollan^ zmartwieni. 


,1^3. l>0Bll060tT 

S M f T Q t Z. 

{jecz na niebezpieczeńllwo Wacpan s)c ^arażatz. 

.p. Q B, 1 o oi o s 1r« 

Parmo, móy przyjacielu » q mnie sif zatrważasję 
Za cóż mam się obawiać kogo w własnym domu f 
fal który wryciu ^egum nie czynił nikomu. 

(wychodzi) n 


S C E N A Xf. 

WĄBINA, 5MĘT0SZ, 

I 

S JBI ]{ T Q S Z. 

Nikogo sig nie Igka : zawierza każdemij^. 
Co za człowiek ! 

H n A a I N A. 

Chciałabym podob^^ bydź lemu!.. ... 
JE)o moiey sioltry Pan ma serce zazalone, 
Ze z jey przyczyny szczęście iego ieĄ spóźnione/ 

S M Ę T o a z. 

Mnieysza , gdy iey widokiem bgdzie się cieszyła ,. 
Oby tylko na zwłoce ^zecz aig niekończyła !. 


1 
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Hrabina. 

Podobno to spóźnienie będzie użyteczne , 

Trzeba się poznać dobrze ^ wchodząc w związki wie-* 

S BK i{ T o S 2, 

Dośd chwili, żeby poznać Pannę Klementynę: 
Toż samo i o sobie mniemać mam przyczynę. 
Moia szczerość • • • 

H h, h 3 l V iU 

Mnie uila teraz rozwięzuie, 
Na czymże aię szczęśliwość ^ w pożyciu gruntuief 


S M % T o s z. 

Ah! wiadomo ieft wszyftkim , iak mi iey osoba ^ 
Równie z cnot, iak. z piękności, mocno się podoba! 
Nie śmiem sobiepochlebiać, żem zyOcał wzaiemność^ 
Może Pani wie iak^ dla mnie nieprzyiemność ? 

H A A ft I N A, 

Ja!.,, nic nie wiem, lecz tylko oArzedz misie godzi. 
Ze tu na całe życie o szczęśliwość chodzi. 
Nie chciałbyś Wacpan> żeby na niega płakała^ 
Ufam^ że dusza iego. oazbyt ieft wspaniała . .. • 


l54 DOBROGOST 

S M E T O S Z» 

I* 

Domyślam się, Hrabino, zamiaru przellrogi r 
Pragniesz zwolna ogłosić wyrok dla uinic srogL 

H R A F I N A» 

Lubo ta myśl bydź może trwożliwym mnieniani(?my 
Nieźle uczynisz, kiedy pdydziesz za swym zdaniem:^ 
Dóbrzeby dowiedzieć się, czy ieltes kochany? 

S M ę T Q 8 z. 

Lękałem się iuż dawno okrutney odmiany !..» 
Gdy własna odpowiedzią (twierdzi moie męki , 
Natycłimiaft ^ cłiociaż z żalem , odflapię iey rękif 
A Hrabinie przyrzekam wdzięczność za przeftrogę. 

(wychodzC) 


SCENA xir, 

HRABINĄ, sama. 

Smętosz człowiek poczciwy! ma wlkazanę drogę. 
Tak tedy ICIementyna , przez moie ftaranie, 
Od ślubów wymuszonycłi wolnfj iuż zoftanie. 
Może ieszcze me iedne mieć będzie zmartwienia : 
Aleć los i naygorszy z czasem się odmienia. 
Dotfjd dla niey pomyślnie... iuż wiele wygrała. 
Gdy za tego nie póydzie, kogo nie kocłiała. 

Koniec Aktu Trzeciego. 


K a aft £ Ot r A.t iSS 


^ . 1 ■ II . IwWPiiW*— ^ 


AKT CZWARTY. 


C 


SCENA i 


KLEMENTYNA, RUZIA 


R V r X A. 


oa mi Pani weselsza I 


Klementyna. 

Niebu winnam dzięki! 
Jui podobno odlt^pi Smętosz moiey ręki .- 

R u z I A. . 

Czy to bydż moie ? więc wie j ie nie ieft kochany. 

Klementyna* 

Rozumiem, ie lian serca mego ieft mu znany. 
W tym zamiarze przyszedłszy zgłębić co ia myślę ; 
Przymus i gwałt mógł widzieć na moim umyśle* 
I ieśli ieft przenikły , mógł łatwo zobaczyć* < • 


'1^6 D^OBROGOST 

R U Z I A. 

Trzeba się byłe Pani iaśniey z nim tłomaczyd. 

Klementyna. 

Powinien był dość iasno wyrozumieć zemnie , 
Źe serce moie zyOsać Itara się daremnie. 
Pomnę nawet niektóre dość wyraźne słowa.., 

R u z 1 A. 

Niech tylko da nam pokóy ta. w peruce głowa ^ 
A ia Pani zaręczani , że my same sobie 
Potrafiemy bez męża w pomyślney żyć dobie. 

Klementyna. 

Ali! moia kocłianeczko nie masz szczęścia w świecie! 

R u z l A. 

A to czemu? 

Klementyna. 

Ałi!... ale... czyli nie wiesz przecie , 
Kędy ieA Pan ZdarzyńOu ? 

R u z I A. 

Prawie od godziny 
Przechadza się sam ieden wzdłuż i wszerz olszyny. 


. K'o M X D V ▲. i^y 

' Zamyśla, sig... na duszg poprzysięgam moici 
Ze ma zmartwienie. 

Klementyna* 

Jakież ? 

R u z I A. 

O niego się boig : 
Wzdycha • 


% k 


Klementyna. 

Wzdycha ? • • czyliż ci czego pie wyiawi 
Z swoich myąli taiemnych , kiedy z tob^ bawi f 

R u z I A* 

Nie , oftroźny to ptaszek* ' 

Klementyna. 

Nie naylepi<5y caym | 
Kiedy się tak zamyka sam ieden w puftyni* 
I móy ociec , i ia też » naywięcey Hrabina , 
Rozerwalibyśmy go. 

R u z I A. 

Ah ! biedny ehłopczyna 1 
Albo póydę po niego* 


\ 


i€# DoBAoeoil^ 


Q B X o G o S. T« 


Dayno, móy przyiacielu ! 

(odbieraicc tijly) 
Spoczniy sobie z drogi. 
Zawsze tad lellpm, kiedy przyydę dni pocztowej 
Mam zaraz na dzień cały zabawy gotowe. 
Otoi s^ i gazety. »• prócz ciekawych wieści ^ 
Teraz się w nich potrzebna i nauka mieści. 
Na nic mi się nie przyda, żem umiał Wyrwicza I 
Go rok każdy inaczey kray się ogranicza^ 
Now4e Pańltwa wzroft biorę ^ dawne upadai^ ^ 
Lub im inne nazwiCkś ^ itine rzędy daię , 
Nawet w północ przenoszę południowe klima: 
Nie zna ziemio-pisaritwa, kto Gazet nie trzymsi 

j ▲ c is K T 1^* 

Cóż w nicłi przecie' nowego i 

DoEitoGoaT* 

Na wieczór Gazety f 
Trzeba wprzód przeyrzeó lifty. -^ Jeśli wart zalety/ 
Kto naypierwszy myśl swoię na papierze kryślił» 
Nie mniey godzien wdzięczności, kto pocztę wymyślili 
Jaka roskosz ieft dla tnnie» co tydzień dwa razy 
Przesyłać i odbierać przyiażni wyrazy* 

(o dpieczętuiąc) 
Już wcześnie serce moie cieszyć się zaczyna.^ 

(^przeczytawszy) 
przebóg i co widzę! iakże okrutna nowina! 


K o M E b Y a; i^t 

• K & Ś as E-K ^ Y N A^ 1 > . 

Cd£ takiego ?- m6y oyćz^ i icnyśl. tnoia oie zgailA^ 

S k c t 'V ^ Yp 


* / 


Hó! iui iei ió, la^wiaa 011141 l>jrdź hieladi^ 

P o B k o 6 «r i t. 

« ■ 

SŚ kapitału s którylmjr fcnieli u Krętośżiiu 

K Ł E M k łl T ir ar A4 
i c6i iisdy ^ iiióy oycze ^ 

i) B S 5 G 6 s ^^ 

«■ 

Nie doiłanićnt Ijroftźii 


Ab! Ńiebdl 

Jacenty* 
l*aixi do kata ! 

OBKOGOiTi 

Traf ieft i>8|Obiiwjrl 
&0 dóbr fCrgtofźa dziedzic zjawił ii§ |frawdżiVVjr; 

łi 


iSa D o B n oc o i T 

I iemu w Trybunale własność ieft przyznana* 
A zatym summa nasza na nich zapisana 
Przepada.,, bez nadziei kiedyś odsyCkania, 

Jacenty* 

Wierz-ie drugi raz temu » co się pięknie kłania, 
Go ma modn^ basztardę i Ilrzelców od złota I 
Do taczek iśdź powinien bezczelny niecnota. 

J) DURO O O S T 

Jtti on dość ^liesziczęśKwy. 

Jacenty* 

To osiuft wierutny! 
Jeszcze go Pan żałuie? lakże ten cios smutny 
Jeymość przyymie ? moie też zaradzić co zdoła. 

(wychodząc^ 
Ato oszull , niecnt>ta , rabaś owo zgoła* 


SCENA V. 

DOBROGOST, KLEMENTYNA. 

Kłbuentyna, na fironie. 

Szkoda wprawdzie ieil \ijielka, lecz dla mnie na szczę- 
Naiym moie z Sroętoszem zerwie się zamęście. (Iście^ 


^ « łt Ę n T Hi iĄś 


D 


O B R O Ó O S T. 


Iftzyttkata ś:f po tey ftracie aż w głow^ żachocizi^^ 
lednak mam iesacze dosyć , czjrm sobie osłodzę ; 
i wćalebym kiie zważała gdyby tu szło o mnie; 
Pozollaie mi wioska ^ z nieybym wyżył fkromnie ; 
Lecz jiiię twóy > córko moia ! pra^yszły los przeraża I 

& Ł B M S Ń T Y Ń iU. 

w ćzymie to Wifksże dla innii^ nieszczęścia^ zBgtńikf, 

iDoBROGbiii'., 
Kielletyi biedne dziewczę ^ ini zamęźcia bli&al..^ 

Upewniam cię^ móy oycze I thoć źal serte ĆGilkai.ii 

W młodey^ Udn^y l^ani^hće ^(lzi| ieA WlroiJeOn^ 
1 dobrze i co prędzey bydź poftafeiowioną : 
Ty zaś będziesz musiała^ w śatnyiii wii^ku kwiecie » 
Chwile pi^ży naś ]przepędżiać liaynudnieyaze W świ^ci§i 
Żal mi ciebie iiiebogo ! 

tt Ł a M i « t t Hf Ju 

A gdy miAłaifi isdz MA lii^i > było mię żałować 1 

ii* 


l64 DOBROGpST 

« 

Ah I iłem wtenczas żal móy flaro\^nie taiłd , 

Tyle nii teraz żywey pociechy sprawiła 

.Ta myśl , że się iiiż z oycem nigdy nie rozfianc* 

(z przymileniem i ciskał ąc go) m 
Kochany oycze! rada przy tobie zoRabc. 
Tobie wszyfikie usługi nieołi dopełniam, proszę; 
To mi szczęście rzetelne, to roi da rolkosze. 
Gdy mnie kochasz, o! oycze ! cóż mi ma brakowcć? 
Moglażbym kiedy męża przy tobie żałować? 

DOBKÓGOfT.- 

Co za dźwięki o moie obiły się uszy ! 
Nigdy równey słodyczy nie uczułem w duszy. 
Takto niebo opatrzne w dotkliwym zmartwieniu i 
ŁaCkę swę ku naszemu zsyła pocieszeniu* 
Jego darem mtiiey cierpiem... Ale cóż ia mówię ? 
Ktokolwiek, w nieprzerwaney trwa szczęścia osnowie, 
Kto nie doznał złych losów godzien ieft litości; 
Nie doświadczy prawdziwey w życiu swóm radości. 
Cóż żem był zawsze kóntent » bez trolk o przygody, 
Nigdy mi nie zrosiły słodkie łzy iagody. 
Nikt mię dotęd niefiety ! ieszc2e nie żałował ! 
Dopierom więc szczęśliwym wtedy się mianował. 
Łecz> córko, prawdęż mówisz Pmamże wierzyć tyle 
. Twym słowom ? 

Klementyna. 

Dla mnie będę nay weselsze chwile, 
W których twego nieszczęścia Aanę sie ulżenieip* 
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DoBROGOST. 

Znosząc le wspólnie , Iżeyszym ilanie się brzemię^ 
Znęiieyszył sjg nam maiątęk, tiiejoh to Bogs chwali ! 
Mniey będziemy , Diż do^ęii^ źwiata używali. 
Co terrfz goście lubi^, póyda za odmianą, 
Wkrótce o nas >apomąa J fcy.wąć przeftanę. 
Maieysza o to: obeyść się bez nich potrafiemy, 
I żyć sami dLą: siebie wąacisz^u hęd/iemy. 


> 


ŁEMENTYNA, 


Więsz^ oycze 9 żem od dawna samotność lubiła. 


D ,0 9 R o 0:0. ś <T. 


• ~» .. ^ 


Wiem: i do tego ?aw$zh i^^uka- ci^ mihi. 
A kto sobie^ polubi 9Sob]do$ćr, naukę;. . 
Posiada ni^yp&ifmeyszą bawiemja się aztuk^« 1 
Już się zdaie , opływam w roflvOsz nieprzebrana , 
Zyiątf pomiędzyr żo&ą i>x:órka kochaną. 
Mniey służalców mieć będę, to pociechę wróży: 
Naydogodoi^y^wa^ wszyUkim Jeden człek, usłiiży. 
Tak czułey wzaiemności, ogniwem spoieni.,- - 
Żyć będziemy szczęśliwie, ściśley zjednoczeni. 
Prawdziwemibogisctwy: pokp)^ ^ praca » zdrowie, 
A mierność pierwszem dobrem świat rozumny zowie; 
My tych skflrb.ów^ naydrożssycli będziemy używać. 

j' • ♦ . 

KłeEMENTYNA;^ 


— • . 4 


Umiem czuć tę szczęśliwość , ty ią opisywać. 


i66^ DoBmoaaa^i^ 


SCENA VK 

JEIOBBOGOST^ Klementyną » pobaooo- 

$TOWA.. 

B o B K o et <>. & t. 

Njię. usłyszysz. Wacpaai , ażebyn s^anekal; :. 
Qvirszeoa plAn iui tdcładam .. . .. 

j « 

9 O B & O G O S. T Q W i^ 

f ! . 

Tegos się doczekał) 
€om ia przepowiedzkiła.. Pomnisz Wacpan pewmĄ^ 
lakem, częfto, mówiła, płacząc nieraz rzewnie: 
„Bóy sig^ B<»ga, móy Panie ! iefl: to ryzykować, 
fjNa iednym. mieyscu, cały kapitał lokować !,, 
Alei mnie słuchać nieclieiał ! ^dałeś na itraoenieMA 

Ijk o B. m o Cr o S T^ . 

' ■ \ 

^ui się Aalo , wyziiaię moie przewinienie*. 

Cóż czynić? 

.1 • ■ ' - 1 . 

D o q a p Vo s T a W' A*. 

i^awsze mieszę zaradzić y gdy Fan pądrwl ^łow^. 


P Q. W » P O O * 1C%. 


^cJi tedyf 


K^a BK X.. o Y A^ i6y 

I 

Za doi cztery iedziem do WarszaY^y: 
I Wacpan iecbać z.nainl bgdziesz tak łaskawy. 

• ' - "' ' ł • ' '••■•.-. • ' 

DoBKOfiOST. 

V 
V 

Kie roauinieiD^ kochanko ! co ta podróż znaczy ? 


s • > 


DOBltOOOSTOWA* 

€hcę' sig fięd wyprowadzić , tak , tak nieinaczey* 
Więcej inię nie zobacz- te nieszczgsne kraie ; 
Może Wącpap^u; witrętu -śmiech ludzki nie daie f 
Co do mnie , ze witydubyoi roku nie dożyła 
W domu 9 gdziem^ okazale świetny wiek pędziła, 

% * r ' • 

Do B R O G o S *t» 

Ale nam iy6 w W^razawie mai^tku nie Ifanie? 
Na wsi tylko mięć możem wygodne loieszkanie, 

D o B it a G o s T o w A. 


» ♦ 


Owszem w mieście iyć można, podług własney woli^ 
Tu ftoły mieć otwarte przyitoyność niewoli. 
Jam to wszyllko zważyła. Wigc trzeba wieś przedać ,. 
Na ti>^ póczti| dzi«|ieysz^ idg zlecenie dać^. 

• . • ' •' . .• 

D o B K o ^ o S "S^. 

' ' '. . ,- ' . . ■ , 

* « 

ł » • " 

Lecz czego sig tak kwapić T 


lOę © OB. IV fi GOS t 

I^OBROGOSTO ^ A. 

Pdki słtżjr pora ^ 
Csekaię na mnie, poczfą odchodzi 2\^iec2orl8. 
Przjydziesą Waq>an przeczytać liA. móy do patrona.. 


• < 


P a ip^, ą O G; o, s. T. 

f^ozrumieiią ą że bydź cioże ta rzecz adłoiona*. 

D a B n Q Gr o s T o. inf Ą^ 

Już raz wyrzekłam. * ' 

fwy<:hodzil 


* .# « 


»i . 


SCENA VII 


> .» 


POBiiOGOST , KLEMENTYNA, 

^ Vf • .Vi- ' '" . -.10 


K L E 'm E' w T Y N A. 




• Juz. to Jegainośd crzyftaie? 

Dl o B' ^ O G O « T. 

yrzyfiaic ! oh! wcale nie: tąfc ci się wydaie. 
9.z,ecz. się nie zakończyła ńa iędney rozmowie': 
Ja nie zwykłem odmieniad , co raz poftanowig. 
Ale widzisz 9 gdybym^ się przęciwił iey bardziey, 
Onaby pi^zy uporze Aawała tym ^wardziey ; 
T)rlkQ i% s,amę sobie, do woli ?oiląwić p 
{Jttwo, j^otym j^o^woU zdania $we. poprawic5. 


Znam dobrze moię żonę, iak ]epiey nikogo ; 
A do zwad;^ przyft^pić: iak naypoźoiey błogo f 


SCENĄ VIII 


o > •• 


DOBROGOST, KLEMENTYNA » SMĘTOSZ. 


' j » ' »» 


S 11$ 1$ T O s 2^ na stronie. 




Przecież go tu znayduic^ obszukawszy wszędzie ^ 
Trzeba więo cofnąć słowo, choć z przykrością będzie. 

(głośno) . ; 

l^iechay naszey przyiaźoi nigdy to nie zmieni ! 
Oba płonna nadzielę byti$aiy -^łildzelai, 
Z wielkim mi serca żalem oświadczyć przychodzi j 
Bo iiiż dł^żey sl|siedbV/ ^f$śi^ Me^ godzi 


* •« I ► • ł . T » 


. I ■ • » • . ' ' * ' J r I » • • V 


D a B^ iEi Of O O s T. 


Kochany przyiaciela ! nie domawiay więcey » 
Straciłem u Krgtpsza TJ^yk^be fto tysięcy.- 


» » < * • 




S SC li ^ 6* 8 z* 


• i » 


V I •• 


I ' 1 • » 


Co ? TriyktoĆ Jlo tysięcy !• ' _ 


D O B. R. O. ą, O 8 T. 


Tak ieft bez wątpienia. 


'\j^ D o B. B. a G a $ 

S M ,,C T Q S. Z» 


< * » V 


Pierwszy raz o tym słyszę. 

(/I a stronie} 

Ja sig z zaręczenia 
Zrz.ucać przyszedłem I Przebóg ! cóżby rozumiano ^ 

; • . ■-. ' ' 

D OBnOGOST. 

Znam to » ie migdzy nami iakby iuż zerwano^ 

, S M Ę T .o a z^ 

I owszenK 

.. D o !B a. d G. o s T... . . 

Cdrka moia spokoyaa ieft. wcale; 
Go ze£ do mnie, w nieszczgeciu koig tkliwe £ale: 
Kiedy zięcia utrącam , przyiaciel zofiaie. 


• • • 


, ^ • 


^ « 


S M ę T o S z. 


To mi ąi/&upąoiiHto§.iiiowf się wjda^... 
Mógłżeś Wacpan , niesłuszna niysl^ uwiedziony , 
Sądzić, ze na uszc|^r^€^ pr oiąąątk u zdarzony ^ 
Cofnę me słowo. Jażbym to zrobił? ia!.. który 
Genię szczęścia? bydź męięąi pigkoey ięgocóry/- 
IMiniemalem , ie Wacpanu lepiey ieAem znany* 


^ %0 


{kŁEMBirTTffA. ma suronie^ 


> r 


Boie !' V 
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Do9K'OGOfT^ 

Chcesz-tie fti^ ienid^ mimo tey^ pidmi^jr:: 

S as 9 T ó ^ z*. 

ś 

0.[ gdyŁyćl 

. '0.0 B.R Owi O • Ti. 

(rfo Klementyna) 
. Ta fiśteczBość czyż cig nie tdzi^Ula t 
(do SmętoszOt) 
Ałe JKrata tak znacza^i • * ^ r 

« 

-. .&. i«'35 T-o, a ar. 


i ' • 


Nic nie ittrac^' 
Te iey wdzięki i cnoty » gdy mi się doftaną/ 
Przeniosą wmoicI\ oczacb oayboigatsze wiano.. 

I> o B R o 6 o ST. _ M . . 

.[do. Klem^nijy^y^ . 
Cói mówisz? cośiey słabo , biedney dziew^fizynmie ! 


C V 


K I. B M B N II T ir 4«: 


• « 


Nic 


S «£ 9 T O a 9% 


fedMk^ 


'^7^ D o B R o G o » 


■ • 

Klementyna. 


" » «i 


Nie dobrze mi^ prawda ^ lecz tamtuie. 
Pozwól wyyść y oycze * . . 

{wychodzi) 


SCENA IX. 


I . r 


i v.t DOBROGOST , SMĘ3;03Z. 


« ■ « 


DOBROGOST^ 

Ni^ d^iw, ie iHocno wiekinłodjr 
Porusza się na pierwsze miłości dowody : 
Twóy szlachetny poftępek ińnie cenić tyle... 


' '•► . ' . •• * . • * « . 


^ VL i ^ o % z: -•'* 


Rozumiesz • . . 


.T" ^^ '. :- '• y 


ł I 


0;3 \4 V'G t) S T. 

Tak rozumiem i w tym sig nie mylę. 

S M ę T o 8 Z« 

Ah! kochany sąsiedzie! 


K o 211 E D Y A. lyc 

D O B R O. O O ft T*, 

Już nie spokoypoaci 
Górce moiey potrzeba , trocłię osobności; 
I po wszyllkiin. 

S M 9 T o s z. 

Idę w niey szukać pocieszenia , 

DOBROGOfT. 

Idziesz raczey wynaleźć dla, ciebie zmartwienia. 

S M JC T o 8 z. 


» ś 


Mam przyczynę, 

(wychodzi) 


S C E NA X. 

» * • ' < • . . 

DOBROGOST sam. 

« 

Zawsze się kłopoce, frasuiel 
Zal mi go... a może go' niewinnie żałuię. 
Lubi zgryzoty : kto wie , choć tak osobliwy ^ 
Może ieft podług siebie, iaje i ia szczęśliwy^ 


74 Posftoeosf 


SCENA xr. 

DOBROGOST, ZDARZYNSKŁ 

S^k ci powiem poHępek prawdziwie Wspałiiały » 
To przejmiesz sig szacunkiem dla Smgtosza cały* 
Widsz o moim nieszczęściu ? - 

ZoAAZYKSitt. ^ 

Wiem wsżyftkifti Panie I 
i dlatego przyszedłem • • * 

DodRooostt 

Znam twe przywiątanieA 
Smętosz tu się dopiero odemnie dowiedział , 
Wszelako ^ czy uwierzysz ? wyraźnie powiedział- 
Że się do zaszłych umów zawsze ódwoływa , 
Z różnych też zrzódeł. szczęście na człowieka spływA^i 
Z małego złego , które na chwilę dotyka ^ 
Wid^iaz^ iak wielkie dobrd dla oyca wynika ! 
Poydę matce oznaymić| co też na to powie?. 

(wschodzi) 
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SC EN A KIL 

ZDARZYNSKI sam^ 

Kie me, ie wyrok śmierci wydał w jednam słowie*. 
Juz; fatalna godzina wyiechac zniewala! 
Mamie bydź świadkiem szczęścia moiego rywala ? 
Szczęścia! Lecz skąd ma pewnoścS ie iey serce (kłonił? 
Czasem wniosków pocblebnych iam sobie nie bronił! 
Tego poranku... nie wiem... może omamienie... 
Ale słówko, zwrot oczu, tłumione weftchnienie... 
Na te próżne pozory ani się zachwieię: 
Powinienem fiąd iechać > cliokibym miał nadzieię* 
Nie zobaczę iey wi^cey. Oby nie wiedziała , ' 
Kto byłem, iak czułego miłośnika miała ! 
Zagnam cię Dobrogoście , nazbyt zaufany i ^ 
Z twoiey łaski schronienie dały mi te ściany. 
Żegnam i ciebie..... którey nie ^mtem i wymienić. 
Nie zdoła oddalenie mey miłości zmienić , 
Opuszczony, nieszczęsny , w tym życia zakresie 
Póydę... póydę sam ieden, gdzie mię los poniesie* 
W jednym się dla mnie ^karbie pociecha znayduie, 
W sercu , które mię przecie o nic nie ftrofuie. 
Muszę idchać ^ziś ieszc^, nim wieczór zapadnie* 


. ** 


f. u 


^1^6 D o & a o G o ^ ¥ 

..-.,., ' ' R. 9 z t A(, ' . . ' 

* « 

. . Pódsłuołiiwad kpao » iefi >ieładiiii^< 

Bieghm szHkdć Wdaj^atul (ednifiil ]prawitf loti^iilt 
;Wacpai^ iedaesz ? 

2 > Ar R Z ^ K Ś k t. 

Tak I iad^i 

l^ędko ż jpommWittr 


V » 


Nigdy- 


fiigdy ! to ^^efmu ^ 


It o tt k b y lv k^7 

I* 

Li^ćź tiarujr mi ,. jpówiedzieć ftt^ttyhj nie mog^ 

Clzjr tli Waepatiii tmUlrtwid żdai^zyło nię komu ^ 

SoiliztNftJći* 

Kikt ikii ^oi^odil toie dał do ialu W tytn dbikiU% 

ft tr z t ><» 

lakj^ó »eró6 ti1^eraź$ t^atańy Kleinientyny ! 
Kie 8{>odziewa sif takiey nieboga ! nowi&y ) 
Wszyftkieiię też 2ii(d8źczgścia razem zbiegły dla hHfi 

« 
ASt&y WyUzd kiid ftaśmUci j^eWnie twoiey Pabu 

Wiem^ fcb ta^wi^^ hiedźhiay żttamy lię óbtedt^ldi 
Wiem ia ^ iak ża Wacpakiem {>k'ze{>ada nieledwiej 
A Choćbym nie wiedziała ^ po iśobie dotbodzę^ 

(płaćzęty 
T^kpóińoi ab I mi^Bąi^l i samiedeii wdtbdzet 

kft 


1^8 DOBKOCOST 

I 

Zdauztnski na /ironie. 
To czułe pożegnanie . do łez mig poruszy. 

SCENA XIV. 

2DARZYNSKI, RUZIA, HRABINA. 

R O S I A« 

Widzisz 9 Pani na twarzy czucie moiey duszy; 
Pan Zdarzyńlki porzuca na zawsze te kraie! 

Hrabina do ZdarzyAskiego. 

Z JBkiey proszę przyczyny ? 

R tl 2 1 A» 

On iadney nie daie» 

H R JL b I N A* 

(mruga na Muzie p aby ich samych zoslawiła)i 


1 • » 


R u z I A do Zdarzyńskiego. 

Będgż mogła powiedzieć kochany móy Paniic» 
Ze przed wyiazdem przyydziesz na iey pożegnani* ? 


K o u fi to V 1^1 k7§ 


r » 


ZipAR2YNSKIv 

Kie iti6wmć| zaklinam cię. 

\ 

R V z I A. 

Nie !.. tak sig ni^góiJ2f ^ 

Wigc mi iegnad Wacpana na zawsze przychodzi^; 

» < 

ZnAAzrKssi. 
jZe^am dę tkliwym śerbeolw Riiziu! bywa]^ 2ilro#i{ 

R tr z I A» 
Napis2 tei Wacpaii do has aby ze dwa ałowii 

ZnARZTŃŚKh 

l)oiiios§, iak tni zdarzę los nieba łaśkawftżiii 

ti ir z i Ai 

(i^ychodźi 9 t^raca Się i z ptaczeńi ^oiń) 

Przyaliy mi W^cpaH acires , la odpiszę źawsżSt 

(wychodzi) 


li» 


iSO DOB&OGOST 

SCENA XV, 

ZDARZYNSKI, HRA3INA. 

H H A B t « k. 

r 

Sk^d nagiego wyiazdu przyczjma wypadła? 

Zdarzynski, 

Mam ich tysiąc y któreby łatwo Pani zgadła* 

Hrabina. 

Choć w rzędzie przyiaciołek Wacpana się liczę, 
S^ma iednak bawić tu dłużey mu nie iyczg. 

Zdarzynsky. 

Przyym Pani, pożegnanie i wierz temu szczerze » 
Źe wdzięczność w, oddaleniu żywszych sił nabierze* 

Hrabina. 

Wacpan mi iey nie winien. Nieftety! życzyłam 
Przysłużyć się iftotnie ; co można czyniłam. 
Nie wyydzie mi z pamięci to poftępówanie. 
Ta szlachetna ofiara , to iego rozdanie. 
Spodziewam się^że Wacpan wspomnisz o mnie przede* 


Komedy A. 18 1 


Zdarzyns kj. 


Mógłieb jm • • • 


Hrabina. 


Cdż. więc z sobą zamyślasz na świecie ?.»••• 

Zl> A RZYMSKI. 

Naypierwey mi§ do ojca powinność prowadzi. 

Hrabina. 

Co B»dwł czucie syntt p to i przyiaźń radzi ; 

Powiedz mu Wacpan Ale, czegóż ten człek ząda^ 

Go tu skrada si§ ku nam i z boku przygląda ? 

SCENA XVI. 

ZDARZYN8RI, HRABINA, POSTILION. 

H R A B I H A. 

Do kogo 7 

PosTiŁtosr. 

7a sam nie wiein. — Tak się lękam błędu. 
ZaHanawia mię uftyrk ważnego urzędu — 
Bo wiadomo , że cliodzić nie zwykłem piechotę : 
Lecz miętki ieftem^ iak wosk... gdy mi brzęknie złoto. 


;|8ią D0BA060SV 

H t A 9 I M Ą. 

I 

O^egoi chcesą pipzyiacięlu ? 

P O S T I Ł I o V* 

Zęby dobrze sprawidi 
Trzeba mi cos wygadad , ą nic nie wyiąwić« 
Ną mym mieyscu fryc iaJki od razu wypowie ^ 
!^ę szuka F^A^^ % co to,., Zdarzyńskim fi^ zowie 


j^PAtSTMSKI^ 


Ją ieftem*. 


P o. a T I L X om 


To mi sztuka ! w galop sig dowiedzieć i, 

¥^> com, byt wyprawiony. 

' • ■■ . 

H IV A B I K A. 

CÓŻ mu masz powiedzieć?: 

^ O; a T I Ł X O JK. 

0dy się Paiii mam przyznać » nic. nic tak dalece; 
^yl^o cddać lii^r który vfc p.ocztarskiey msm t;ece. 

ZnAR^TNSKI. 

« 


K o Uli B D TT A« '83 . 


« 


P O S T I Ł I O N* 


(oddaiąc bilct Z darzyńskiemu). 
Sam Pan w liście naypewniey zobacsy. 

Z D AR z T N»K T. 

Daruie mi Hrabina i pozwolić raczj » • • 

H K A B I N A» 

Nie czyń sobie przykrości. 

(^do Postiliona^ gdy Zdarzyński bilet otwióra) 

Jeftes , widzę , pilny 
Wawoim urzędzie y ale razem krotofilny* 

P o 8 T I L I* o N, 

Kto tyle dróg odprawi, tyle świata zwiedzie 
Nie dziwy ie umie dawad trafne odpowiedzi* 


ZdaAztnsku 


Ah ! Hrabino • • » 

Hrabina. 

Radośai tey ielłem ciekawa. 

ZnARZTHaKl. 

To ręka mego oyca ! znam i^ dobrzet 


i9Ą © c^ B Bt a a a • ij 

H 1^ A B I w it^ 

Brawa ? 

w pierwszym zaraz zawrociu Wacpanapoznałooi^ 

PawDo. us,zczc$Iiwiem«^ takiego ^ie miałem |^ 
Słuchay^ Pani co. pi^ae --^ . 

(czy^a głojno). 

„Pa ucisjkach wiełuj^ 
1^ Szczęście te4 ^Itwifała i do aas nakoąlec, 
ii7ak aajprgdzey po^ieszajr do mnie pr«yiaciełn( 
fi Przewodnikiem ci ł>$dzie|, wysłany ft^d i^w^c,^ 


P o 6 T I Ł I b w^ 


;9iklxy i4; 


Gdzieś mię czeka f 

P <!i^ a r I Ł i; o »r.. 

W ftacyi Pocztawey«. 

« 

INIitie^-mi ^ mó^j kocimoy!: czy wesóJ^ czy odrowy ? 


K a 14 E. u ir A4 x85 


f o $. T X h. l o JSf.. 

Jak ćwik wjgłęda,^ choć iuż. siwy, włos na gławie^ 
A zaś wesół i łioyny • iak dawi^i Panowie. 
Wszyscy by si^ na pocicie wpręcłce zbogacili , 
Gdyby lafcie tringielty pądróźni płacili^ 

Qęj ieftei pollilioni^ 

F a ft X I Ł. t o Ką 

Tak ieft: na usługi-^ 
Pafr09i($ ii trzalkać z bicza ^ trąbić JLurant długi ••« 

Zawiei wiga Jegomościa 

Cda Zdarzyńskiego} 

Waćpan padrói skracayoit 

95 D A R z Y X t K X.. 

MoSentu nie opoinic.. 

H «. 4 1 I H a; 

I Z oycem powracay ^ 
Jega ąesscze wiecsora niecłi aig tu doftanie.. 


I8ft DoB&a&osT 


J A C E V T r. 

* 
I 

Bynajmniej » owszem Padu za słuźi^^ daicŁmc^. 

D o B R o i& o 8 T» 
Kiedy innych oddalam^ ciebie chcę zollawi^.. 

J A C B N T r. 

Dla teg» tei samega^ ia się chcę odprawid; 
Bo gdy Pan wazyftkim ludziom chleb swóywypowiadi^ 
Mnie wigc odlłać od Pana naypierwey wypada,^ 
^jTai&o z nich nayftarszemu. 

D o B R o o o $ T. 

Aleą mi potrzebny, 
Jui $ię przyzwyczaiłem . . . 

Jacenty. 

Komplement pochlebny 
Nie nie nada. Juz mi się służyć uprzykrzyło; 
A krótko mówiąc , czas by wypocząć' też było* 

D o IB R o o. o a T. 

2^da się, ict^ w moiey służbie możesz, odpoczywać 


•. 


K o BI E D Y A. I3g 


Jacenty. 


Bodayto licho wzięło! spoczynku uźywad 
Kaie mi yfienczas » kiedy sam ieden zofiaxic» 


DOBSOOOST. 


Nie na mnie , lecz na losu narzekay odmiang t 
Zjey powoda przeniestS sig musiem do Warszawy^ 


J A c 


E H T Y. 


Wigc tym bardziey u Pana bawić nie mam sprawy ^ 
Dla pifknychbrukówraieylkich nie rzucę mych śmieci. 
Nie rozdzielę się z żonę , nie odfiapię dzieci. 
Nakooiec wiek itrawiwszy witanie opłakanem, 
Przynaymniey na lat kilka chcg sobie bydź panem* 

D o B R o o o Ś T* 

Ty mnie rzucasz ! któryś mię na ręku swych nosił ! 
Któryś pamiętam, nieraz od plag mig wyprosił* 
Ty ! któryś miął żyć ze mn§ i bydź przy mym zgonie! 

Jacenty. 

Naylepiey żyć i umrzeć na swoim^ zagonie* 

D o B K o o o S T. 

Kocham cig i mniemałem , żeś ty przywiązany* 


Igo t) OfeROGOdf 

J A C E N T Tk 

To w. moiey przychylności bie czyni odmiailjk -. 
Lecz po lat pięciudziesiąt w usługach przebyciu ^ 
Mie dziwno, ie w swobodnym pragnę wytchnąć życitt» 

DoBROGOfiTk 

Prawda mówi. Niesłuszność byłaby bez miary ^ 
Gdybym z niego tak wielkiey wyciągał ofiary. 
Wszakże to miłość bliźnich prawdziwie człek iści^ 
Koobaięc nie dla własney y lecz dla ich korzyści* 
Chce nieborak Ilaruszek; przy dni swoich szczątku | 
Sam sobie dopilnować szczupłego maiątku* 
Między zon^ i dziećmi kosztui^c swobody , 
Dla czegoź szczęściu iego mam ftawiać zagrody? 
Choćbym w naywiększey usług iego był potrzebie ji 
Będę się cieszył, mówiąc t rad żyie u siebie I 
Zdaie mi&ię, że płaczesz? 

J A c s irt* ir. 

Nie mogę się wftrzymad.<4 
Z naytwardszym człowiek sercem przeTtałby się zży« 
po tym wśzyltkim, co teraz dopiero słyszałem, <maĆ4 
Witydzę się , ie odfr^pić mego Patia chciałem ^ 
Niech mi to dobrotliwie będzie darowaęe^ 
Jeśli się Panu przydam, to iuż i zoAaaę* 

D0BRO60ST4 

Nie, niei zbyt dług^ pracij Iłargałeś swe siły i 
U^AlniAni ci^ od służb jr p przjriacielu miły I 


Komedy A# igt 

J A C B ir T Y» 

Patrzciei! iak mig odpgdza... czart mig A^d nie ruszy. 
Zoftan^ 6ię« 

DOBROGOST. 

Więc zollań, przyymuię cię z duszy. 
Lecz czegóż się dąsałeś od godziny prawie? 

■ 

Jacenty. 

Ziem robił: niech mi to Pan wybaczy łaskawie. 
Człowiek w Itarości dziwak , nie co popędliwy ; 
Ale i kocham Pana i zawszem poczciwy. 

D o B A o G o 8 T. 

Tego mi teraz dowód dałeś okazały: 
Prawda, żes mi na chwilę sprawił żal nie mały , 
Ale większa pociechę. No ! dayie mi rękę , 
«ue mię iuż nie opuścisz. 


Jacenty* 


Wolę poysć na mękę \ 
Pan mi ieszcze wymawia ! . . . 

DoBROooST (Jciskaięc go za szyic). 

Nie, nie.pióy kochany! 
Zoftaw mię tu: bo Smgtosz zbliża się iłrolkany. 

(Jaeentj wschodzi). , 


iga t}'0 t % o G o % t 

patrzy na Smęłosta kióły ęo Hiiepójltti^ 
jgaict^ pojlępnie) 

Dzil mu odpowiedziała moia Kleikiteiityiii « 
1'a iell tego rozpaczy i jgków ptzyeąyiii^ 
Potneba go rosrachać^ 


SCENA IIL 

A przecięli mój Pabie! 
l^rzerwiyze to ponure i smutne diimahie. 
W tym pono dolegliwość zamyka aic cała ^ 
Źe twoia ulubiona ciebie nie kochała. 
Przyżnaię^ ie cios taki z póczętku rozrzewnili { 
Ale iA tó spokoynoćć zawczasu upewnia& 

V 

S M JS T o Ś Jt« 

Pifknii mi td śpókoyuosd I 

r 

ItozUmiałbyiii przecie 
Z^ lepimy wiedzieć^ wcześnie ó takim sekredi^i 
Do tego moia ćórkd nie iell samU iedna : 
B^oie ci los U inney jiirzaiemnośc wyiedna^ . 




1^ 6 £&[ fe b ir ii*. i'Q% 


S M ic t o i 2;. 
roprżyśięgain ! o iadnćy nie |>omjil^ YfC2d^. 

DvO B R o G o S T-. 

Kiedy mam prawdę mówić, tenząitiysł twoy chwale. 
Na dni, które masz ieszcze, czy długie czy krótki^^ 
Ziyicie na wsi przepędzasz sppkoyne i słodkie: 
Nad wszyftko wolny ielleś; a moie iefl: zdaniie , 
Z^ t\yoia rzecz iuż sobie w wdowieńskim źyć itaut^. 

S M ę t o a żv 

^eik spós6h pocieszania żłościby pomnożył , 
Gdybym iuż> co mam tzynic, pierwey nieułdźyK 
Lecz gdym raz poflanowił^ cic ipię hie obrusza > 
Zem był niemiły , moia przenikała dusza. 
Tak tu iefiem szczęśliwy , iak Wszędzie bywałem ! 
Dlatego o czym innym ^ wierzay mi, ńflyślałem. 
Nie móg^ć hic pożyfkać dla siebie samego^ 
Cihcę przynaymdiey Wyswatać kogoś tU inhego.n 


i)pilftdG6s¥. 


^ak to ^ 


iŚ M iC T Ó Ś 2i 


To mniemam i tzecz^ będzie ci pt'żyiem&^ 
Odkryłem okoliczność dla wszyftkicłi taiemiiqi 


i3 


ig4 DOBBOGOST 

D0BR0608T* 


CÓŻ tedy ? 


S M 9 T o S z. 


Córka twoia , wiesz, dla mnie niechętna^ 
Lecz nie wiesz, ie dla kogoś nie ieA oboigtna. 


DOBROGOST. 


Dla kogoś ! 


S M ]{ T o S R» 


Nie^ inaczej. 

D o B K o G o S T. 

Ten ktoś » któż iefk przecie? 
'S k E T o a z» 


Pan Zdarzjń^kif 

DOBROGOSl*. 

Zdarżyński! 

. 5 M C T o 8 z. 

Tik. 


R ó M E b t ▲, k^|; 


Nid Uwniisż^ co mowŁSZw 


o 1^ R o G o S T* 

Goś t:i iBię {>łedi«l! 


M ^ T o S Ż. 


Masz Yfięć teraz polo •, 
Śmiać sig, gniewac^^ źartownć^ b)rać to za śwywol^^ 
Lec2 to pewna ^ że on ii| i ond |;<> kocha. 

iO d B i^ G d 8 t. 

}eśli tuk ieft^ kile może miłość Urn bydź płóc^ilK 

M l( t o S Zk 

Słusznie śędzisż^ obojgiem tfvłada miłość żyw^ > 
Lecz ię iednó przed drugim ftarownie ukrywJi*. 
Widok miłości rzadbiey i tak * delikatney 
Każe mówić tk niemi i bydź im przydatny. 
Słuchay: ieAem bogajby^ ii na zawsze wdowcem*: 
Łoś mi nie dał cieszyć się dziećmi, tai syńowceift^ 
W* Zdarzyńskim Oziiłość , sjioĄfct i szlachetni mittli 
Wcale mi się podoba^ bioF^ gó ża syna-. 
Odemnie wsparty-, tuszę ^ taa honor żhiróbi* 
Wtenczas go Klementyi^y niech ręka ozdbbiv 
A ia ci^ prżyiacielu, w zakład sło\vo daię'; 
&«ia Zdarzyóflsi dóbi^ moich dziedzicem zoftdi^ 


•s. 


tr 


ig& DoBROGOtY 


DOSXOOOST« 

I 

(po nieiakiey chwili} 

Unoszę się nad czynem na podziw cnotliwym ! ..; 
Czyiti ic^szcze możesz się mienić nieszcz^śliy.ym ? 
Gdy drugicii tak wspaniale czynisz szczęsliwemi ? 
Jak ollrozne kochanie między tak młodemi ! 
Za to samo Zdarzyńfki godzien poważania. 
Dziewczyna pełna wdzięków, chłopiec wartkocfaaniai 
Nie maro im wcale za złe, że się polubili. 

Ś M ]{ T o S I. 

Hrabina idzie, trzeba » byśmy to taili. - 


S C E N A IV. 

DOBROGOST , SMĘTOSZ , HRABINA, 

H A A. B I V A. 

(zdald na Uronię) 

Muszę ich z tego mieysca coprędzey wyprawić. 

(gio^no) 
Apięknież to mężczyznom samym się tu bawić? 
Stryienka sama iedna słusznie się tam żali ^ 
Źe i^ wszyscy w. pokoiach poodHcpowali, 
Jakoż to wcaię nie iefjt grzecznie. 
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'' ' ♦ 

D O B R O G O S T . 

Niech wjj^aczy* 

S y i| T o s ^. 

Cieszyć wsinutney niedoli Jegoipośd mię raczy* 

Hrabina^ 

'Wiem że to utnie.*, iednak z grzeczności M^ypada 
14Ć do Ary lenki. 

I>0BR060ST. 

Zaw&ze patrzeć na mnie rada* 
Idźmyż* 

(odchodzą^c z cicha do Smętosza) 
Powiesz mi ieszcze twóy zamysł iedyny ! 
Żywiołem s^ dla duszy wszyflkie piękne czyny* 

S C E N A V. 

HRABINA samą, 

Pcrszti sobie asczfśliwie nawzaieoi się cieszyć •*• 
Zdarzyński z oycem swoim mógłby iuż pośpieszyć* 
Tego cłiłopca młodego polubiłam szczerze ; 
A na moię Kuzynkę patrząc, litość bierze. 
Trudno im ieft usłużyć i dać pomoc iak^'. * • 
Na ich zmartwienia 8i;zodek znaydzie się W5z.elak<»«. 


P o B R o G, O ST 

SCENA VI 

KRABINA, ZDARZYN^KI^ 

K « A B, I H A^ 

Ji^ D A, R 2 T M S K Ti^ 

!^ati*zyiiiął; się ny: gościńcu.. 

H 1 A B I H A^ 

Czemuś się, nie* fiawił; . 
Jjlią mieyscUf iimówionym ? 

!2^ p A R, z T N s Ę !;• 

Powodem, było mu, 
2^ę. si§ nie chce przywAcpiedac poznać w tym domu.. 
Winienem naprzód, doi^iiesć ^ że niespodziewanem 
^;aiiA8. szczęściem^ móy oyciec zoAał znowu panem. 

K it A R I N A. 

T^tk z, sekweltru; mai^tek pewnie- wypuszezooy? 

Z n A R 21 T N S K !• 

Rzadko Jaftrzęb wypuści , co raz porwie w szpony. 
3^^uż wszy fikie dobra 9 oycu wydaąt.e nioiemu » 
Wiecznym prawem, nadane s^ komu innemu. 


K o M E D Y A. 1 99 

Nowy przecie posiadacz tyle miał ludzkości, 
Ze papiery domowe odesłał w całości. 

Hrabina. 

Godna pochwały ludzkość! zabrawszy przychody, 
Oddać właścicielowi bezsilne dowody. 

Zdarzynski.. 

Jak to okoliczności człowieka odmienia ! 
Oyciec móy^ który przedtym brzydziłby się pieni^^ 
Gdy znalazł w tych papierach iasne dokuuiCta 
Do sprawy , która kiedyś była -rozpoczęta « 
Podniósł proces, szczęśliwie wygrał na swę głowę 
Dobra po prapradziadu baby ^wey spadkowe^ 

H R A B I N A« 

Wróżba się dla Wa ćpana otwiera szczęśliwa. 
Sprawiedliwość miłości na pomoc przebywa. 


Z 


DAK2^YNSKT.' 


Widząc promyk nadziei w tey losu odmianie, 
Czynię oycu moiemu nayszczersze wyznanie : 
Wszyftko , iak ieft, powiadam. Pochwalił zapały, 
I zaraz mi darował ten swóy spadek cały. 


Hrabina. 


if 


W dobr^ porę poświęca mai^tek dla syna. 




Z P Ą 1 z Y N 8 K I.. 

ię& iestczą, ró.wnie dla mnie p4:)niyślina nowina j^ 
Ki,exly DoiL p.owiedąłem , co ieft chlubę moią^ 
Źe^ mię Pani ząszczjcac raczysz łaskę swoię ; 
ITnieaiony i:adościę, na samo wspomnienie, 
llzekł : M ah ! i,akże. to dla mnie szczęśliwe zdarzenie! 
^9 Słodka, z jey rodzicami przyiaźń mię łączyła! 
#^,ChwiIa, gdy ią zobaczę, o! iak będzie miłaf 
,;^Ą właśnie n^i iey rada w: tym. czasie ^otr^eboa.,,. 

9. R A R I.H A. 

Cżułoś($ ie^o i ufnoac ieft dla mnie pochlebna^ 

i^ P A R z Y K S^K J«. 

iPęwnie zatym zamysłjr o mnie iakiec snuie : 

t ta., to. ieft przyczyna , ćo go zatrzymuie. 

Nijcą- tu. przyydzie,, chce z Panię pomówić osobno,^ 

II ą A ą 1 N A*. 

19(i§c- pośpieszmy do niego. 

Z DA R.Z Y N S K r» 

Zbliża się podobno ••.*. 
Tak, śliczna Klementyna ! ftateczne płomicQ;ef, 
^oz^yrol: Pani , ijiechay iey wynurzę. 


K a M E T 4. 9^1 


H K i^ B z K A. 
Z D A R Z Y N S K I. 

Przyznasz Pani y że naprzód wiedzieć mi wypada.^ 
Czy iey serce , miłości oioiey odpowiada ? 

H R A B l N A.«^ 


« ■ 


Zaręczam, że cię kocha to itworzenie ładne ^ 
?day tona mnie. Czas będzie j^. kiedy i^ zagadnę^ 


SCENA VII. 

HRABINA , ZDARZYNSKI ^ KLEMENTYNA,. 

RUZIA. 

R V Z I A Cz dalekay: 

Ah !' moscia Panno !; m ością Panno Klementyno! , 
Oto ijeft. Pai;i Zdarzyński ! rozmawia z Hrabina. 

K Ł B BI B N T 7 N* A, 

|lii;aa' mi powiiedziała y że Wacpan w podróży.. 

2#D. A^^R z Y. N ITKU 

Jaibym miał rzucać ten dom , który szczęście wróży (; 
l^yieżdzałecti ną ch^^ilę. 


aoa D a B K o 6 o s T 


H E A B I N iU 

Częfto chwila iedna> 
Wiele rzeczy pamyślnjełi niespodzianie zjedna*. 

Z D A AZT NS C u 

Wielka prawda! i ledwd* śmiem: wierzyć odmianie..,. 

H A. A B I K A.: 

(cichoy (głośno) 

Dayie pokójr; ^*— ^ Isc zemns^ proszg , Moscipanie... 

K Ł E M E N T Y K A. 

Gżyliź wiedzieć nie można ? • • 

H A A B I N A. 

O dwa tylko kroki 
tdc kończyć interes..* niecierpięcy zwłoki , 
A który i Wacpannę dotyka potrosze, 
Nie żegnam cię siofiruniu! damy mi to proszę. - 

(wychodzi j^ P. Zdarzyńshim)* 


SCENA VIIL 

KLEMENTYNA ^ RUZI A. 

K Ł E M S N T y M A. 

Cóż to znaczy ?.. interes... który mię dotyka.«« 
Szczerze mowię^, móy rozu^i tęga nie przenika., 

R u 2 I A. 

Mnie dziwi Fan Zdarzyńiki: widziałam iak iechał. 

K L E 20; E N T T N A» 

Sinielóy na mnie p oglądał ^ nawet się uśmiechał ••• 
Mam przeczucie j że wielkie s^zczęscie go spotkałoś" 

R u z I A. 

Ah ! ty mci lepió^, 

K I, E M E N T Y N A. 

« • 

Nigdy mi się nietrafiało 
Widzieć w nim te oznaki czucia i wesela; 
SłoN^ko iedno przemówił, które mię ośmiela... 
Powiem ci, Ruziu^ że mieć... zaczynam nadzieie... 

R u z I A. 


I mnie się z ciekawości coś dziwnego daieie. 
Jegomośó tu nadchodzi, cóż to ? cały wghiewie! 
Chyba mu kto za kołnierz wysypał zarzewie. 


a^4 D o B it o G o S T 


SCENA IX. 

KLEMENl^^NA, RUZIA, DOBROGOST. 

Kłbmsnttna. 

Orciec m&y rozgniewanj ? 

Dobro GOS T. 

I mnie biorę fbcłiy I 
Doświadczam , ie na świecie trzeba cierpieć trocbyw 
Smętpsz zBOWUr oświadczył czyn równie wspaniały ^ 
Jak był pierwszy, a może wart pięknieyszey chwały. 
Przedmiotem tego czynu, ielc pewna osoba ^ 
Która się Wa$zmo6d Pannie, rozumiem, podoba^ 
Nieszczęściem y twoia matka nie iefl nim przeięta, 
Próżno ic namawiamy : w npt^rze zacięta. 
St^d przychodzi do zwady, źeui do niey niezdolny^ 
Dałem więc Sniętoszowi i czas i plac wolny. 
Do poparcia ssvey myśli. • • • • 

« 
KłemektVna» 

Gzy wiedzieć się godzi? 

D o B H o G O S T« 

Niebawni« moia iona, wiem ie się i zgodzi. 
łBo ma rozum kobieta , koley na nię padłia 
Mnie uleda: tak dobrane czynie zwykły Itadła.. 


' K o M £ p Y A. 2Ó5 

Gdy chciała przeda<5 wioskę , ia nie bardzo chciałem. 
Lecz po kr^Stkim namyśle nakoniec przyfia}em« 

KŁStfEKTYSTA*. 

Wacpan Dobrodziej przyfłał? 


DOBROGOST* 


V. 


Nie pytay się o to : 
Wiesz, Łe zawsze powolność moią była cnotę ^ 
Jedziemy do Warszawy, moia córko! wreście 
Jedno ielŁ dla mnie mieszkać czy na wsi, czy w mieście* 

Kłemektyka. 


I - p 


.Gdziekolwiek będziesz, oycze! dla mnie zawsze milo* 

R u z I A. 
z tym wszyftkim nam tu na wsi wyśmienicie było* 

DOBROGOST. 

Moia żona i Smętosz , widzg, tu nadchodzę ^ 
Jeżeli się oboie na iedno ugodcę , 
Wszyfikim nam będzie dpbrze. 


S C E N A X. 

KLEMENTYNA, RUZIA» DOBROGOST » DO- 
BROGOSTOWA, SMĘTOSZ. 

S li ę f a s z« 

Niech Pdni poswoU » % % 

Darmo mię Waopan drgc^ysz^ tiiA mię nie żniewolu 
Proszę mi o Zdarzyńskiai nie mówid i słowa- 

(rfo Klementyny) 
Taki to kłopot sprawia twoia pullń głowa* 

KlemektYna* 

Nie wiem 9 w czym poftępiłam tak bardzo nagaiiiiie* 

DOBROOÓStOWA* 

Słuchać gachów ukrytych » pięknie fhłodey Pańtkie i 

K Ł E M E K T T K A. 

W tym ukryciu nagannym niepoymuię ktoby ? 
Prócz sekretarza ^ nie masz inney tu osoby* 

DoSftOG0i!róWA« 

00 iiif też w tobie koehAii 


K o M £ o Y A. :SkGJ 

Klementyna. 

Choćby i tak było , 
Jeśli mii sig podobam « cóżby mig winiło? 

DOBROGOSTOWA. 

Ty się sama w nim Łoćhasz, 

Klementyna. 

Któż to mógł Mryśledzid P 
Gdy sama o tym niewiem , ni śmiem sig dowiedzieć. 

c 

\ 

/ 

R u z I A. 

« I 

Alboi to iefi naganę? — ia ^o kocham sam^ : 
I Pani go .. • i każdia musi kochać Dama. 

Dobrogostowa. 

' » , . ... 

Twoia powinność^ trzymać igzyk za zgbami ^ 

R U.Z I A. 

I 

Bo takiego łaiania słucham iui; ze łzami*. • 

D 0;:B' R"'0 G. o S T. 

Przeftań łaiać, kochanko! — mówmy z sbbę wprzódy: 
Cardzić Zdarzyńlkim} powiedz, iakie masz powody f^ 


ao8 D OBtk0^x>tt 

DOBRO«OSTOWA^ 

Ja si mówić, ni słuchaćy nie tnam przedsięwzięcia^ 

D o B R o G o S T% 

Grzecznego, poczciwego miałabyś w nim zigcia, 

D o B n o « o 5 f o w iu 
Nie doczeka sig tego ! 

S M ^ T o Ś S« 

t dla czegóż tedy^ 

DoBROGO&fOWAk 

Włóczęga , z końca świata, ptzyAał do naś z biedak 

S M ę- ¥ O a z» 
Gotowem ręczyć, ie ieH szlachetnego rodu> 

DoBlOGOSfOWAt 

Pewnieyszego wteytnierze trżebaby dowodu t 
A o ten bardzo trudno , kiedy Heraldyka , 
O ZdatzyńOtioh' imieniu nie pisze wierszyka* 

( S M $ T o s z* 

^To dzieło 4ługie » wieku dawnego godnieysze f 
4 wcaIs niepokupne w citsf tera^śpieysze , 

HU 


K o u E i> T A% S^Oj) 

Nic pł^zeriw ZdarzyńfldeniU dot^J taie óo'wodzi^ 
Gdy końca Alfabetu ieszćze nie dochodzu 

Dd^ttO($dstóWAv 
Niech będzie SzUćhcict cóż ft^d? nie ma piędzi żiemu 

S M ę T o ś ź« 
ftaż tnówi^^ ze diam wsparcie pieni^zmi tnoieniu 

DóBttOÓOŚTÓ WAk 

Hdż titówi^ ^ Mości Panie ^ ścbóway ie dta ftiębiei 
ISigdy fkatbów Wacpania niebędziem W potrzebidi 

Ś SI ę t o ś Ż. 

t4i6 iiiam ĆO tia to mówić^ - — Ćzegoź będ^ ćzekad? 

(do Dobrogosta) 
t^atrz^y : nie mam- że pt^awa na los móy narzekać^ 
Nie mogę Klementyny mied iuź rtiói^ żoną » 
1 nie n»og§ z kochankiem wiJzied ią złączc/nę; 
Wszyftko na prźekot* idzie. Czyfte iiioie ilary 
Ze Wzgatd^ odtzucai^ —^ hal to iiiż.bez i:>iary.u 

(\vy chodzi) 

SCENA Xl 

KLEMENTYNA « iiużiA * DOBROdosf , 

DOBROGOStOWA, 

li)6B]ftd6dŚT« 

Dalibóg! biedny^.i ale Człowiek ludzki, tkliwy] 
Niepodobna 5 aieby miał bydź nieszczęśliwy* 

14 


( ^ 


2JO 


DOBaOGOST 


Zbrodnia tytko nieszczęsnem można zwać ftworzeniem: 
Smgtosz poszedł za serca czułego natchnieniem ; 
Lubo iego ofiara skutku nie odbiera , 
Za dobroczynność Aanie ochota tak szcsera. 

R u z I A. 
(która wgłębi Teatru Jlała ^ powraca Spiesznie) 

■ 

Pani Hrabina • • • 

DOBKOaOtTOWA. 

Cóż ftad ? 

R V Z I A« 

Spieszne kroki sftdzi: 
Nieznaiomego Pana za sobę prowadzi* 

K Ł B BT JS N T y M A« 

Nieznaiomego ! 

^^DOBtlOGOST. 

Pewnie chce mif pożałować 
Który z przyiaciół. 


t ) 


K o M B Ir 4. jktt 


S C E N A XII 

DOBROGOST, DOBROGOSfOWA, KLEMEN. 
TYNA , RUZIA , HRABINA , BRONISŁAW* 


^ 


H S A B I N Ak 


Biotę Imiałośd preeeDtowdd»»^ 
t^otnania si§ e Wacpańftwem pragni|łeoi tasECsj^tii^: 

DoBROGOfTOWAh 

Protiefiiy <Io t^ałaciik 

'^ Bardzo dobrze i tU. 

Przeytzałeifi tę włość, wiedząc ie ieft na przedaniid^ ( 
1 znalazłem w nley wftzyfiko w przewybornym ftaiiit^ 
Rzadko co kupuięca pochwali osoba ; 
Ja wjznam^ wszyftko mi sig napodziw podoba^ 

DoBi^odoafk 

Miło 2 takim nabywcą wchodzić w dockyniehiei. 

H A A fi 1 K A» 

Takiego też nabywcy rzadkie ieA .zdarzeniei 

«4' 


jj^l a D o B R o G o S T 

DoBROGOStOWA. 

Zagaienie ieft grzeczne. 

Bronisław. 
» 

Lepiey ia widziany 
Bydź sif spodziewam , fkoro zottanf poznany. 
Szczere mówię , ten lasek prześliczny i miły. 

» 

DOBROGOST. , 

Móie ręce te wszyftkie drzewa zasadziły* 

Bronisław, 

Popisuiesz się Waćpan dziełem bardzo iłabem, 

(witaiąc Klementynę) 
Gdy masz inne.. .co tych dóbr pierwszym ieft powabem. 

DoBROGOST. 

Kto zobaczy, chwali nam , piękne to ftworżenie.,. 


IB R o N I S Ł A w 


» ' 


W iakiey tedy te dobra trzymasz Wacpan cenie? 

D o B a o G o S T. 

(^zaiąha się i poglądu na żonę) 

Warte s^ nayniniey . . . wieleż ? 


KoMZDYA* aj3 

DOBROGOSTOWĄ. 

Traykroc fto tysięcy. 
Bronisław. 

Zgoda, zgoda, nie będę targowad się więcey. 

... 

DOBROGOSTOWA, 

Przyznam się, nie myślałam o tak prędkiey zgodzie. 

BRONiaŁAW« ' 

Całą summę wyliczę gotowizną w Grodzie. 

Do»R060ST. 

Lecz firona przedaiąca tego nie wyciąga. 

Bronisław- 

Z moiey ziiś Itr.ony proszę przyiąc do szeląga* 

Od całego dóbr ftałycb tą summa nabycia 

Zależeć będzie szczęście mego nadal życia ; ' 

Z tak godnemi Ikończywszy kupno osobami. 

Nie będę się z moiemi taił układami. 

Nie dawno miałem sprawę ważną i zawiłą, ^ 

Bo o dóbr na mnie. spadłych dziedzictwo chodziło^ 

Na które przez podAępy kaduka złapano, 

I przez lat kilkanaście w ręku iuż trzymano* 

Po nieszczęśliwcy losu moiego odmianie , 

ŁaOzjó na/ koszta prawne nie widząc si^.w (laęię^" 


Bfufialem zfednym tjrcb ddbr zgodzid się sąsiadem: 
Źe a>ię oiiał wspiera <^ radą^ i na koszta nakładem i, 
Ą ia m.ii po^ wygrao^y obiecałem za to _ 

Dobra za uni,dwionf odprzedać zapłata* 
DopojBagał; mi dziekie ^ choć za przeciwnika 
Udiałem człeka wziętego ,, biegłego prawnik a« 
Ąi, go. przywiódł: do Iłopnia. ^ j^ew wielkim sekrecie 
yf^mkn^l sif ^, granicę zaraz po dekrecie^ 

9/ o B a. o o o s t'o w a... 

l^e^ mpinaby tei wiedzieć^ kto przegrał tę sprawę.^ 

I> o. B n o o a s T« 

{ii^ą s^ Hejirzeczy dla nas tak bardzo, cieka)We^ 

¥( « A, 9 I N 4« 

lilftieys^a Q> Biega.. 

»• * 

/• 

B, j| o N i; a i. a w^. 

Wszyscy na koszu zoftąfii f, 
llłtdrzy mĄ. oioie^ d;ob^a pieniądze mu dali.. 

VL 1^ a 1« B N T Y N A.. 

.Cwif^y, i^ak to nieszGzęicie ialem IcIł uoi&a!! 

9 a 9 a a « o a ir* 
iPo. tymwsąyftkip^sąm¥K&eiiiiq^k/iwy naziri&a*. 


- • 

Bronis<.a,w. 
left to Kjręto^z. 

Dobsogostowa. 

On zaraz na myśl mi przychochnł \ 
Tak więc swoic wygranc Wacpan bas. uszkodził. 

B IWO N t a Ł A w. 

Jednym bierze, a drugim daie los ńa^swieeie; 
lednak znaydzie arę sposób, przez który oioiecie 
Odzylkać Aratę. 

D o B R o G o 8 t; 

/ 

Jakiż ? 

Bronisław.. 

- Zaraz go wyiawię : X^*^* 

Niech mi wprzód wolno bgdzie Ikończyć rzecz, o spra^ 
Gdy przez wyrok pomyślny, spadek oni óy wygrałem, 
OvA^emu sąsiadowi natychmiaft przedałem.. 
Mam syna jedynaka , dla niego więp temi 
Pieniędzmi umysUłem IfiipiG kawał ziemi.. 
Sam zaś kędy przywykłem pędzić wiek móy cały, 
Póydęwpólu Marsowym szukaó ieszcze cbwały. ' 
Wyday za syna mego córkę twą, móy' Panie! 
W-ten sposób wam się summa ^ córce wie^^doAanie* 

\po nieiakiey chwili- 
Poftrzegam, ie się ta mysi nie bardzo podoba f. 
Dlatego^, źe ią daie nie^nanit psobii. 


; 


/ 


:9l6 


PoBXi060ST 


SpraMiriedlma uwaga, Bronisław się zowie, 

2jaać po Jłarym mundurze ^ żem służył woylkowie. 

« Ą 9 1 H Ą, 

Od samego, dziecińftwa ia ziiam Tegomosci : 
Był (tale z oycem moim w wielkiey zażyłości. . 
Partya wcale równa iefl; dla Klementyny. 

(cicho do Klęmfentyny) 
Przyymiy. 

P o B ą o o o S T. 

Doszły i do nas świetne iego czyny. 
{(o!, córko! to od ciebie 9KWisł;o illotnie. 


D o B R, o G o 8 T o w A. 

Musi przyfiać^ 

{do Bronisława) v 
Ćo do. mnie^ przyymui^c ocliotnie 
Tf ofiarę Wacpana,, m^m sobie winszować 


. • 


R R P N. t s Ł A W (^mocnym głosem) 
Pódź móy syaij^!; coprgdzey Jeymosci dzigkowad 


SCENA Xni. i oftatDia. 

DOBROGOST,. DOBROGOSTOWA . KLEMEN- 
TYNA, HRABINA, RU2IA, BRONISŁAW, 

ZDARZYNSI^I. 

CŁdarzyńJki wpada raptownie na T^atr) 

DoBROGOSTOWA. 

Ah! co widzę ? 

Hrabina. 
Stryienka niech sig (kłonić riczy, 

D o B R o GO f T O.W A. 

f 

Ten to syn Jegomościn? 

Hrabina. 

Tak ieA nieinaczey. 

DOBROGOST. 

I \ 

Ha ! to iui moie nawet nadzieie przechodzi ! 
Patrzcież I iak ini sig wszyitko przecudnie powodzi! 

Bronisław (do bobrogojlowey^ 


Jui sig Pani nie cofnie , obietnica dana.. 


^ ' 


mC DOBmOGOST 

DOBROGOSTOWA.. 

Ponawiam i^ z radóśei^ dla syna Wacpana; 
Doznał "zawsze szacunku odemnie » rozumiem. 

Zdaszykski; 

Za ięy łaOu , wdzigczności wyrazid nieumiem. 

(do Klementyny) 
Które taił Zdarzyńflu zapały miłospe 9 
Tych Bronisław'przyznanie czj.ni teraz głośne r 
Obadwa u nóg twoicli wyroku czekai^.»»». 


K Ł Ę M £ H ^ 


Y K A. 


Dawno seroe zyfkali , dzisiąy ... (pgdaicc rękę) 

S u 9S I Jk.. 

la zawczasu powiadam... może nierozumni^... 
Zawsze Panem ZdajrzyńCkim bgdziesz Waćpan u mnie. 

B A o .K I 8 Ł A. W*. 

Od okrutn^y epoki > miałeoi nies^czfśó wiele ; 
Pamięć icli ginie w szczęściu ^ które. % syn^m dzielę, 

E^' o, B a. o a o s tł 

Mnie się* za£ szczęścia snuie pasmo nieprzerwane; 
Alei dziąieyszei cudem może bydź; nazwane! 


**.•• 


K a M E ]> Y A«i S^lfi 


H R Ą B I N AV 


Stryiaszet; iui ma udział szczęścia swóy oióhny* 

DoBROGaST» 


Bo kiedyż się wydarzył tr a funek podobny? 
]^ie masz tu, wieJka szkoda! Smętosza moiego 
Hie mówiłby , że pełno na świecie leli; złeg^o» 


'•'* 


Hrabina. 

Tym marsenioDii Strjiaszka , sam się rozum dziwie 
Obyśmy wszyscy mogli równie bydż szczęśliwi! 

DOBKOGOSTOWA.^ 


Ifie zntt y że ślepym trafem szczęśliwość dtisieysza^. 

D P B S o G o & T. 

Niech będzie trafem^ mego szczęścia tonie zmnieysza^ 
Nieba los Gzłeku pod moc nieiako o<ldaly », 
Przebieżmy tylko z sbh^ dzisieyszy dzień cały*. 
Był układ, fena kawę z wszyftkiemi popłynę;: 
Gdyby to doszło » pałac poszedłby, w perzynę*, 
W moiey córce Sekretarz Ikryt^ miłośd -wznieCat ^ 
Pokazuie się synem zacnego rodzica.. 
Na dobrach nam zapisy niby przepadai>ą: 
Te się oycu kochanka Klemensi doAai^y 
Prze^ grzeczność^ którą ten Pan łączy do ugody^ 
Ja , nie chodząc do ^ra^A r wetui:g mey szkody.. 


aso 


D0BR0G09T 


Córki naszey dla swego *życzy sobie syna : 
Moia żona , co pierwćy (pociecha iedyna ! ) 
Niechciała go przez upor^ wnet chętnie przyltaie^ 
Nakoniec nasza córka, choć zawad doznaie. 
Podług woli swey bierze dziarikiego cłiłopczyka, 

* 

Hrabina. 
I cóź Stryiaszek z tego wyciągnie Dziennika? 

DOBEOGOST. 

To samo » co w przysłowie naszym oycom przyszło : 
Nie masz nic złego, coby na dobre nie wyszło: 
Tym przeięty , nie wierzę nieszczęściu żadnemu, 
I niech się, co chce, dzieie , rad ielłem wszyllkiemu. 


K ON I E O. 


aar 


UŁOMEK 

z POEMATU GOLDSCHMITTĄ 

•CHATA OPUSZCZONA, 
Do BRT P^BBAN. 


MAb. 


•zegu tych zarpsli przy pagórka ftoku, 
Gdzie szczątki dawaey pracy Iławia ieszcze oku 
W posrzód cbwaAu , lilia ł kwiatóv7 królowa , 
Przed laty się wznosiła udatna budowa. > 
Tam mieszkał samey Cnocie Pleban poświęcony. 
Od złych ludzi szanoviran , od dobrych wielbiony, 
Obfiteau w przygody (karbami nie władał; ^ 
Gdy mógł karmid uboltwo, dość bogactw posiadał^. 
To było iego serca iedyne żądanie, 
--Mogła-mu Tsdatnosd iiwietne dać urzędowanie; 
Ale dumie żarliwość potrafiła sprollać^ 
Wolał słabey owczarni wiernym Aroźem zo/lać,, 
Która im mnieyszych zysków nadzieie czyniła , 
Tćm i^ bardziey ^zacow^ł ^ tćią mu droższa J>>ła« 
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Dom iego był schromeniem dla cierpięcey nędsy ; 
Dla niey órzm nie zamykał, nie SBczcdiił piemgdEy« 
Komu zrzódłem nieszczęścia było przewinienie > 
Tąmu zdrozność naganił^ lecz dał pożywienie* 
Starzec , uboga wdowa , i słaba sierota^ 
Otwarte do ratunku znaydowali wrota» 
Opuszczone od kraiu nieszczęsne kaleki ^ 
Doznawali żołnierze w tym domu opieki t 
Mogli śmiało wyliczad woien pi^zeszłycli znoie^ 
I w dowbd męztwa , blizny okazywać swoie ; 
Powolne ucho długich słuclTało powieści , 
A oko Iżj roniło z uczucia boleści* 

Takie miał dobry pallerz dla przychodniów wzglę- 
Wzruszony ich żalami^ nie zważał na błędy ^ . 
Owszem bło^i wymówek cień rzucaiąc.na nie. 
Świadczył nie z miłosierdzia , lecz przez przywięzaiues 
Dusza ta ludzka , równie w pobożności fiała^ 
Na los życia drugiego , z pilnościę czuwała. 
Jako na schyłku wiosny trolkliwa ptaszyna^ 
Gdy pilklęta do lotu ośmielać poczyna f 
To rzuca gniazdo , biega, znane waby głosie 
To się oddala , wraca y na fkrzydłach unosi , 
Aż nakonieć w powietrzne wzbiwszy się przefiwoiy^ 
Z odwaga im usuwa tymczesne podpory t 


D o J5 n T P Ł £ B A K, d^S 

Tak ów Pleban cnotliwy pratl^icę ftarowną 
Prowadził lud oddany tv opiekę duchon^ę, 
Wiadomy z doświadczenia, w iak błędne bezdroi^ 
Zapęd kroku pierwszego młodzież unieść może: 
Łatwo poigtnym słowem i swenii przykłady, 
WIkaz]Łwał ścieszkg pewną, sam iey deptał siady. 

Patrzałem, iak się z śmierci;^ obecna ucierał, 
fak siły wątleiące czułą ręką wspierał, 
Jak koił zbytnie trwogi boiaźliwey cnoty , 
Jak ^cieszył samey zbrodni zapóżne zgryzoty 
Jak wyrzutów nie drażniąc pamięcią na karę, ' . 
Utniał krzepió nadzielą serc Obruszonych wiarę. 
Nie ftraszył gniewnym panem, mówił o łafk^wym. 
Kreślił Boga , iakiego nosił w sercu prawym. 
Każda boleść bliźniego łzy mu wycisnęła , 
Własna zaś, cl^oć naywiększa, nig<ly nie dotknęła.^ 
Terażnieyszości marą oko nie uśpipnl^y 
Przyszłego bytu szczęściem miał wypogodzón0> 
Podobny owey górze ^ wyższey nad obłoki, 
Którey gdy czarną burzą spuftoszałe boki 
Okrywa wszczęta między żywiołami wóyna ,^ 
Na iey wierzchołku światłość iaśnieie ^pokoyna,«ft.g 


t 
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U Ł O M E K 

z POEMATU o OGRObACH 

przez P» ID ththhU 


\^ iakźe lubię żwycź^y Lapottów SżrżęśUwyi 
Co umiei^ oszukać "cios pory tnroźHwey! 
Nasza Lipa wspaniała i nasa ^i^t Wyniosły 
Prze2 boiaźń pol zimnosci nigdy tam nie rosły4 
Jakieys Jedliny krzewie i lichd i małe < 

Ledwie gdzieniegdzie tam się pokazad ieft 8inia}e4 
Ale naymnieyśze drzewko # cd mu grnnt folguie^ 
Przez słodkie omainienie^ lubosc im sprawuiei 
Zasadzone dla oyca^ syna^ przyiaciela 
I gościa, który z tkliwym żalem się rożdzield « 
Nosi iego nazwiCkp » mile wspominane^ 

Wy! którym czy fisze Niebo świeci n^ zamian fi 
Możecie naśladowad ^ich przemysł szczęśliwy i 
Ten wszyflkierou da życie- widok Cżyni^C tkliwy* 
Wasze lasy i gaie^ temi sposobami ^ 
Przeftan^ wam się odtąd zdawać ptiftyniami^ 

Ni« 




przez D £ Ł I Ł Ł fi» 3^$ 

Nieprzytomnyc}i ptzyiacitSłpasiiądLi zgroma^ę^ 
Które cienioib ich więcey piękności ptSydadz^ 
Czemuż nie mielibyście , waszey ż^dzy gwołi^ 
Kiedy Niebo potomkiem ci^szy<S się pozwoli ^ 
Poswięcai^c patoicci dzień ten upragniony , 
Płonkę , lasek, lub gaik zasadzić zielony P * • % 
Lecz I Muzo! gdy te rady pienia twe wydaie^ 
Ga za okrzyk rozległy na ziemi powftaie ? 
Oto: na Ludu mod|y,.na chwała Burbonu^ 
Urodził się naftępca królów naszych tronu^ 
Jul; go w murach, na morzach zwycigzka ArmatK 
Głosi mieszkańcom tego i drugiego świata* 
Przybrać w kwiaty kolebkę, ieft to nazbyt mało; 
Zwycięzkiemi wawrzyny ozdobić pizyfiało. 
W ten dzień kiedy na ziemię pierwszy raz pogada $ 
Niech widzi, czego po nim sława oyców ź^da. 
Niech, rodząc się, zwycięzkie słyszy zaraz pieniem 
Takie to krwi Burbonów winniśmy uczczenie! 
O I ty ! przez którą Niebo to nam szczęście datzyy 
Ty, co iak wieniec kwiatów^ zetknione koiarzy 
filiOdch więzów gałęzie > przez związek żądany 
Łączysz męża i brata, Gallów i Giermanyl 
Sioftro^ żono i matko! iakież to wyroki 
Przy owocach Hymenu smutne ftawią zwłoki » 
t W oczach twoich uśmiech ze łzami mieszaiąt 
Kiedy matkę utrącasz, syna tobie daią^ 

i5 


SŁ2& 


Z Poematu o , O grodach 


Juz widzem iak w zapale radości szczęślim^ 
Ten płótno I tamten marmur, ten lutnia ożym. 
Ale niEkich ogrodów, ia przyiaciel szbzyry, 
Poydę, gdzie dwór twóy (kładą Flora i Zefiry. 
Poydę więc do Jrianon : tam hołdu złożeniem f 
Zaszczycę gaik syna twoiego imieniem ; 
I drzewa mu poświęcę w wieku rówienniki» 
Te lube latorośle, profie pamiętniki, 
W oczach twoich urosnę: a rosnj|c wraz z niemi, 
Syn twóy pod ich cieniami spocznie Lraterlkiemi. 


^37; 


R02NE wiersze: 


WIERSZ 


MICHAŁOWI OGIŃSKIEMU, 
Sykowi MAmAzŁiXk Setoow^go w Roiku 177& 


j[J^ i« inoie się chę^ prawdziwu 
Łepiey wydat5, iak iycteni'em>. 
Ghcieyie przyiąd, co ci pi^aiefli 

Życzliwym M«za £aśpi<(wa, 

Aieby ci dały Ni'«ba 

Wielkomyślnych d^ist przyinio^ii 
I serc dobrych własne oiiaiy; 

2yczy<5 Gi tego oie «rzeba« 

Te bowiem zadziedziezotie 

Z krwi^ rodziców w twey ósobi<^> 
Choć ieszcze w dziecinney dobie, 

Jtti s^ od aas poArzeżone. 
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To ieft iedno me życzenie, 

Bym cię widział w takim Hanie 9 
W jakim ciebie, zacny Panie, 

Chce mieć twoie urodzenie. 

Płyńcież co . żywo godziny, 

Przychodź potrzebna zdatności 
Na wysokie doftoyności , 

Uftępny wieku dziecinny. 

Gdy doszedłszy pory Itałey , 
Będziesz porada królowi, 
I zaszczytem Narodowi , 

Lud okrzyknie ze mną cały: 

' Teraz czasie bież leniwie , 

Uymuy życia z nas każdemu# 
A przysparzay Panu tema : 
Niecliay wiekuie szczęśliwie. 


HMI 
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DO MOTYLA. 


P. 


łocby Motylu ! zazdroszczęć twey doli ! 

Twoia cię Ikłonność do kwiatków unosi; 
Biegasz więc po nich, podług swoiey woli, 

]3y8 się zatrzymał, żaden nie uprosi. 
Płocliy Motylu iakbym się radował , 
Gdybym w nieltatku ciebie naśladował. 

Z tysięca kobiet trafiłem na hardą , 

Która mi serce miłością zraniła ; 
A ehoe mię teraz nakarmią pogardą , 
Wyrwać się iednak nie ieft uioia siła. 
Płochy Motylu ! iakbym się radował, 
Gdybym w nieltatku ciebie naśladowała 

Ale cci mówię sam przeciwko sobie ! 

Gzylii nie doznam szczęsliwszey. kolei ? 
Słodkie mi życie choć w okrutney próbie : 
Zmiękczyć mey Zosi» nie tracę nudziei* 
Płochy Motylu I iakźebym żałował, 
Gdybym w nieltatku ciebie naśladował. 


^•s R Ó i K B 


DO JUTRZENKI. 


JŁi,Y! 


kiiedyź wftani^ss , Ititrzenlto leniwa t 
Omdlałe światłem orzeźwić fiworzenial 
E>pobna ta płonka nie może hydź iywa , 
Gdy iey nie dotknie bl/iCk twego. pcomlenia< 

B^ez ciebie wszj^ftko w naturze- gnusnieiey 
Sztuka, nie umie iak pocadzić sobie », 

Świat nawet Cały od żalu trucbleie, 

W smutnej wid^^c się bez ciebie żałobie*. 


• •. •• 


Jaszcze cię tuzyma kray iakiś daleki 

Tu wszyAko leży wdzięcznym snem uśpictee^ 

Ja ieden zawrzeć nie mogę powieki,, 
Serce miłośćię mai^c napełnione*. 

Przychodź! ab! przychodź Jutrzenko Ijeniwa!; 

Może twóy promyk ochłodę ml sprawia 
{liech się obudzi tą nielitościwa ^ 

CPi w% sco^ości^ serce moifi kuwami!. 


w I E n s 2 E. a3t, 

Jeszczeż nie witaiesz Jutrzenko różana ! 

Pewnie się boisz^ by twóy promyk, słaby, 
Go błyszczy, nim wóz roświćci Tytana , 

Nie zgasł uyrzawszy mey Zosi powaby. 

Spiyźe iuż tedy, zakryy twe promienie ; 

Wkrótce ma Zosia , któr^ kocham szczerze , 
Przez swoie ze snu wdzięczne obudzenie, 

Wszyfiko ożywi na tey ziemney sferze. 


as* R & ż K B 


WIERSZ 


z OKAZYl ZAŚLUBIN SIOSTRY DNIA 4. 

ŁfPCA R. 1781. } 


W 


idnalem nie raz ł^<:zęce się Iładła y 
Na które patrząc zbyt ftpokoynym okiem ^ 
nacina mi na sayśl uwaga nie padła * 
Ba oboigtDf m zdały się widokiem* 

Lecz widząt^ twoi^, lozefó kochana^ 

Z zacnym* Macieiem zamęście aizczęsliwe'^ 

Sfuszę Ci^ PaFo ! iiad zazdrość dobrana! 
Z c]^ęci wynurzyć przywiązanie zjY/ek. 

filożny Pan świata ^ tworząc ludzkie plemif ^ 
Rozdzielił całe szczgecie na pogłowie ; 

Aby z nich iednO' , zamieszkując ziemię. 

Bez związku z drug'm ^ miało ie w połowi^t. 

XakO' ftrumyczek po nilkiey dblinie 

Sącząc samotnie swe nurty nieśmiale> 

SCepewien kresu^ do którego płynie , 

>tS(iłisz2auii2 aie raz przez głazy zuchwałej 


Wiersze* ftSS 

Szczęśliwym losem lub Nieba zrządzeniem ^ 
Gdjr znaydzie w drodze sobie przyiaciela^ 

Żeni swe siły z przybranym ftrumieniem » 
A ten nawzaiem swoich mu udzielaą 

Tak więc spoiony uiywa swabody, 
Tfrarde kamienie i krzewy odpiera f 

Bezpiecznie pędzi krysztalne swe wody» 
Ai tei nakoniec wespół 2 nim umiera* 

Kochana Paro! miey szczęśliwe chwile t 
Nie doznay nigdy smutku ni zgryzoty; 

Źiyj długo w zdrowiu, ćzerlłwosci i sile t 
Niech się dla ciebie powróci wiek złoty. 

Niecha)^ ci idę pomyślnie zamysły ^ 

Któjg^chby (kutkiem był zaszczyt i mienie:^ 

Słodkiey przyiaźni niecfaay zwi2|zek ścisły 
Gzarney niezgody oHępy wyżenie. 

A kiedy w dalszey szybkich łat osnowie » 
Miłość w potomfiwo opatrzy cię drobne ». 

Zacnemu oycu dorośli synowie ,. 

Matce zaś córy niech będą podobne^ 
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DO MIŁOSCL 


M 


iościt gdym cię nieznaf^ nmiey dbałem a ciebie^ 
Nie chciałem wiedzieć, czyś w sercu, czy w Niebie; 
Lecz władzą twoią niegdyś rozkochany 
Płacząc lla ciebie^ wielbiłem me rany.. 

Teraz gdyś sercu sFoIgowad raczyła » 
1 chwili wolney użyć dozwoliła, 
Zdało sig zrazu, że czas tey swobody 
Stanie mi w życiu za naymilsze gody« 

Czuię nieSety ! że się w zdania mylę ! 
Stracone wszyAkie te są dla urnie chwile i 
Mosić twe więzy, chęd ieft moia szczyra, 
Spraw niech się kochać pozwoli Temira. 


w X E li s 2 x^ fli3S 


JD O 

MICHAŁA SZYMANOWSKIEGO 

Starosłij J^ifszogrodzkłego , Kawalera Orderu Sgi 

Stanisława. 

4 

Dnia 29. Września 1784 roku. 


\^ owjm to wieku , słusznie zwsb jm zloty ^ 
Gdy szczerość' była towarzyszka cnoty, 
Spotkawszy kmiotek króla swega w lesie ^ 
Na. znak poddaófiwa , wodę w dłoni niesie*. 

Poznai^e serce w przyzwoitey cenie,, 
Alile monarcha przyięł to uczczenie :: 
^Wolę, rzekł, tego rolnika ofiary » 
,, Niżeli możnych naybogatsze dary^i^.' 

i 

Przebacz śmiałości ,. przeftaway na chęci : 
Twoię ' mi łalki w żywey sa pamięci. 
Spoyrzyy na serce , ktdrego życzenia. 
Wdzięczność wynurza w dzień Twego imienia.. 


5136 ^ H 6 i jx m. 

Zyy^ nam wiek dłu|^d p swobodny , szczęśliwy : 
Nie doznaj zmartwień , ni chwili zgryźliwejr* 
Dopełniy tego , co ci Jozef iyczy ^ 
Uiywiy lubey w Hymenie słodyczy. 

Niechay potomllwo , Twe mai^c przymioty ^ 
Przedłuży Pokcze rzadkie wzory cnoty I 
Tak godna matka i rodzeńftwo źq[da; 
^ego po Tobie oyezyzna wygląda; 
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D O 

I O. X, SANGUSZKO WEY M. W- Litt. 

Dnia 4. Grudnia Jt*^S4 t(^ 
w JMIENIU JWw SZYMANOWSKIEY REG: KOR« 


T 


worczey natury fiateczne koleie 
Rządząc iwiat cały niezmiennym wyrokiem^ 
Ziściwszy plonem rolnika nadzieie, 
Teraz posępnym smuc^ go widokiem. 

Już się tu szerzy moc twardey Jesieni : 
Już iey potęga wszyftkó żyć przefiaiei 

Co pachnie, karmi i co sig zieleni: 
Umilkło ptafiwo | ^ucliemi a^ gaie, 

Ale nad inne naszey okolicy 

Stała się sroższ^ ta przykra pollawa; 
Gdy się przenosisz , Xięino do Holicy 9 

Gdy cię. nam pyszna wydziera^ W^i^szawt* 
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Mieszkańcy wiosek , spokoyne ziemiany^ 

Źal^ się na te Jesienne niełafld ; 
BliDde zaś Twego Szymanowa ściany 

Tkliwiey ie czui^ i Strugi i Kafld* 

V 

Jak rozłołyfiych dębów panowanie. 

Drobnym ieO; drzewom lube wsrzód puftyni ; 
Tak w ftronach naszych Twoie przebywanie 

Wiernych sąsiadów szczęśliwemi czyni. 

Nic nam nie może osłodzić tey firaty, 

Chyba nadeyacie wszyftko - żywncy Wiosny ; 

Uścielem drogę nayświeźszemi kwiaty 
Na dzień Twoiego powrotu radosny. 

Powracay y Xię£no , wesoła i zdrowa, 
Do swey guftowney i piękney Ruiny ! 

Oto przychylnych życzeń ieft osnowa 
Kalkiey s^siady na Twe imieniny. 


w I s R s z e. aSg 


POCHWAŁA KOBIET w R. 1785, 


JJ^ iechay kto Słońcu pokłony oddawa^, 
I dziełem Twórcy naycelnieyszym zowie: 

Ja^z przekonania przyznaię te prawa 
'Życia naszego szacowney połowie* 

Płci piękna! serca twoiego własnością 
Przechodzą wszelkie moi e wyrażenie! 

Ty delikatney słodycze czułości 
Samo ożywiasz nawet przyrodzenie. 

Dzielney twey mocy masz codzień dowody: 
Ty lubiąc cnotę , czynisz cnotliwemi , 

Tobie swą świetność winne są narody , 
Pocliwal odwagę, zoftaniem mężnemi* 

Na tym burzliwym i nieAałym świecie, - 
Nie znalibyśmy rzetelney pociechy ; 

Gdyby nas twoie , iako Zefir w lecie , 
Nie orzeźwiały wdzięki i uśo^iechy. 


mĄo R d i n s 

Międsy niebiany iai ten policzony. 
Który ci z ludzi podoba<5 sig umie: 

Kto zas odeydzie od ciebie wzgardzony » 
Legnie na sawaze w nieazczfaliYycfa dumie. 
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ANTONIEMU 


^ry żot Cl ptżeżtiićżli Wylpok lakis iM^tyl 
Tobie oddńię Obraz z niego \¥zictyi 
Gdy ci posiada- Terenię przythodzi-, 
INiecłi tał ten isek^et wyiawi^ ii^ godzin 

'Gdybym > Antoni , zdoła) tobi^ 'sprofta6> 
Po mniebyŚ chyba potraBł ąey <lofta<?. 
Tvroie ż ni^ szczęście cieszy tnie niezMiemii^; 
Bo iy<5 )>j^dńecie i zgodnie I ^lemie^ 

Ale Yiay^iękśzą %etćn ulgę itrzyni^ 
Rosnąca z wiekiem piękność mey Maiyisai 
Jni ią szacować młode kair^ wdzięki 
1 zt szczęśliwość polędać iey ręki» 
Obym wzaiemne zylkał przywiązanie^ 
2)tc mi do nezęScia iypczy^ ttie ^Boiftatti^ 


tfi! 


ai^a RÓŻNE 

DO KONIA 

OB gaśnie Oświeconej Xi{inf 

SANGUSZkOWy M. w. Litt- 

ir. ^Panu Jozefowi Szymanowjkiemu , w czaHe 

iego choroby ofiarowanego. 

Dnia 6. Wrześaia 1785 Roku. 


^ ozem nie zaltał tych czasów szczęśliwych f 
Kiedy twóy rodzay zawsze ulubiony, 

Możnych Polaków i o sławę tkliwych 

Nosił z zwycigztwem w nieprzyiaciół Arony. 

Już ten wiek min^ł w rycerze bogaty ! • « 
Załoane tylko zoltało wspomnienie. 

Smutnieysza ieszcze przyczyna tey firaty : 
Słabych potomków takie wyrodzenie. 

Jeśli wi^c dawney nie posiadasz chwały^ 
'Żadna na ciebie ft^d wina nie pada ; 
Przedany z kraiu ród twóy okazały, 
Krzepi potęgę chytrego a^siadąi^ 




W tak iii^rzyiazhym dla twey chluby razie', 
Szczęśliwiszyś , 4:01116 , nad swe ^tow&rzyszfe^ 

Siadłszy !nie ćońało ni bydrytń Pegazie-, 
Dó ta^bi6 « serca wyrazy te piszę. 

ifieciawtio chlubny szczęśliwym wyborem, 
Służyłeś Wiernie irzadkiey w ^^^olscze Pani^ 

Wszelki ck cnot ona «dawna b§d^c Wzorem ^ 
i tyś się pysznił z niesionych iia dani 


iey darom służyć będziesz tenfu^ 
Go ^uil z niiuką, ł^c^y przy irozHiinid^ 
Który ozdoba domowi iefi swemtr, 

i w tak złym wiiekn l^ócżciWym bydź iimift; 

lCiift<iy pSPzećiwhy dó wbiehney sprawy j 
Łos ci pomyślney jpolry iiił^ ńdżi(dav 

Oto masz pole ^do nabycia sławy : 
l^ego nam zdrowo boś olbywateliiri 
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DO KWIATU. 


^^ I ty możnego przyrodzenia płodzie, 
Ty naypięknieysza ozdobo w ogrodzie. 
Miły kolorem i wonnością kwiecie! 
Tyś w poważeniu był zawsze na świecie. - 

Ty wdzięcznieyszemi piękne czynisz twarze, 
Tob^ się zdo-bi^ do tycłi czas ołtarze; 
Tkliwey miłości i przyiaźni razem 
Bywasz zakładem , bywasz i obrazem* 

Którego imię. wieki nam podały. 
Mężny boliatyr nie miał dosye cliweły, 
Jeśli po woynie z tryumfem (kończonej. 
Nie odebrał cię z ręki ulubioney. 

Ty prżeznaczeniein dla siebie szczęśliwym, 

Słodką nagrodą bywałeś cnotliwym: 
Kiedy z nich komu uwieńczyłeś Ckronie, 
Wyższym się ftawał, niż w złotey koronie. 


j 
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N. A P O R T RE T 


gaśnic PśwUconey XieZnicxki 

MARYAIMNY SANGUSZKOWEY 


W0lfiW©DZANKI WOŁYNSKIEY W SzYMANOWIE. 


yj^ flrzymay pędzel, Malarzu! luż iefleś szczęśliwy: 
Wszyscy obrazr Xic£niczki up^trmem żywy. 
Nie doftaię mu wprawdzie uśmiechy i wdzięki; 
Ale to nie ieft dzieło smiertełoika ręki. 
A gdyby kto 'dokazał: porttet Jey tak szczery. 
Uczyniłby zazdrosna, boginie z Cytery. 


a4a R d i w Ę. 

Zebrawszy potjrai siły 9wąt!one 
Politowania, godn^ boleści.^ :. 

Natgzył piersi ieszcze zeoidlane,, 
Chc^c sercu ulżyd dalsza powieści^.. 


,,, Jak oagła burza, dgby jwywraca ^ 
^^ Które iloletnim wiekien\ urosły j 

1^ Tak w jedney chwili człowiek utracą j^ 
„ Go mu pomyśi^e losy p rzy niosły m..... 


„Przeftańcież. swoie wesela, śpiewak 

^ Stokroć s^jczgsliwsze ,, płoche ptas^^^taj; 

,,,Nie mogę ich sif nigdy spodziewac,. 
,1 Kiedy mi naw^H i^adzieia wzięta ! ...•». 

« j 

^^ Już!'.... iuż sig ftało !;.... I>afne» uie- i»ota ,. 

„X)afnc !• -.^ ah!. Dafof na zaw&ze tracę !; ,..; 
,1 Szczęsny Korylu!; wygrana t;;ivuia :/ / 

„Łany masz. w spadku, ia tylko, pracę !.•. 

- . > 
iiTrz«b.aź, miłości wigcey ofiary^, 

,1 Nad serc wzaiemno&d i zwi^^ek cnoty ? 

,1 Nie zuanO: przędtym fortuny mary^ 

,1; Kiedy na świecie kwitnął wiek złoty !.• 


,t Wierzy Cr nie chciałem^ chociaż mi me razi 
^ Niesz.ozgście wtóżba przepowiadała ; 

,y Jak owę wliązkg I ,. . pamigtam teraz,. 
„Odemnie w;cict^ krewnemu dałal^^ 

^ W tak przykrym, razie miłość dotkliwa * 

,, Zamiall się zwykle mącić złorzeczeniem j^ 
,, Obyś z nim , Dafne, była szczęśliwa I 
,,,To będzią zawsze, moim życzeniem •«, «, 

» • 

Odetchnął Tyrsys -*- poblifkife Echa,. 

Żalom wtoruiąc, nlgę sprawiły: 
U^iła dla niego, i ta pąciecha y 

XVzeteIaey losy gdy odm owity* 

W tym: młody HUas wpadł przelękniony y 
By szedł od wilków owce ratować, 

JPorwał się Tyrsys. da ich obrony ; 

Kie miał dla kogo. życia żałować.. . ^ 


ij^o R d z K E 


STATECZNOŚĆ NAGRODZONA 

PIEŚŃ 1790 Roku. 



az odkrywafąc Tyrsys swe serce,, 
Gdy Mirtylowi czynił zwierzenie y 
II Kocham się mówi w ładney pa(lerce» , 

,y Ale próżne są n;ioie płomienie ! • . 
iiPoki£, rzekł Mirtyl, będziesz tak tkliwy,, 

yi Dla tey y co nie dba o ciebie zgoła? 
ip Raczey ten ogień zgaś nieszczęśliwy. 
Z czułym, weflchnieniem Tyrsys zawoła : 
II Mimo naywiększe ftaranie , 
n Godzien zwiększa si^ kochanie; 
II Bo, serce pełne czułości 

ii,]y[.ożeż się oprzeć miłości ? 

■ ) 

II Bólu, który mię żywo przenika, 

1^ Jeśli: w. mey doli szukam słodzenia;: 

I,. W lesie^ na polu , obok ftrumyka , 
^1 Wszędy znayduię same dręczenia, 

^1 Jak młodych kwiatów rzesza radosna ,. 
II Go nasze ł^ki wdziękiem zbogaca , 


1 ^ ' 

w I E R s z iŁ.. ą^^ 

uTak róvv^Die pierwsza, lat moich wiosna^ 

yiNiezwrotn^ świeżośp coraz utracą. 

n Mimo naywiększe Itaranie , 

^ Godziea zwiększa si^ kodianie ^ 

II Bo serce pełne czuł-ości 
II Moźei sig opi:ze(5 ipUosci ? 

Hryta miłoąć w blilkiey oliszynie. 

Rzekła z uśmiecłiem. : y^Day mi w tym. wiave^ 
II A wkrótce na tak Iiardey dziew czjmie- 

,iMiłą dla ciebia rozciągnę karę.. 
Na te wnet słowa szybkim polptem , 

W zaleśoym błoniu, kiedy ftanf ła, ,, 
^i^aniwszy zaraz niechył)nym grotem. 
Tąm w swoie więzy D-afoę uięła.. 
Mimo nay większe Iłaranje ^ 
Godzien zwiększa się kochanie;; 
Ro serce pełne czułp&ci ^ 

Bfpiei się oprzeć miłości ?: 
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POSŁANIE 


DO MARYNL 


j^jkładam. w twe ręce Piasnkę szczęśliwa 

ICtórey , Maryniu, daięc pochwafy , 
Oznaczasz razem duszg tw^ tkliwa ^ 
I me nagradza52Ł szczere.zapały.. 
Pierwsza część z drugą fian móy opiewa ,» 

W jakim mię twoia* srogośe trzymała j 
Tczecia szczęśliwość na mnie wylewa^ 
Którey uwierzyć gdyś mi kazała ; i 
Cb-oćby naywiększe l];aranie> 
Nie zwiększy się ioż kochanie ; 
B)o serce pełne czułości , 
Qj^^ tchnie sił^ miłości*. 
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DZIERŻAWCY uo DZłEDZICZKŁ 


^Tjdawna ludzie wielbią cnotę: 

Ale i^ mało kochai^ , 
Zwłaszcza w wieku y w którym kłote 

Wszyftkich okowy trzymaią* 

Twoiemi dopiero wdzięki 
Cnota świetnie ozdobiona ^ 

Tobie winna za to dzięki ^ 
Że zofiała ulubiona* 

Miłość co prawa dawała » 
Składa broń upokorzona > 

Tob^ serca podbiiała^ 

Dziś przez ciebie zwycięiond* 

Ma przyczynę do zazdrości: 
Juz się nie będzie pyszniła^ 

Z tych powabów i piękności) - 
Któreś cnocie udzieliła* 


r 
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^y szczęśliwi w przykrey dobi'^^ 

W lubych Strugafch gdy bawieiny^ 
W Twoi«y duszy, w Twey osobie 
. Zawszę Ha cnotę patrz6iiiyv 


^aki^ śliczna I iakże żyWiU 
yff oćżiEich się Twoich unosi If 

X)l iak ża serce Jporywa! 
lifty Twemi gdy co głosie 

Błow^eńii szczęśliwi przymioty) 
Które upatruiem w tobie) 

^'ak się niaidały do cnoty) 
Takeście jpodobne sobie^ 

Zić was tóijdć trudność mamy) 
I zgadywać jai^ timietny: 

Cźy Ciebie w i:ń6cie kochainy) 
jQty W Tfóbie Cnotg lubiemyk 
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DO DZIEDZICÓW OD DZIERŹAWC|I 

KOLĘDA, 1798 Roku* 



waszey laDi^i, 
Mamy piaski | 
Które i^kę, 
Grzyby, m^kc» 
Hoynie dai^, 
Nakarmiai^ : 
Mianowicie ' 

Czynię życie 
Jak niegłodne^ 
Tak swobodne* 
Lecz nad wszytko, 
( Nawet żytko ) 
Folwark drugi- 
Dla nas Strugi* 
Tu obiady, 
Bez przy sady , 
Lei^ z proce 

Trunki kawy 
I owoce t 


ttSS R t> i N i: 

Wolae iatty 
1 gry w ktrty ; 
Schodzą chwile y 
P^iwnie mile ^ 
Wieczernice > 
Co htz świce^ 
Tłum igraszek » 
Lubych fraszek* 
Na przemiany 
Różne tany; 
, Sztuczne grania ^ 
I śpiewania > 
Sprowadza!^ > 
Roskosz dai^ ; 
Słowem iednym ^ 
W Mrieku biednym ^ 

Tu przy chlebie^ 
Źyiem w Niebie* 
Rymem małym ^ 
Sercem' całym ^ 
To ogłasza ^ 
Wdzięczność haśzlk* 
W irok zacżigty > 

Niech w kol§dzić| 
Głos Heu trzięty^ 

0d Wdft bgdzię«'' 
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^cUnit Wtelnioine^ 

tkKLi ż BiEŁiŃskićit 


ŁUBIEŃSKI 

Starościny NA.KiEŁsi(ikT 

* • 

Dnia 2» Czerwca igoó róku\ 


w - ■'* 


w j^dwsżiediih^fii bierjpiehiu > szczególną 'dli 
mnie Grippa jprżyhiósła boleść, gdy przeszkodzili 
złożyd nail^żyte iisżaiiówahie JW; Pani Dobroci 
dzieyce przy wyieżdżie Jey ż Giizó^a. Opuścić 
sposobność oddania holdii , kbinu z prawa i sei^ 
ca skłonności Winniśmy ^ iSrat^ iell hieódińfówa* 
ną. Wpośrżóa powiększonych Rąd bblów, ży- 
wość czucia uniosła ttii^ kii Jdróhie, któik tehiiti 
iia naś wyzionęła; 


F 


okii iiiesyty ińbi^dów i grabjeży ; 
W pgdżie wściekłości i żleknlty hiezmierhey ) 


258 RÓŻNE 

I 

Szukaiąc z biednych pallwy coraz świeżej,' 
Będzie nai ngkał Pohaniec niewierny ? 

I>jie dość , że wszyftkie nieszczęścia nam sprawiła 
Chytrościę raczmy, niż moc^ ramienifi! 

Nie dosyć że nas oyczyzny pozbawił, 
Aż do zaguby PoIBdego imienia! 

Jeszczeż ! naytkliwsz^ okrutnych żałoba, 
I przygniecionych więzami pbcemi , 

Stara się srogą zarażać chorobą , 

Wichry z Kaukazu do nas wysłanemi? 

Skończyła się szczęśliwie słabość moi a w kil- 
ka tygodni, powróciłem' do zdrowia. Zolta/o m\ 
życzenie nagrodzenia sobie choć w części dozna- 
nego żalu. Znalazłem sposób u siebie. Podał mi 
go mjóy umysł , który smutnym doświadczeniem iuz 
się nauczył szukać ulgi w nieszczęściach. 

Kiedy Oyczyznę w jednym dniu Araciłem ^ 
A z nią maiątek i miłą swobodę, 

W różnych marzeniach osładzać lubiłem ^ 

« 

Zal nieikończony i njecofną szkodę. 


w. I E H S i fc i^4»i 

Ź(ia^ó sii| nieraz, ie Niebielkiey mocy 
Darem gromiłem barbairzylńOtie. hordy > 

i od żacbodii tiiosłeib ió jpółnócy 
Mśtriw.ym orę&^m todWetoiNrn^ mordy; 

Gzanem myiłabih. ~ Pbkóiti Hikła jy 
Kray móy wr^tHai^ i &z^du fasady > ^ 

hi naiezdiitkóW żbikhie ż Ocżii źgraiA v 
jtti iię odibaVria ów Trzeci dzień Maii*. 

'I^ó^obbie W codz^etabey cłuńiió przywodziłeś 
^obie na patbiigic t^ ttib^ jgfodzikiy^ którt kkiiałóU 
honot przepędzać W GttlKOVvi^. Prżes^ł^gó ^zczig^ 
icia rozpamiętywiahiem przedłużamy niieiiikb uiy^ 
wanie iego^ 

Byt ćtaś> gcly druzoWr iaśtiia)[ o^dóbańii » 

Jakie w tym wtieku k*ż^dkó s^ widziani) 
Tana ia t imiłettii icżęlh) sąsiadami 

Tirawiłem chwile słodko wspóoaibakkó, 
U{>rteymA gtrz'ec2ność otwilerała wtrotd : 

Szczerość* ż dobroiQil| goszczących witała: 
Wszędde znać było ^ żd w tyin dbinb cbót^ ) 

Wygnana ż świata^ biii^sżkaniie bbriiła; 
Zófliat iai: któż gó b]powie? 
Nie maśż nikogo w Guzowie I 

, *7 
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Liczna rodzina , w przymioty bogata : 

Nadobne córki z wdziękami wzrafiai^ y 
Synowie raźni talanta nad lata , 

Dobrym wychowem wcześnie posiadaię. 
Nauczyciele dobrani szczęśliwie p 

I domownicy w naukach ćwiczeni'^ 
Słudzy z karnością przychylni prawdziwie; 

Widać, ie każdy nuęysce sw:oie ceni. 
Zoftał żal : któż go ^ opowie ? 
Nie masz nikogo w Guzowie! 
« 
]Vlłode malżendwo dla fiarycb iefi wzorem ^ 

Wzaiemnych chęci trafnym ftósowaniem ^ 
Pelikatnościę, iednakim humorem » 

I w ślad rodziców chętnym witępowaniem. 
Synowa wdzięczna iako pęczek róży , 

Dorównać matki nia umysł spolobny; 
A nasz Pan młody w^zyltkie siły łoży, 

Zacnemu oyci^ by się liał podiol>nyA 
Zoftał żal: któ^ go. opowie ?^ 
Nie masz nikogo w Guzowie! 

O ! iakze szybko schodziły godziny : 
Każdf} zabawę inna iuż goniła; 

Raz polityczne miały czas nowiny- 
Na tych zależy Polakowi siła. 
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To w gospodarEkie wpadfiśmy. rozmowy: 

To się muzyki odezwały brzmienia : 
To roztrząsano wynalazek nowy : 
To pokazywał Fizyk doświadczenia. 
Zoftał żał : któż go opowie? 
Nie masz nikogo wf Guzowie! 

Ciągniona w tydzień różne losem słowa p . 

Aby z nich pisma młódź swoie Madała : 
Prędko robota była' iey gotowa, 

Stylu moc oyca, słodycz matki brała. 
Zakawfk^ dumq nadęte wszechnice ! 

Niczymr iefteście i wy szkoły główne ! 
Gdy własnym uczę przykładem rodzice, 

Tu dla młodzieży nauki gruntownf». 
Zoftał żal: któż go opowie ? 
Nie masz nikogo w Guzowie ! 

Kiedy dom-owe nafląpiły święta,. 

Różae rozrywki były na przemiany : 
Miłym weselem słodziły monięta, 

Igraszki ognia, kielichy i tany. 
A na tym większe okazanie chęci , 

Sztuki teatru przednieysze grywano , 
W wyborze maięc moralność w pamięci : 

I nam si^ mieszać do nich pozwalano. 


ą6ą 9 ó, ż ą V 

ZpAał żal: któż go opowie- 
Mąe iii.asz oikogo ię^ Gu^o.wię!' 

Go utraciłeip. w i;(co.cie , cieciu aię. godau: a^u-. 
]|;ac. myśl§. Ośmieliłieip^ ąj^. wyp^a^^ t^ marzenia , 
któ^emi ^al mój koi^ę. Zupehiieyaz% słodycz za- 
kładam w nadziel » ze Jaśnie Więitnoina Pani Dor 
Iprodzi^yka. przyymiesi^B i.ę. ssi wrodzoną spbię. dobro-. 
cią» — Ckładaiu oboyg-U Jaś.nie. Wielmożnym, Pań-„ 
fiwu Dpbrodzieyllwu. naygłębszę uszanowanie. zvy* 
razem serca, wdzięcznością tchnącego, ię i,oĄt<?ip.« 


Wiersze. aGj 

GROWADY WIEYSKIEy 

Dnia j. MaiA igoo raku. 



Y*! bracia agromadzeHi ^ 
Ośmieyłaymy się powiedzieć^ 
Co serce nasze cent, 

Może świat cały wiedzieć.. 

Przez Pani iDaieniay ^ 

Dziś nam dzionek iaśnieie^. 
Eazein Panicza Chrzciny , 

A z nim- pr?ys2łe nadzielę^ 

\ 

W i^k naypoźnieysŁe wieki,. 
Niech nam. ta Pani żyŁe ? 
Szczęśliwi z i«y opieki , 
* Nie dbamy o ni czyi e. 

Zdąży synek kochany , 
Kędy go czeka sława : 

Życzy im lud poddany 
I nasz ślepy Dzierżawa. 
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ijr DZIEŃ IMIELIN 
^a/nie Wiettnokney 

ĄNIEU SZYMANOWSKI 

Staaościn Y Wtszogrodzkiet 
Dnia 30. Marca I SOI roku. 

^o, gra^ey nti Wity/kim Teatrze, w Izdebnie Ko* 
rfu4yi DoBROGosTA y przez zebranych przyiaciót 

D O D A T E K. 


ft t 


J^) o. B R O, G O. S T.. 

I niech, się cq. chcę dzieie ^ rad ięftęm tyszyslkiemu. 

Jacenty., 

Pan Sioctoaz, co. ft^d wybiegł, ealy zagniewany , 

Z wesoła teraz. twarz(| wraca vv pańflde ściany ; 

< 

I^ prowadzi czy wr.óikg , czy tez czarownicę. . 


D o B n o G o 


* ' »■ 
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Radbym, Ayiedzięć. powrotu iego. taięmnicg. 


$ aą li T o. • z*. 

Dziwisz: się przyiacielu , ie znowu przychodzę ^ . 
Cóż na to leszcze powiesz y ze sig z światem godzę? 
Ohydziwszy iuż ludzi i. ich obyczaie j 
Rozpacz, w nayodlegleysze chciałem ponieść kraie.. 
Ale słodkim, tey wróżki nauki udziałem,. 
Z przedsięwziętey podróży zwrócony zofiałem. 
Do (kładu iey sekretów będ^c przypuszczony, 
Wiem pewnie , źe te lube posiadaią firony 
Przykład zacnych ziemianek, co w czuynym wycbo<«. 
Poświęca dla swych dzieci maiątek i zdrowie ; (wie 
Ofiara swych doAatków na każde zdarzenie 
Lubi uciśnionemu rychłe nieść ulżenie ; 
Uprzeyma z sąsiadami , a w przyiaźni Aała , 
Wszyllkichby szczęśliwemi widzieć ludzi chciała ; 
I iak ftoliftna Róża w pierwszey roku. wiośnie , 
Pomiędzy kwieciem, który w około niey fośnie^. 
Tak i on( celuie wzorem (kromney cnoty. 

Przyrzekłaś, mi okA;2ać' obraz tey iAoty? 

Wróżka. 

Barbara, Szyrrianow/ka, córka; gosppdynU 
Pierwey przytomnych przeświadczyćbym, ąhćiała.,^ 
Jak w sztuce moiey ieftem^ dofkonała I; 


Zdaie wam się ^ item iuż ftartr ^ 
Ze main setków kilkaaaście^ 
t^iech lai będzie dana wiara , 

Nie Biam tylko lat dwanaście*, , 
Wiem. sekret wi^szey igraszki: 
Przjbraliici.e wszyscy mąszki. 

Jegomości powiem temu;, 

mie bywasz ty rad wszyliki^mu t 

A to była rzecz zmyślona ^ 
^e s.wa^liwą z ciebie żona. 

lak znam twoie wychowanie » 
Nie wdasz, się w (kryte kocłianie.. 

Ktdr^ dobroć, uśmiech \9Ózi^ki ,^ 

Ozdabiaitj na wyścigi. 
Ta nikomu spiiawić męki. 

Nie ięfc zdolna, do mirygu 

Tobie się eloftał charakter właściwy ; 
Przy każdey byłbyś kochanek szczęśliwy, 

2^ filuterna twoią minką , 
Trudno? ^jeyOcę, bydź dziewczynką. 


w ^ £ A S 9 ¥., f^J; 


\ penijca lat nie doda ; 
Mchem porada twoia broda^ 


Ty co byłeaf za dworaka^ 
Nie potraĄiaz grac proftajj^a 


A 


>•: 


Kury era uda snadnie,. 
Kto K.os^jką tańczy ładnie* 

Fróżnp. chciałeś bjd^ tetryki^in, 
Widziano cię baletnikieoi, 
\ nasizych. zab.a,w autorem |^ 
I)ob];ogoAa iedeś wzorem.^ 


Chcąc iui dotrzymać obietnicę daną,^^ 
Ja samą rzucam poĄawg pra^ybraną.^ 

{rzucą, ubiór wróżki i po/łąpiwszy na -przód TąOwL 
tru mówi). 

Twe. dzieci, i^rewiM i przyiacięle., 
Nje dary j^adne niosą w ofierze ;> 

Lecz owoc pracy Ikładaią ś^lieI^; 

"Wdzięcznpśc go daie , dobroć odl^ier:^*. 

Jnni zabawid cię przedsięwzięli, 

Obrazem cnoty w pomyślpey dobie; 


^.68 RÓŻNE 

IlKnie saS tłamaczem życzeń mieć rbcieii ^: 
r(ą mnie wypadła winszować tobie*. 

Cóż ci; więc powieni^ matko, kochana!! 

Matko co> dla nas tak lefiei drog^ ! 
Ca^yUż ci; wdzięczność nasza nieznana ? 

Czyliż się czucia wysłowią mogą? 

^^Tszak wiesz. » że szczęścia wszyscy ci życz^;; 

Niech. cŁ więo służy w każdey potwebie.. 
0;dy inni piękne cnoty twe Kczą,, 

Qójki pobiegną u&ciikac ciebie., 

D o. B. R O G O S Ti 

Gdy się cel wydał naszego/wesela , 
Krzykniymyż wszyscy : niech żyie Aniela ! 

O^szyscy) Niech, żyie AjDiela !. 


w ft s a 8 z £. ie6s 


HYMN DO BOGA. 

• ZA RODZICÓW. 


II J|o Ciebie P^nie^ wznosim nnz^ ptóihff 
Czy cieszysz dary, cfcyli trwoiysź groźby, 
Zawsze ieft wsparcie pod Twym świętyfcn ptogiemi 

Boś Ty ieft Bogiem^ 

W rzędzie naypierwszych ezłekd poWiDUoaci ^ 
Tyś w sercu ogniem naznaczył miłości , 
I w(kazał za wftęp do Twoiey świętniće i 

Kochać rodzice. 

Jakie nam słodko o! Wszech tiio cny Paiiiel 
Tak lube' pełnid dla tych Przykazanie » 
Którym wieńczone kwiatami obficie 

Winniśmy, życie- 

Na Twym ołtarzu kładąc prolle diiry^ 
W zakład ochotney naszych serc otiatyi 
tJfne za niemi , z gronem pokolenia ^ 

^jKnosiem )ve|lcbnieiiii^ 


*7^ 


R 6 £ k k 


Twórco wszech Irzecży i Sędzio łaskawy \ 
Nagródź chotliwe chęci Ich i sprawy: 
kUcz błogosławić, przez pociechy trwałi^i 

Zycie ich całe-. 

Niech dobroć Twoia pirzygody oddali; 
Dosyć ich ^ Panie, dosyć iu£ doznaii! 
A ieali które ąpćawiedliwość wznieci , 

Przepuść na dzieci; 


im 




Z OKAZYI NAKAZU DOKTORÓW 
gaśnie JP^ielmozne^ 

ZOFU ZAMOYSKI ORDYNATOWY 

Uhy wanta Bulionów z Zab^ SUfńaków i Zoniów 

\u ich Mieniu podana 

SUPLIKA 


w PtrfcAWAtH, 



Y żółwie ) Ślimaki ^ 

1 Żaby i Raki ^ 
Całe błotne pokolenie > 

Zasłyszawszy groźby 
Na nas biednych iatracetiiis ^ 

Niesiem te prośby^ 
Nie ka£ Pani! dręczyć dłużej) 

Mieszkańców Kałuży^ 
Raczey na Skopy ^ Cielęta^ 

I inne zwierzęta , 
Które noszę większe rogi) 

^wrÓQ apetjt srogi* 




■^J^ : H ^ z: N 6 

t>dy się |)f ośbn nasza ziści > 
Będziecie mieć w kotzysdLt 
Że waśze aniadabie, 

Co się wlokąc zbyt leniwie.^ - 

^GmesKr w naylepstym wzbudzi Pińtki^^ • 
Wn€t poydżie iOcwapIiwie. 

Tobie za ^ycle wdzięczny ród jńaśż tały^ 
Na bagniskach 
Trzęsawiskach , 

Skt£eczte«5 będzie Twe ]^oićhwaty» 


Stj* 




SUPLIKA DBPGA. 


J 


ui szczęśliwi delegaci 
Powracać do naszych braci , 
Z pomyślnyiń inieliśiny (kutkiem ; 

AliĆ tkliwym ismutkiem -^ 
I grooiieai przeicci Arachu p 
Stawamy zhowii w tym gmachu; 
Nim wyszło godzin trzydzieści^ 

Pó jpierwśzey suplice ^ 
Odkryły nam dwotlkie wieścią 

Okropne ^aiemnice. 
NięAety ! owa to Pani ! 
Które przebłagać byliśmy wysłani \ 
IPomimó piękności, wdzięki^ 

I dobroci irysy j 
Które iaśnieię w iey twarzy j 
Zbyt powolna na przepisy 

Okrutnych lekarzy^ 

Zgon hasz żałosny ^ 

Odkładft dó wiosny i 


^74 R Ó Ż K E 

w czyim tylko sercu goi ci ; 

Uczucie litOJBci, 
I kogokolwiek polla45 naszaflawi^ 
Niecłiay aig za nami wliawi ! 

Inaczey zapęd obrony » 

Każdemu wrodzony. 
Przypominać nas ośmiela , 

Los kr^Sla Popiela* 


> « 




I 
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łłA GAOBOWGU 

1^ dl A t o lit 


. ^k «■• *%•! 
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Ki^dy Matc0 h^ pomoc oftatni taż l>iegli : 
Słodycz pifkiiey ich śmiercią trui^ liiepókt{>fó{ 
^e tt zfiikła ^ ta któr^ dali życie swoii^ 


» • * » • • 
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E M filA %Ó Tbtó K A 

[Bkumil W CZASIE 'ŹłBAW TUŁAWSKICB, 
D O 

WIRTEMBERSKIEY. 
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H E mieysca^ Herminii pamiętne scfaronienieiil ^ 
Przyiaźń chowa troskliwie w ich pierwszej ozdobie^ 
Aieby tym mocnieysżym by]y zaręczeniem^ 
Źe tu znajdzie przychylność wkaidey iyda dobifl* 




YflEKSZM^ ąjy 


ROLNIK 


D O 


S ^ p W R O N. f Ą. 


E 


anny Skowronku!: świadku mey roboty ! 
Gdy luba Wiosna lozwiia nadsieie^ 
Pieniem) ini swoim dodaway oclioty : 
Ta ręka pla mnie L dla ciebie siei«« 


■WB^nrita 


1 
t 
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W1RTEMBERSKIEX\ 

V Imibńiu Dxi£Ci* 


(J, gdiue, dobroć wiek młody scezęlnie pędzić 
Wdzigczaoś<5 się tchnieniem dla. nas prsyrpdzooy^ 
Winne i Tobie. Xi^ino, niosąc serc ofiary^ (fiaie. 
Na iey wieczpy zadatek składamy te dary > 
Które racz przyiąd, yę dr,obney cbociai %ą osnowie: 
yiTszakię i mr,ov\ręk pr.aqc 4ie gardzą BpgQwicv. 
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ADAM Da EWY. 


ł" 


N ^chwili, 

igdy bardziey nie ięczał^^ iak w dżisieyszey 

Nargd luda^ki pod nieszczęść ogromnym ciężarem, 

Jakismy pierwszym w Raiu upadkiem zrzędzili , 

Za cóż, przebóg okrutna ! tak ponętnym darem. 

Któremu łacne zawsze nademoę/zwycięztwó , 

ChceszL na probgnarazapmoie znowu męftwo? 

■ 1 

Cofhiy raczey odemnie ten owoe zwodniczy! 

Już mię w smutnym wygnaniu drugi raz nie złud^i^ 
Już we. mnie teraz więcey , nad powab słodyczy, 
Przeważa los cierpiących z winy naszey ludzi. . 
Przeięty ich nieszczęściem przysięgam na duszę. 
Ze dotknąć twego daru , ani się pokuszę..,. 


Jjećz GO mówię ? ah! Ewolnie day słowom- wiary.: 

Bo ieśli na mnie zwrócisz oczu twych weyrzenie , 
Wiem , że zaowu upadnę ,. choóby sroższe kary 
Miały l!jieba na nasze zesłać pokolenie. 

I tey tylko przygodzie niech świat czyni dzięki, 
Źe cudnego iabłuszka niemam ztwoiey ręki. 


2^0 R 6 i N E 


WIERSZ ŻARTOBLIWY 


Do Osoby z dobrym ap£TTTBM« 


Świat teą wywp4z^c Jonyisis do. pigknego (kładu y 
Gdy własności, o.znaczał dla wszego (tworzenia ^ 
Ulubionemu człeku nadał moc iedzenia. 


I > ■ . .i 


Już pdt^d; iego, dziełem ranb, w(lai% zorze , ^ 
Okręślonycli pilnuie. granic swpicli morze » 
W (Łateczney iyi^ zgpdzie sprzeczne wprzód żywioły 
Ą dla człeka pas^ się, bai^any i woły. 

"WszyftkO; się yirięc. na świecie, ^o, człowieka; smieie^ 
Zbożem, pola. okryte , pełne zwięi:za kniei^ ,, 
Roźnobarwym owocem przyllroione drzewa , 
j^rzemyślna. zaś rzeźniezka kiełbasy nadziewa* 

Nie tu koniec dobroci : bo. wnętPznoŚGi. zł^mi ^ 
Przymuszai^c liołd Ddadac płodami swoiemi t 


Kazał hf kruszec taki dało. przyrodzeme ,. 
Którym człek możą kraiać zrazy i pieczenili^^ 

T 

Osładzai^C; niechybne w ptzya^Bło^ci ^ctst^juki-y 

Utworzył i^aturalnę i robione trunki 9, 

A nie, chcęc nic zofiiawic M ózinSkcznę losy ,^ 

U&anav?ił nA ziawsże i sńiaki i ioijt, 

I • 

I . ■ 

Te między rozmaite podzi^ił narody,, 

Włophom nadał sałaty 9. słodycze i lody,, 

Holendrom, s^r i masło , Indom. Ananasy ^ 

Izraelitom czosnek , ą Mofkalom kwasy. 

Sarmatom piękne bydło i obfite żniwo ,, 
Rakuflsiey monarchii Cesarikie mięsiwo,. 
Tym sorbety i kawę » co noszą pantofle » 
A poczciwym. Zgorzelcom, nepy i kartofle. 


Cokolwiek posiadai^. tak szczęśliwe kraie, 
To wszyftko niech Patronka do Hola ci daie. 
Niech codzień; ftrusio-trawny żołądek twóy bierze 
Trzy śniadania 9 obiady, podkurek , wieczerze. 

Niechay zawsze przed twemi Ilawiaią oczami. 
Rosoły f polędwice » kapłony % truflami ,, 
Kaczki, gęsi, indyki, udziec dzika, tłully^ 
Flaki kr elki, pasztety, hultaylkie kapufty.. 


a>^^ 


R ó- i v-^ 


iehj zai.kazede iadło miało s^we powaby,. 
Niech, ci dai^ na.prsemiaa , ciafu , torty, baby ^ 
Szynki, śledzie^ ozory , głomznę , wędzonki^ 
Galarety , szczupaki y kompoty ^ bombonki.. 


Mieszay ser, lody, rzadi(:iew, pomarańcze,, gruszki^ 
Popiiay wino ». piwo , i ppncz. do poduszki. 
Źebys temu wszyfikiemu dała radę śmiele » 
Taócuy rażpo.co. G^wartek,^^ i w każd^ Niedziel^.. 
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ODPIS 

I 

^A POWINSZO WANlĘi. 
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C 


zy z wdżiigczności' poruszenia ^^ 
Zą pamięg mego imienia, 
Cty to skutek grzecznych wierszy^ 
Źe Apollo ten raz pierwszy , 
Duchem mię swoim oirywia r 
Ąz; się Helikpn cały zadziwia*. 

Poetyckiey pehia weny, 
Badabym więc wielt^ość ceny^, • 
Na przymioty rozlad twoie^, 

Ale (kromnośoi obrazid się boię. 

przeto wfirzymilię zapęd czułey ręki,. 
Winne tylko niosę dzięki , 
Życząc byś i^l tak szczęśliwy ,, 
Jakeś pisarz osobliy^y. 
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WSRŁÓD. DRZŁW I ROŚLIN. 


iąjjdy doszły iui; dokresn dawne Bpgpisr gniewy, 
A nas. razem. o. wszyfikle przyprawiły ftraty : 

Wy drzewa niebotyczne,, wy poziome krzewy , 
I wy krótkiego bytu. róin.obarwe. l^^yiaty ! 

Wy iedne zdaiecie* sig; dzielić dolc: ze mn^ » 
Z: wami ia mezbconioiie mam tylko, rofkosze; 

Ta» więc śpiewka, nad inne dla mnie ieft przyiemną , 
W któjcey wami okryte rzewne czucia głoszę. 

Ptzebiegaięc życia chwilo ,. 

"W których, słodycz była ; 
Te wspominaj zawsze mile , 

Kiedym, ii^aą, ąadziła.. 

G^ffto, trotki; swym: brzemieniem,, . 

Sercu, naprzykrzone,. 
Cod' przyiaznym waszym; cieniem > 

Miewałam, zmnieyszone.. 


Gdy pomyskoSĆ mt gpAzinyy 
iZttisetn yrieńctjó chciała) 

W tażkwitłe w^ztfdhiy łośliay 
Wigksćil tni si.§ iEckh. 

W naysmutttiejrkżAy Urat dobi») 
&dy ba własaey ziemi, 

Staliśmy śi§ samym sobie > 
I braciom obcemib 

Kiedy iadney iui żabliwy^ 
Nie masz dla liaś w świecidl 

leszcze hk imliie los łaskawy^ 
Wy mi źoftaied(». 

Kt<!7re wzróAeni ^ówazeniś ^ 

Stałyście śię |;ódhe , 
Wy mi ^wrab^ió l^rśj^dWńienia ^ 

Na ćzasy iwobodne, 

nqdzuz mi Aadzieie , 
Ze ^ómyźtna tiain pógo^i 
Sietztte aaiaśniei^i 


^6 ^ 6 i ii t 

JP I E Ś Ń 
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SmeWAhI w PiJŁkmcH ir czirar tmmtMt 

palnie OłitżieeoiUy Xifznff. 

C.Z AR TOR Y S K I 

tELDMARSZAŁKOW£V» 


M.* 


:(> tiiiśza ukochana! 
Kiedy wielbim czucia Tfroie^ 
Wtiet ztiika i)ofta([^ przybrana ^ 
Serce bierze prawa swoie t 

PrKemienieni w twoie dzieci ^ 

Idziem za iego wzruszenienl ^ 
I iakie wnai wdzigcatńosd nieci ^ 

Takim cię wiciem życzeniem* 

^ " r. .. , ^ 

Snajduie się tycłi tysięce^ 
Który cli życie 9. wami żyi^i 


Na ich weftchnienia gorące, 
Pasmo i6go niebo wileii 

Łączi|C 'i niemi te wellchnienia) 

« 

W skutku Szczęście zafcładadiy: 
W święto zaś Twego Imienia 
Inne iłuby w usciech mamy« 


Ocalaiąc kraiu szczątki , 

Wzniosłaś mury dla Sybillit 

Których tam chowasz pamiątki,; 
Oby w potomkach odżyli ! 


8. 


Niech wdzięk chaty ku zabawie, 
Słowem Lamy mianowaney> 

Natchnie Poioga Dzieriawie^ 
By ią opasał wparkany* 

Gdy w obronie od zagłady y 
Wolno ułyć i intrygi ^ 

Zbieray zręcznie oyców ślady, 
Z Nowogrodzkim na wykigi* 


ASa H 6 i ir % 


W S Z Y S C Y. 

Co dla Ciebie d«iś ckuiejby^ 
Baczey mr terca to^rsewkiieiiia ^ 
tJśoskać CU$ |pobiegkue0aiyv 


■i* 
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IC^p ttt yftcTi^irkiuttk 


mtm 


W 


A kie^y kiiś Wiek dalszy tzńći w pj^dlneń Iwifttftf 
Lotdiir ttią^ych Ojpid^tS Wiiełętt^irytttt^Jh^ 


«§ 
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KOLENDA wPUŁAWAGH 
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priflz fókaźuiącego jasełka. 


}{■'■• ..* « ■/ ••^. * 
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ui iui rok flary dó brzegu się zMiża p 
A z nowym latem pędzi łódka chyża ; 
Gdy się cl braci t ż sob4 potykaii|; 
Nasze życzenia niechay mieysće inat^/ - 


Życzem.Ci naprzód miłościwy Xiążę , 
Niech cię przygoda żadna nie dosi^że i. 
■ Oby weftchnienia nasze to sprawiły, 
Abyś był wesół i czeritwe miał siły ! 


ł 


Niech Ci się Zboże pod plonem jpowali, 
W dołkach nie zgniie, na zgórkach nie spali! 
Byś na Arędzie Pożoga nie ftracił, 
I w końcu roku całkiem się wypłacił* 

Z pól zaś Puławfkich migrańtka Topola « 
W nowey posadzie iak ieft twoia wola,, 
Niechay na wiosnę szczęśliwie odżyie, 

I wdzigcapje fiiwęm w pjŁpło okryje. 


w 


t -■' li S- « 'ii. 


Jk^t 
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W tnteyssym^domu goście zawsze mSi^ 

i na It:h czefle Pani « Olesioil »^ . 

Co )if pt^wroltem cieszysz swego sjtia^ 

« 

Zycżeńa i łolitó KlimaiitoWić Panie > 
fiyc się udało Ogrodu oprawianie: 
Kiedi owoti t szczepów sam pada do ¥^i> 
Nió doznay wigcey pedogryczn^y męki. 

Nteck wam Palliehki, ^izictów toie ul>ywav 
Chociaż do włekn rok iedein przybywa* 
Zjyde tti wszyscy ^drowi i wcfseli : 
ł^^aćń i ttiło^ dfii watze si^ch dziali ^^ 


t » 
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^ai^f^ O/utieconey XąbĘf 

RADZIWIŁŁOWY 

WOIBWODZIITY WiŁENSrKiKf 
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KOMPANII PUŁAWSKIEY. 



sercach naszych nie zaginie. 
Lubą pamięć owey chwili, 
W Arkadyylkiey Twey krainie, 
Któreśmy słodko pędzili. 

Za Tobą /.W^fd^ie; seigamy ^ 

I w cieniu tego zacisza, 
Cbętniey Ci dary fkładamy , 

Niźłł kiedyś dla Jowisza. 
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G Z A R T O R y S K I 

F E L ti af A R ś z A Ł K a ^ i 'i^ 

Pomiuszowani^ Vit W^tąt ń» KĄdf i^ń^e , 

przy oddaniu podarków. 


j 


ka^m 


ak vo&aob^rf«^e d«i<(^ci tnł^^dey f\o^y , 

Tak i ia z bracia ^rzy wdki^afch; Sioitruni^ 
Chcemy upiękttiać drojgie diii' )Btfbtiiiii» 

Xaii z^ Rahą. 

Od ifoimej Rzjeszy królaw^ uznana , 
HassGzem azkarłatnym świeżo przyodziana, 
Niosę Ci Xif ino / wdzięczność i podzięki f 
ZSa względy Twoi«y opiekuóskiey ręki » 
Których doznai^," li^enii iM j^^bi \ 
Z czterech Stref ś#teU w^ o|gHSd> "t^Sf ą^rfifii. 
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Z Szkąłutif do pimiidfóf* 

Ni9ch w tey Sskatule na. ^ocie nie zbywa, », 
ĘjD, i^tQ^ go Icpiey nąd Ciebie uiywa ! 

Gdy początek diii moich zaiaśnieie ,/ 
Njecb Cię iuż Kigżnó y posiada Lubienie-^, 
l^ąm, ną, powszechne modły i Dadzieie,^ 
N,ab§dzięsz trwąłie zdrowia ulepszenie.^ 

SierphĄ: z Pszczółką złptę^ 

Sierpień, w tym coku naci inne s^casśliwai^y y, 
Qdy moia, Bonka tyle prac ożywszy y 
Szczątki; oyczyite. pomyślnie uświęci , 
I: zamknie z niemi śwjątynif pamięci; 
Tak (krzętna Pszczoła długie wprzód podtóie*, 
Pr;&ez łąki, pola i: krzewy i róże ,^ 
Odbywać musi pracownemi loty, 
l^łj^Ii; uskł^pi szczyt słpdkiey roboty.. 

If^rńsUi z Omcami i przysmaczksmp, 

V 

obfitość dar4Sw Jesieni dipt Człeka.,. 


Tego Ci iyczĄc iednym głosem, zgody |., . . ,, > 

Jak znamig zdrowia i mySliąwobo.d^^ ^, ^^ 

Do zaoflrzenia podaiem. za śrzodki : 

Takie naiey cpdzied prz;sina,qzki , ^akpifci. " ^ . 


Październik z Klatką. 




• - I • • 


X i . • / 


* '• 


I 4> f t 


Wiadomo światu , iak Twe serce tkliwe/ 
Ghce wszyitko widzieć przy sobie szczęśliwe;^ 
Jak tym fiaraniem myśl Twoia żaięta , 

Nawet o Zwierzęta. 
Takiey skłonności będzie Więc dogodny, ' 
Dpipek dla Twego Gilusia wygodny. 

Lhtopad sUdm Strduizkiiw złotych na iaicuszku* 

Pyszny obchodemt -Mroiego . inieną^a , ; 
Pragnąc LiAopad nabyć^ pnsymilema ,. 
Spoione wiecznynv ogniwent ]i!^/mszka f.> 
Siedmiorga Wnucząt składa Ci Serduszka. 

Grudzień z Lodami. 

Choć całey Ziemi smutna poftad daie > 
W domu Twym i Lód weselem się Aaie; 

Styczeń z Futerkiem^ 

Lskniącemi bite gościńce Śniegami, 
Nęc^ powabem potoczyftey drogi , 


Qdy Gic clięĆ irtioiie p«i$d^ si^ątf^MBi, 
ITym fatrem P«ieet » oktyif Ci' t^ojjl'.. 

] teią w cudowny ^Tok, wseyAkicł^ wprawia,^ 
|ak umieftą nadad cancie « ci^h^c pi^eszcicoty i^ 
yi^idakom , kt^r^ pr^eoiysł T^6y wyfiawik*. 
Nie pi^eftay caasu ud:(iela4 ^abawopi i^ 
ISjLój^^mi w4M%i6n prsydaiesjj. PuławQin^ 


. . . • 



ik 


^e wvóib4 cjrtA im, t«U*nMiti» f. 


n«NVMMMmRn~ 


I PLOTKA się CZASEM PRZYJDĄ 

SIELANKA 

NA TEATRZE PUŁAWSKIM GRAWA> 


OSÓB r. 


MikŁGORZAtA iona iegoi 
Kasia cirka -ich. 

Staś Sya iey. 

Włodarka.. 

Tąboi^ Cyganów.. 

Gromada. Kobiet, Da&Swielt y, EbrobkJlr.. 


.^ . • ^ 


Tiatr reprezentuit wolny plac pamiędisy dwoma dó" 
mami wieyskiemi. ff^gł§hi Teatru las, prziz 
. ht<hTf idzie gościniec zgórzysty..^ 


»59r 


'9'^!''^immmmr'imfmmmmm^!^<mĘtmmmitmmm'mmmmmmmfm 


I PLOTKA SIĘ CZASEM PRZH)A 

SIELANKA. 


« ł 


11 i 


AKT PIERWSZY. 


■I ■ I . L . I H HF 


WOYCIECHOWA, MAŁGORZATA,, WÓTT,. 

^ KASIA. 

If^śzyscy zaięci robotą przed* swoiemi domami^ 
Woycięchoyfa szyio koszule. Wóyt^ plecie; 
półkoszkL Mfiłgorzapa, przy kądzUlL^ Kor. 
sia, zwiinh ^ipL, 

W 6 y lu 

iek móy czerftwy ieft- dowodicm t. 
Jak pr-sydatna człeku praca: 
Gzy z. upałem 9- czyli- z cbłodleaol,,, 
Krzepka siłj| nas. zbpgaca*. 





Robot nassjreh nie przeft»yi»]r» 

w 

Siły nasae prac* krzepi. 

Bośmy lata w niey itrawiK : 

Łećz próinawad ieazcze lepi,, 
I uiywać luotaGli« 

Kobot naszych nie przeftaymy^^ 
I o dzieclacH pa^miitayiDy'. 

VI o X C: l jt C H. O »\ir Am. 

I 

% KUgiem moim. pxzy robocie ,. 

J^ teH» w mym kłopocie ,, 
I(a nuelu: mt rzeczach zbywa.. 


• K 


Eobót: naszych nie pneSiayniy 
X Ol dztociAoh pefliig^tayoiy.. 


S t I Ł A » S X. S^Ot 

W * T T. 

Jedną myltą mam troskliwą > 
Duszę moic saprsątnioną ; 
Bym widział c^fKę .^z^fśltwąi 
* Bym ią uyrzał Sucha ioną* 

fFe iroie. 

Robot naszych nie praefiaymy , 
I o dzieciach pamiętaymy* 

%l Ą L ą p ft f 4i T A» 

Pufte męia ^igc iądanie ) , 

W nic obróci moia głowa ; 
Bo Stachi Kaiki 9ie. dpll9k4e4 

Musi bydź Ekonomowa. 

Robót naszych nie przefiaymyt 
I o dzieciach papif ta||my« 

Wczesny mego zgon Woyciechai 

Dolą moię zbyt zasmuciła 
Syn mdy cała iefi pociecha : 

pby tylko zdrów powróciła 


2;aa I PlotsA śii| ćsascm roztbik 


e troiCk 

Ilobot Daszych* nie ptte&ąjWy^ 
t o dzieciach paiiiiętąymy% 

Przerwijmy na chwilę roboty kiasze. »^ W po» 
2rzod Iłatań gospodarfldch ilie żapominaymy^ źe 
iefteśmy rodzicąinik 

(w/łnie i zbliżą, się do . fVoyciechowy) Ka» 
chana a%siado! iyięc tak dawno z sob^^ budźmy 
do kresu w poufałości. Mamy iui d%)ro8łe dziecin 
MtSwililmy, nie raz q ich poftanowieniu. Qzas ieft 
naradzić sig względem wesela. 

M A Ł ó o IX i k 't kt^ 

^Zryv^a ii$ od kądzieli) Wara tobie fliyllefS 
o tym/ alboi nie ieftem niatki|? Córką moia 
2 moiey ręki męia doftać musi i kwita^ . 

W ó Y *• 

(na Jłronie) Trzeba l;drk| liśUnąć od złego 
przyUadii. -— ][dino Kasiu^^ ^9^f^9^ ^^f oi^oa^s' si^o» 

1^ W Tatarcfei . 

CKasia wjrbiej^a)* ■ 




*-^ 


ł" 


S' I E Ł A K k a; 


•3-<»S 


/ » 


SCENA IL 


:W0YCIECHOWAi WÓYT, MAŁGORZATA; - 

J • 1 . • 

r *• . 

4 

Moia Małgorzato ! zawsze ci§ proszę ^ i zakli- 
%Am^ żebjrsprźy norce óArożnieyszę była^ ty ie- 
^iiak i przy niey wszczynasz ze oiii^ «w^ry^ 

M A Ł G o R z A T Al, 


•>>- • > 


Jaksiig tnniekfócid, kiedy mię pierwszy za« 
4iaepifisż> ł w td isig iawśze wtr^ćasa^ co dó ciebie 
inió iialeiy* . '. 

. w .0 T ».. . . 

• r • . ...... 

Sńiie si§ usf^okijTi^^^y *»^>^ trochę^ pog^«. 
dać. Nol s^siatlo! dalilmy sobi^ ^pk'aWtlżi^ i|ip« 
wo i dzieciom naszym przyrzekliśmy , ie.zarat za 

powrotem Stacha ze Gdańlka, sprawiemy im we* 

•» 

yeie • ; ; ; • • 

Małgorzata* 
Hol nie doczekanie wasze ^ nie będzie ftit tV6^ 


t *■ 


• t. 




£ył«t MitAŁ^ie «obi» clcho..»u bo Ibtti* (t«)r* 
(Małgorzato po<2 ntnem<tthi» mPkei^)* 

* 

moźiiA W tyitt icza^ił^ tego dob^jrttkli^ 

W moim a#iił^i^ddwU&ikisii ni^^miidWt^ 
eey miittk przyczyn z^Ałć pt^ńkifsf^ó oifetti^ttiA kj* 
na taegói i sama iniałaai Wal t^śkiie Wójrdd ^ pto* 
ai<5 ó priyćpteśkeiiie weftellU GadU^atii tylko iii 

. M A Ł & d II ż 4 1* A. 

(łiA firohić) tkałabym ffióti I^ft(i9«i> latl|; 

go titu fiA ftołaieniA w«i$Ik 

W Ó » Ti 


Ni« tiirbtiycie śi§ j IPaiii WdjrciddióWfe ! tit^< 
b{ltt Wodu^ tl^i^ii^Jt *®^ i{owt6tł» -i* Co kić dof 


< 


wese!a ; iak mówiłem ^ nie moioa teras o mm myw 
6lęć^ bo ŻQiVva i aasiewy [praesziwdzaii^ potym 
Adwent naftępi. Ale zaraz t]a Bi^i; doczeka<5 wza« 
pulłj 9 wy^am moi^ Kasię za waazego Stacłift, 

Mai^go a z ATA C^a /Ironie}^ 

* 

Bay , baiu ! nie będziesz ty w Haiu« Mam ia 
dla moiey Kaski ko^o insz^o , i za m€|[oi^wj« 
dam. •^ 


S C E N A IIL 

WOYCIECHOWA, WÓYT^ MAŁGORZATA, 

KASIA, 

Kasia* 

fzaJfszana) Mdy oycze! Mllałam mt szkodzie 
pigdoró t>rosi^tkarczmarki^ troie cieląt arendaf ki, 
sżeidoiro gęsi organiSciny. t)łt}jgom sif za nfenii 
Uganiała » nim le wypędziłam; ale nie ine^ę dad 
rady koniowi Ekonoma i wołem z Poawi*|tn<ągo^ 

W d Y T, 

Podimy, Małgosiu j wygnać te wieczne zzkody^ 


a<0 


3o6 I Płotka^shi cz£s£Mf przyda. 

S C E N A. IV. 

WOYĆrECHOWA , KASIA^ 

. •• • / 

Kasia. 

Nie śmiałam przy moiey matce zapytać się 
was y Pani Wóyciechowa., czegoście tak smutni? 
ale przyznam sig, przykro mi ieft patrzeć na to. 
ISie taycieź przedemn^, proszę was, przyczyny 
tego zmartwienia. Wszakeście nie raz mówili , ze 
mię tak kocbaoie , iat swoiego Stacha^ t '- 

WÓyccecmo w a. • 

Moie ^Iziecię ! nie znasz ty bynaymniey , iak 
daleko zachodzi przy\(^i^zanfe matki do syna , a le- 
szcze tak dobrego, iak móy Stacho« Tflkno mi 
ieft bez niego, turbuig się, ie dotęd nie powra 
ca {wzdycha) ; ale to nie ieft wszyftko , co mię 

teraz zasmuca. 

' . .... 

■ * 

K A S I A« 

Kochana matko moia! bo mi kazał Stasio tak 

te 

was nazywać , nie męczcież mię dła;iey, a powiedź- 
cie szczerze, czy mu się co 2łe|;o nie wydarzyło ? 


StkŁAKkA^ 3^7, 


W O ir cife CH O w Ju 

KJ^dy tDhcesz 'wiedzie<5 , przyćEywft ttioi^g^. 
Mautku od eiębie pochodzi. ' 

Kasia* 

i^Z pomieszaniem^ Przebóg] itrói ury to tivi* 
wicie i iakimie ia to sposobem mogłam da<5 wam 
przyczyag do smutku? 

WoYtISOBtOWAt. 

Tak ieft ^ nie Inaczey^ . Znam ia dobrze^ ialć 
cię kocha m^y Stacho. Wychodźco na fIis<Swk$ 
prosił mię i zaklinał , abym ew«żała> iak też h^ 
dziesis pamiętać o nim^ Dhitego wszędzie mia«i 
łam oko na ciebie^ Gdy powróci >wi«m^ źemi*f 
bfdzie tro(kliwie wypytywał: cóŁ powiem biedna* 
mu? — • , 

& A S I JU 

Alboi móieoie powi^tpiewać o moim do St3K 
•in przywiązaniu? Taż sama ieftera zawsze dl& 
niego , tylko się z t^m nie wydaię, bo mię wfty^i 
i boif się > aby się ze mnie nie n«&mtewali% . 


ma' 


JO 8 1 PłOTIA Slf CZASEM PRZYDA 

t 

Wo TC IBGH O W^ 

I 

Odjbyć to tak było, iik mii^isEp cieszyła- 
bym się niezmieroie. Ale iaaczey ofcazuie twoie 
pollępowanie w czasie oiebytnośći Stacba« Kiedy 
więc chcesz wiedzieć:, powiem ci wszyfiko, a ty 
sobie weź to na uwagg, ^ — 

Jle razy cię zobaczę, 

Zawszes mi ieft zbyt wesoła : 

Kaidy z^^tobą śmiało skacze, 
Zawsze chłopców masz do koła* 

W kaide Święto i Niedzielę 4 
Stroyniey chodzisz', niili inae; 

Strzelasz oki€^m i w kościele : 
Nie są to rzeczy ńicVvinlbe. 

W karczmie trawisz nocy całe, 
Z Jankiem szepty » mrugi gęfte^ 

Z nim wywiiasz tańce częfte* 
Alb oz to są rzeczy Inałe? 

(wychodzi). 


S I E Ł A N K At 303 

S G E N A V. 

KASIA sama 

{pt> nieiaJiim zamyśleniu) 

Wjrszla • — nie zaczekawszy »a oJpowiecJź mo- 

ic. Jakże mię do żywego przeicTy le zdrzmty od 

matki moiega Stacha! W czyniie tak* wykraczy- 

Iftm.? Przez cóżem na takie wjcndwki zaałożyła ? 

JesEitn trochę iefi wesoła ? 
^ Jesl-i biorę do Kościoła- 
Cof mani ą firofów pieknfey$ze|[0 ? 
Nie widkę tu nic tak złego. 

Źe inię. o»b({npf(| cbłop^aki ?! 
Źe wyskoczy iaki taki? 
Że przetnowig do którego ? 
Nie yiiaHhi^ tu< nie tak złeg,o«. 

Ze wieczory w karczmie trawię? 
Ze naywięcey z. Jankiem Łzawię , 
Z przyraelelem' Stasia mego ? 
Nie widWę tu nie tak złego. '— 


3S<» 1 pŁOiTKA SIĘ CCAftEM 9BZT1K4 

S C E N A VI. 

KASIA „ EKONOM, MAŁGORZATA. 

* 

£ K o K. O Mf 

Jak się mas£ źrzenica oka mego!- {choe- w^ 
'toiskać Kasi^ y ta go 'bdpycha), Oy I Kasiu !• sp«<« 
eyaku Kasiu! gdybyś ty wiadziałla, iak ia. eiabie 
koichaiD.^..^ co ia myślig^ o tobi^eoM*. oiecb. ci mm^ 
ka powie. •— 

Nie ciekawam: caego me pi^agoSy o tem 
niiiadzied nie chcg.. — * - 

£ K Ó K o H^ 

► 

No.! m;e hądż dzikę. Powiedz roi,, móy ty 
iSliozoy gołąbecsifku !; pr^dkoi mię zaczniesz kocbaćT 
a może mię iuż i kocbasz ł. -^ day mi c%czk^ nii' 
' ^ladatek miłości,, — «^ 


K us. 


I A*. 


DufŁe^ mi Wacpan pokóy , (wydtierO' się).. 
Cffj^ go tU; licho, zawsze^ do. mnie pczynosi!. Jaki 
ffii wc^ !: do. kochania. !: 

0vycho.dzi)t\ 


S i £ Ł A K JŁ A, . 3 1 1 


s c Ę N A va 


• * « 


«■» 


EKONOM^ MAŁGORZATA. 


£ K o N. a.w>.. - 


• > •• 


« * 

arenine waszie są ot^ietmce ,. 
Bo choć Sclap hpckię^ i^ytza^a ,Iice , 
Ani mię- godnie powitała j 

Ani póWólińtś^ dla mnie bydźbhchla, ~i^ 

' . « . • 


• •'•! .1..* » » » 


^ IM ,Ą Ł C O R a A T AV 

Niech ley poAępek Pana nie złości ; 
Go czyni, skutkiem . ieft nieśmi-ałości^ 
Lecz gdjr przeftrogę weźmie odemnie, 
Ręczę f źe musi kochać wzaiemnie. 

E K o iT o*^.' 

Źat mi miłości mey oświadczenia , 
Rtdre czyniłem w tym / pieszczot tłumie ; 
Gdy wasza córka ni przymilenia , 
Ni mey osoby cenie nie umie* •— 

M. A Ł G o R z A T A. 

Fufte to dziewczę* ,. i nie zna szczęścia : 
Wkrótce odmieni^ ia to w jey głowie , 


3ia I Płotka sią osassm frztiu 

Ptseciciem matka. lak z nią pomówię^ 
Dttsc^ się ebwycł tego samgścia* <-<- 

£ K o N o tf> 

Poczekam leszcze na tę namowę , 
A niech zaftanę wszyftko gotowe. 

IP^^dę JOi^gądtLĆ moi^y dziewczynie; 
Gdy nie utłttcha • kiy i^ nie minie. 


KOKABC AJLTir PlZaWS^ZZGO. 


^^^^^^^^» 


-» < 1 
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AKT DRUGI 


"1 ' • " . * ł 


SCENA L 


S T A S sam. 


(z lasu opodal przychodzi). 


W^ 


iiam was ojczyite ^a^ę ! 
Do was la biegłem, skwapliwy , 
WszyAfco piękne tu się zdaie: 
Tu mię czeka los szczęśliwy. 
Jeśliś o Stasiu 
Myślała Kasiu! -— 

Nie £al mi , nie żal , żem chodził. 

W daleka za zyskiem drogę; 
'^Ęfi Żal y żem po Wiśle brodził ,, 

Jeżeli bydź pewoym xaQSg.». 
Żeś tu o Stasiu 
Myślała Kasiu ! 


3^4 I Płotka. Si]ę^ czasesł mi^td! 

O ! lube ipoie kocbanie f 

Pracować będę. dla ciebie^ 
Póki tylko życia fianie , 

Nie zabraknie aanii na ehlebi^^ 
Byłeś a Stasiu 
Mysłuhi Kasin r 

' O I lakzebym ią rad uściskad iak nayprg* 

dzey* Ale powimenem pierwey matkę powitać. 

.. (chc^ iść) 
» 

SCENA IL 

STAŚ, WŁODARKAi 

W i O D A R K A* 

{Która pod czas ó^atniey /Irofy: pcdsłwchiwala) 

Stachu! Stachu! (^ten się ogląd<i p i zatrzy^ 
muie). A dalibóg ei on ! iużeś tcpowróćił , a dru- 
dzy z tobę czy ppzyszli ? GiŁegoście sig tak dłu- 
go bawili? - " ! n . . . : i ♦ . . 




, 5 T, A 8^. 


Zoftawitem' wijfftkich. W dicodie icsrćze za 

Warszawą.. — ; • 


» » 

> 


S ł X Ł. A V K A» ZlS 

Włodarka, 

Prędkoi oni przjyd^ ? nie utonął ^ pie umarła 
nie ehoFował tam który ? Nie osiadł wam na pia- 
&a itatek? Drogoście ps2enii;ę przedali ? Ntó 
razbitoż w tesie iakiego Szypra 2 — 

S T A Ś^ 

(chce odchodzić) 
leszczem się z matkę nie widziąf. — 

W £1 o D A R K Av 

I 

(zatrzymuiąc go) PoGzekayże » tylka ci opo« 
-firieai ^ co się tu działo. Jakeście odpłynęK.y za* 
raz kacGzma zgorzała : ktoś ię w nocy podpalił*— - 
Bartos porzucił gospodarfiwo ; bo mu Ekonom do- 
kuczał*. — - O trzy mile szarańea zboże pozjadała* 
Franek poszedł na wędrówkę. — Pies wściekły po- 
kąsał krowy we dworze. - — Gromada wysłała do 
Pana z suplikę: pisał ię Organifta. — Od dwóch 
Niedziel mamy nowego Wikarego. — ^ Na odpuście 
hyła, wielka , wielka biiatyka :. cała tzeczf wszcz^ia, 
si^ o. Kaśkę .o.i. 


T A L 


Otoi masz! po to^źem się śpieszył nieszczęśliwy. 


Si 6 1 Płoiia si% csasiił brztoa 


W Ł a D^ JL K K JU 

Jft ci iessese więeey powiem* Rc» ko*^ ia 
Inbif » me przed mn me tdtę.. A fiariMR aic aa- 
wa&e » z^bjai miabi co oawego* pawiedaied. 

Choó wiel d^g9 i aaeroltft^ 
Wtedałee iedaak ir mgoieaia okft » 
Ca kta gada? vr kim siię^ koncha? 
Kta się śmieie? f kto salocka? 
Ta mi sztuka!! 

Nie ial pracy r kiedy^ wszędy „ 
Mam> łalkawe za to> wzglgdy r 
M!irueh«a mi-ę każdy wita y 
I ci^ekawie zaraz pyta, 
Ca tani' słychać ł 


r 


Czaise(Ti* prawda ktoś polaie 
Cp' me było ». ie dodaif 
J^i& azemii^ mig* s^chai^,, 
J^iłiąwnie pciwtairząiif.. 
Powiedą nami co- 

Ifiech' się krzywic ffarzy^ mSodzi, 
mi psawid nie' ^irzesakodzi , 


SlJBŁANKA^ ^ty 


Będę alatlsft!, podsłttcliiwać 
Co casłyMę^ rocgadywaii. 


Staś. 

No I powiedc-ie » którejś to o nif się cIoIkU 
iali? Takieś^ta Kasiu, myślała o Stasiu J 

■ 

W ti OD A A X A* 

Wybiy i^ sobie z |;łowy« Wssyfiko się til 

odmieniło. Wkrótce Łędziesz przed ni^ trźytnal 

« 
ccapkę. Saaia mi Woytowa powiadała ^ ie się 

Ekonom okrutnie KąSce aaleca , i ie niedługo po^ 

bior^ się a sob^ - 

S T A S« 

Cół ta Vo słyszę? niewdaięcznico 7 ani cię chcę 
^i^aieć, ani słyszed o tobie« Poydę HtĄ^.^^.fój^ 

43ę |;daie ińię ocay poiups^ .«•«• 

• Włoi^aHIca; 

'tfTe^«o«{auHn^ |>rBed eziisetm Mo3;e tb ie- 
szcse nieprawda^ By w« tó ^ £e si^ i od ołtarau 
rozchodzą. — Ga^ inię licho podwiodło » żtai się 
z t^ iłomD<9.wyr#aiaii Z^^jsife się laitb^ocik « 


wno tu idzie «..•• 

(ucieka w przeciwną fircnę) ' • 

SCEN A UL 

■ 
STAŚ 6am. 

Gdyby mi nie szło -o inatfcf, ctracbytti w Świat 
•oszędł ^--^ UkrjciC si§ między drzewami, abym się 
fam przypatrzył iey zdradzie, {chowu u§ zu drxe* 

. : . 

WOJ* 

S C E NA IV. 

EKONOM. 

^ (zuczyna ipiewać za Kulissc)% 

Nie źle idzie , Bogu dzięki ! 

Wnet zwolnieie hardość twoia, 
Nie uydziesz ty moiey, ręki : 

Śliczna Kasiu będziesz moia. , 

»' . ■ • ,i 

-' V 'Po slubie mię ^będziesz lubić ^* 
S Byłeś lepiey mię poznała: 

..I.ŁięcIziesz się mogła cblubićf ' 
Żea Szlachcica se dobrała^ 


, \ 
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^Koiacze ,do drzfvu) 

m 

Kańu! Ka^u! czekam tu na ciebi^i. — Po» 
mnną, tu wyjrść ftamii do niBi^ , tak si§ oifitka ze 
mną xiniówiła« Z^aie mi 4ig ^ ^ fio nici kłębka 
doszedłem^ t^as go trzeba rozwin^ do reszty. 

( sfychłió w domu Małgorzata mtiwi^cę ). 
Ejiei eyże! idź mi ^araz^ a tak aig ap r4v?^y 9 ia« 
kem^ przykazała^ 

< • ■ " ■ 

SCEN A, V. 


f -» • 


EKONOM, KASIA. 

Kasia. 

Xn€t fłrónie),'-^la1iiai to dla aante okrotna mc* 
Czarnia I , . . 

.Ekonom* 

(^na Jlronui^ Musiała iui dobrze poznać za- 
<»io&ć moig 9 kiedy z takę nieśmiałością do aniie 
przjfiępuie. — No! moia Kasieqku] b;^dz iui ze 
nm^ poufała. Zapei/vne ci matka powiedziała , 
iak daleko rozkocliany iefiem, że aa urodzenie 
moie ni« pamiętam «««.« 
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Kasia. 


Źle tea csyni, kto ńt uro&etiie ti^die ni^ 
pamięla. Ja o moim nigdy nie capDMlę.' •^ 

E X o ir o tf • 

JtL na tym nić nie triicf , a ty wś^r^ftkó za- 
rabiass, bo prawo ieft za tob^ , gdy mówi: mu^ 
2ier secuitur condiuonem maritu 

Kasia. 

Nie do innie to musiało mówić, kiedy go mm 
rozumiem. — 

Ekonom. 

To ieft I ie zoftawszy moł% ionę » zoftaniesz 
zaraz Szlachcianka , a do tego Ekonomów^ : a gdy- 
byś poszła za chłopa » byłabyś chłopka* 

Kasia. 

i^o ieft móie przeznaczenie. Ja za niin ćli{« 
tnie póydę. Pódź i Waspan zs swoim. Ja nie* 
^odna takiego Szczęścia 1 iafcie itii oliaraiesz. •— ^ 


£zo-^ 


S I H t 4 ir «^4U S4j(j 

/ ^ 

t 

£ k o )i x> ^. 

j€śżcze mię.tnrięcey ^ymuie ta tiroia pokb^lu 
Tak tni 3ię podobasz^ ie w ten momen^fc "W^zji^ik^d 
dla €iebi^ gotów ieAem Uczynić^ ~- 

Kasia. 

Czy tak Wn^paki mówisz? tday mi natorck^ 

. £ IL o K o ^. 


2 ochota. 


K IL B t ^. 


1 , » 


Wigć liczyń tni Waspan ie<ki^ ła{k$*vv. 


£ K o N to lift. 


Ah! ws^yftkói 


K A k I ^ (z prz^miieni^^y. 
Oto > źebyl Ykiif żltkiidicliał y \ Hi* dcHObalflft ^% 

m 

inoiey irgkS. '— 


£ K D ^ o 


A td trźemai^ 


ati 


5^3 J" Plotka się csasem PWYrA 

Kasia. 
Bo me mógf byd£ wwiemnę .-*. 

Wiem 9 że mię przea to chcesz próbować, 

ale bądź pewna, że cię kocham i ty śliczny 

buziaczku! nie wytrzymuj mię dłużey, a po^ied* 
iuż śmiało, że ^c kochasz, bp i kochasz, wszak 
prawda ? •»• 


Kasia. 


(nn /Zroufe) Niech mi matka, iak chce grę- 
zii ia nie potrafię udawać, czego nie czuig , i 
W zmyślaniu nawet mego Stasia nie zdradzę. 


E K o N o 2f« 


(przysunąwszy się) Porzuć ze mną te koro- 
wody, pewny ieftem, żeś mi wdzięczna, i żcchę^ 
tnie póyd»ies« zji mnieM. (chce uściskamy 


Kasia. 


Day mi W^poti pbkóy. Nie cierpię, mena- 
widzę Y i prgdzey uinrj , niili poydę za Waspona. 


S I s Cl -A X' IW ISMi 


E X o N Ub 

Wiem w eo dufiisc Ociec co twiSy hiaittam 
€if pr^ecŁvirko mnie. — - Potrafię mu tak zal«ć «ra 
(kór^, ie mię nie >nryd'a sekaturoiD l^dzkna sn 
teatrami (wychodziy. 

S C e N A VI, 

KASIA iama. 

Jakiem ni^szczęSliwa^ imjślatS aie ntnrem t 
nie chcę^ a szczerością może biedę na cyca $pro» 
wadzę / rady sobie da<5 nie potrafię. Na większ« 
aaś nieszczęście /lie widać Stasia m^ego !**-*- 

\ 

SCENA VII. 

K A S I a; staś. 
Kasia. 

(pojirzegiszf Stasia , )ctiry i' wolna znswa;* 
tertf p^fiępuie)^ Stasiu! kochany Stasiu 1 Wła« 
lnie powracasz wczas , kiedy cię naywięcey pott«<e* 
buię* Mógłieś tak dło^o bawić bez twoiey KliUl 


ai* 
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S r A L 


Już ona nie moia^ 


K A" S I A^ 


Cóż ci si§ dziele? czy mig nie poznaieśz? 

Staś. 

I owszem widzg przed sohi^ przyszła Panią 
Ekonomów^. 


i» 


Kasia. 

Zamialt powitania y uwziąłeś aig ^ ial^ widzg , 
żartować sobie ae mnie* 

Staś. 

Właśnie też sposobny ieilem dó żartów wteo- 
czas , kiedym się przypatrzył nayczatnieyszey zdra- 
dzie. — 

Kasia. 

' Przynaymniey nie dodaway obel|[ł^' bo teynie 
zniosę. Powiedasz coś widział ; powiedaże razeDy| 
ćoa słyszał. •*— 


Si e l a n k Ai 3^5 

S T A 8. 

Siedziałem ukryty opodal 2a drzewami, sło- 
wa do mnie docłiodzić nie mogły ^ ale zdaie mi 
sig , że leszcze w Iten moment widzę. 

Jak na pietgo oczy twoię, . 

Figfarnie mrugaią, 
I jiHawnie z jakimś czuciem | 

Wesoło sujirai^. . 

Kasia. 

Gzćmu raczey nie uważasz » 
Jak na cię patr^ai^ , . 

Zobaczyłbyś szczery płomień. 
Który zawsze mai^. 

Staś. 

Wspomniy sobie, iakie dawne 

Moie przywiązanie? 
Ledwieś wzrosła , iuż ia .kochał., 

A iakie kochanie ! 

Kasia* 

Stasiu ! Stasiu ! Jfasia twoia , 
Słowa ci dotrzyma: 


1^ I ¥%ovmk sec czMBM prztdA 

Ka mra^aiiie nie uwaiajr^ 
Wssakieia ia dziew ex jna.. 

- • 

Sta k. 

A p^micMsi luba Katiul 

Goś mi obiecała : 
Mówiłaś mi Stasi^ł T Stasia t 

Bgdg clg kochała. *^ 

K A a 1 A^ 

Uczjnioney abietntcyy. 

Kasia wierną będzie i- 
Przeświadczysz się ,. skoro pozaasa^ 

W iakim iefteś bł^g^dzia^. 

S TA i. 

€ói mi potrafisz powiedzieć ha twoiieuspza-^ 
3viadUjwi6oie K 

K A s r A» 

Zft. tak hiesłuszne posądzanie powiiiiiabjz& 
zemścid się* -*-« Ale ie przebaczam kochankowi*. 
Wiedz móy Stasiu! i^ od twego wjiajKdu Ekonom 
aaczął do mnie uczęszczać i gadleić o swoiey mi-^ 
Itoscu Możesz- się domyślać , iakem nateęctwo ie- 
gOi pfizyymowałB.. Spikn^l się; zatym a matki|.mo« 
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I ■ -K 

k, które prawie omamił. Gniewała aię^ łaiała ^ 
^ przymuszała ^ abym mu^ była wzaiemDd. 

S T A- «• 

O niegodziwy człowiek! ale po matee two- 
iey Digdym się tego nie spodziewał! 

Kasia.. 

. ■ . r 

. Pier^s«y raz w iy ciu inoio»/nie moglam^ iey^ 

bydź posłuszna. — -* Nakoniec dzisiay wypcfanfłi^ 

mię. gwałtem do niego 1 pod surowemi plagami 

przykazała, abym oświadczenie^^ i rękę iego przy- 

ięła, 

S T A I. 

W iakimże to byłem nidbezpfeczeńftwie ! 

K A 9 I Ar 

C^^iafam pierwey przymileni-em f prośbą znie« 
wolid , aby mię zaniechał. Ale gdy ufny w obie- 
tnice "matki moiey , coraz bardziey nalegał ,^ mu^ 
siafam w brew powiedzieć , że za niego nigdy nie 
póydg. 

^ ! Kasiw moiai nieosAtcowana !;) iak iię tu 
nie |p9€]ia($! 


1 
,1 


3aft I Pilotka, sią cuj^mm^ wTba, 




K A. i. I A. 


' Odiszedi: z gniewem i z przegróżkami na oy-^ 
ea moiego*. Kiedyś się wszyfikiemu przypatrywał,, 
istliiliafeś i to. wid2»ed. 


S T K *.. 


Ptawda ;: teraz sobie przyp ominam y ale uprze- 
'd^dy powiescfę Włbdarki,, wszyto « nil li^ ina- 
czejf w;^dawałó.; 


• • • ! « » 




." . . t lik ' Ak, S, Ić A«; 

Teraz wigC: widzisz,, czyli dU ciebie^ ieftem. 
fii^teczna.. 

S> X A 4.. 


< • .« 


Foznaię całę^ moijg wiloę.. £):aru}r mi to ,, ko* 
cbiina} Kasiu |. i na> zawsze- zapomniy., -— - 

* 1 

^ Ak Si. Ł A«j» 

liiż O) tym nie- pamigtam.. ' Myil tylko, teraz , 
iŁakby gniewui ijegp, uniknęd. -^- ' .- 

S; T A. I.. 

B^df spokpyina) w^ tey mierne.. Nie :bbię się 
lego. pogróżek., M& oa nadsob^ Pana ^ ktdr^ iefi 


:. B t Mi Z: A » Wi iu . S^9 

\ 

pr^wdzmjm ayeem m^szym^ *i- Wszyfiko będ^i^ 
iobrze^ kiedy: mięmoia Kaiia koeha« P^osm^l^^^^ 
od ciebie odeydg : ieszcziem niatkl moiey ?aie wi- ' 
dział , pobiegnę* i§ pawitac.. Zapewne mig z nie- 
cierpliwością wygląda.. 

K A S I A» 

Spiesz się ^ śpiesz , uspokoy iey trotkliwośc. 
Nie gadała,;tylko o tobie.:; Źałuig, żem d^ otrzy- 
mała. 

S T a'Ś.- 

Byway sdrowa kolebana Kasiu ! a hą4z 4«« 
brey myśli. — 

Kasia. 

Kiedy cię widzę , wszyfiko ieli; dla 'mDi|6^rzy- 
iemne. • (Scaś wychodzi). 


SCENA VIII. 


KAS I A śartia. 


X 


Gdybym go mo^gła Mfce^ kochad , podwoi- 
łabym miłość moię , za to samo , że tak do mat- 
ki przywiązany. Kiedy iefl; dobrym synem, będzie 
zapewne i dobrym mężem. Day tylko Boże! aby 
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moia matka- chciała odl^pid Ek<)iionia* Azaliż; 
Ikło&i nic dla St«iia , iafc się dowi<e ^ ie powTÓeił» 


SCEN A DC. 

KA3IAr MAŁGCTRZATA. 

A tafcieś to mę usłuchała? Tak^ef się^obeu 
aała zEkononeiUf iakem ci pod błogosławieńftweni 
przykazała? Mówiłam. ci , iebyś mu była powohi§, 
ęk ty zamiaii; te^o, wbrew mu śmiałaś powiedzieć» 
ie sa> niego- me poydziesz !. Takie mi to posła% 
«9Da icftea?^ 

K A a t A.. 

Wszakir ia zawsze posłus^ma ieftemv ~- Ni<* 
gdyście^ mnie o to nie łaiali* Ale tu«...«. 

M. A Ł G o Jt' z A T A« 

t 

No ! i cóŁ tu..«..«. mówże , gadayze^ — 

K. A. a Ł A*. 

\ * • * 

Ale tai tM^* aecce mole ••«••.. 


• V 
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Na! i eóki ta s^ce twoie? 

K A ff I A* 

Serce moie.^M. wacz^jr ••••/» 

MAŁdiORZATA* 

AIbo£ ia nie ftarsza od niego? Mnie tjlko 

słuchftfS powinnaś. O !' dziewczyfto ! nieprzyymo- 

wad zaś tak wielkiego szczęacia dla siebie t — Jak 

Ott tei ciebie kocha !' przybiegł do mnie W pole 

cały zapłakany , ai mi go ial ieszcze. -— Górka 

noia ! uczyń ta dltt mnie , a póydz za niego. — » 

-- . • ■ 

K A a i A«. 

Wszyfiko i zawsze^ matkp^ moia t gotowaot 
dla wąs uezyni<5? aXe tego ąie mogg •. 


» •«'»•- 


M A A « b B 9 A T A» 

I^e możesz ! oT móy BożeT kiedyś te£ takilej 
bagateli nie chcesz dla_ mnie uczynić! Na to 
cig urodziła,. kasmiłA^ piąftpwaUi wychowała !..» 

(ptaczś\ 


S32 I Płotu sz^ czassue n&zTDit 


K A S I A» 

O ! matka moia 1 łzy wasze w£kro& mię pirżer 
Bikai^ i znieść ich nie, mogę*. 

r 

fzawsze' szlacRaiąc) W cóź się obróci irióy 
sen prorocki » a bardzley obiawienie , w którym 
tif dot^d cieszyłam ! Kiedya iesa^ze na cswora- 
k»oh chodziła i, przyszedłszy raz z odpuiZu zasnę- 
łam y i snfio mł się ^ źe przyszedł niby iakia Aa-f 
j^uszek r który się niby uCkarźał , iakoby trzy dni 
nie iadł. Ja mu tei niby kawał cbleba i; sera da- 
ła 9 tyś na niego niby niechciała patrzeć » on też 
niby poiywaięc dar Boży iakoby te słowa mówił: 
to niby dziecię nie umrze chłopką* Zaraz mi 
lyszyltkie kumy tłumaczyły, źe ty póydziesz za 
Szlachcica* Zawszem wyglądała rychło się spełni 
to proroctwo. Teraz właśnie przychodzi do te- 
go , a ty się 'Spi^zetiwiallz I żebym przynaymniey 
wiedziała , d^. czego nie^ chcesz, póyść: za. Ifana 
Ekonoma ? 


a: • 1 A.. 


Bo inszego, kocham ...•«. j 


r 

d I ^ 1 A K IC A, ^ 


BS3 


M A X. <i^ 4> B z A T Ą« 


A to kago? 


Kasia. 


.- . ł 


Wszak wiecie dawno, matko moiai że Stacha 
Wojciechowy syna. 

Małgorzata. 

A tobie co po tym młokosie ? 

K a S I A» 

Wszakże on luż ma słowo rodziców. 

Małgorzata* 

To chyba twoiego oyca, ale liie móie« Bd 
la zawsze miałam w głowie m6y sen prorocki. A 
choćby i miał iakie słowo ^ to nić ttenit ^ie Łn^ 
czy ; trzeba żebyS o nioi sapoisniiAła. Bdg wi#p 
gdzie się obraca. Może go iihrzięli do ^łtfieny ^ 
może nie myśM o tobie i smieie isiig z ciebi#;^ 'iztiS 
mu wiet^yła^ może tiain gdzie ai^ I ożtetlil^ a pm 
wnie sig nie powróci > kiedy go. 4o tych 
nie masi!> 




MAŁCoiv:QjiTA» Oiitdme. KAStA* 


Idż-mi zaraz siedzieć w do- Ghod kamhmęta będę 

mu: W domui 

JNie poka«uy się nikomu. Jemu sprzyiam^ H bie 

komtt% 

> S C E N A X. 

MAŁGORZATA sama. 

Dalibóg! iui nie wiem ^ co mant robie ż t^ 
dziewczyna. Gdybym śig Boga i m^jl nie bah) 
to bym i^ tak tłukła > tak siekła •»» 


SCENA XL 

MAŁGORZATA) ^ŁODARKAi 

W Ł o ]$r A B K At 

Jak sig macie iPani Woytowa* t iśry słg wi* 
dzę dąsacie. Na kogp3k tO ? Gz)r^l6 kię 2 ki|il 
pogniewali? 


M^i^i 


M A Ł G o lEl ^ A f 31. 

Gzy się d^sam > czy nie ? rzy się p^ognietiy^ 
hun, czy ieftem w zgodzie? t:óz komu cło te^o?, 
Nie mam przyczyny ^sprawiać się nikomii ? 

W ^ o n A 11 X A^ 

X dla Boga ! darmo się nie irziicaycie* Xlzj 
Się iui i spytać nie godzi ? TTdkeście teraz %btfi> 
dzieli > ie nie cbcecie gadać do łudził 

M A Ł o o ft 2 4L "T Ak 

\ 

Skąd Się wzięło ? Gzegozem miała isliai:d2ne<Ć| ' 
2wyczaynie kłopoty z męiem^ t córk^ 


^•"« 


WŁonAiiicA^ 

Kiedy mam prawdę powiedzieć^ to w^ stoi 
piekło w domu robicie^ 

M A ]L t& o n z A rr A, 

Csy wam się trspień w głowic p)it%estin|ł? €2<o^ 
vy to gaditcie? 

\f Ł il> t> K ik X X* 


jDi ia^ tó gad^m^ oy! to ^iem^ t5 
wiem« Nie ci^niycie mię zisi ię^yk^ bo wam im%?^ 


^A 
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czno nic będzie. Ale się wszyiłko dobrze flcoń- 
czyy i wszyllkim gęby zatkacie , tylko córkę wy- 
dayćie za Stacha. 

M A Ł G OS Z A T A. 

Łepieybyscie 'nosa nie wtrącali , gdzie wam 
. nie należy. Juzem się wam dziś rano zwierzyła i 
że godnieyszego mam dla Kaśki męża. 

W Ł o D A R X A. 

Prawdać y żeśeie mi to mówili, i ia temn u* 
wierzyła. Ale wiedzą sąsiedzi , iak kto siedzi. 
Mnie to wey! przez głowę nie przeszło, bom się 
tego po was nigdy nie spodziewała. 

« 

Małgorzata. 
Cóż takiego ? 

Włoparka*. 

Jakem się z wami roz€^szła» napotkałam Wał- 
kową. Kuź z nią gadu, gadu. Ja iey mówię , 
że wkrótce będziemy mieli wesele Woytowny zE- 
konomem. Oną qii co inszego śpiewa. Poszłam 
do fiarey Banachowy , toż samo mi prawi. U Sob- 
kowy zeą^łam się 2 Adąmiakową » i ta to samo mó- 
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W]\ • PrE«biegłam icał^ poła<5 , yrszfdue o tym i^ 
ntictey gadai^ " 

N 

ł 

I 

Małgorzatju 
Mo ! i oói gadai^ ? iukie powiedzcie^ 

WŁODARItJU 

TotS i powiem , kiedy «ię niby me domylla!* 
cie. Oto ie nieboga eórkf wasza leA ^jlko oi- 
pońceę ^ ie wy sromu nie macie, a sami Dccicie 
do siebie Ekonoma, 

M A Ł o o R 2 A T A. 

A iui też kiedy i mnie fiańy aie daiecie po« 
koiu! Wiem, że się nikomu o tym i nie śniła ^ 
tylko wy sami emyslacie tę na mnie potwarż, i od 
domu do domu roznosicie wierutne plotki* AI9 
poczekaycie , nie uydzie to wam płazem* 

'W Ł o n A n K A. 

Oy! nie ią to plotki, oy! co nie » nie. JTa 
nic nie mówię, czego na własne uszy nie ałyssf* 

Nie ptzyfioi gó^bdyai , 
'.Gdy zaloty takie czyni. 

\^szak prawda faey, hey. 

aa* 


^ 
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Nie uważa<S co sig dzieie ! 
Jui wiea cała z was się śmieie* 

Wszak prawda, hej , hej. 

Małgorzata. 

Sk^d się wzięła ta nauka ! 
Plotki zmyślać twoia sztuka; 
Gotowaś iednyfih oaławiać , 
Byle drugich tym zabawiać. 

\Vłopabka. 

Godzien do dworu latacie, 
Z Ekonomem schadzki macie ; 

Wszak pr^wrda , hey , hey. 

» 

i dzisiay was nadybali. 
Gdyście w polu rozmawiali. 

Wszak prawda, hey , hey. 

7 '- 

M A Ł G o R^Z A T A< 


^ / 


Nie dbam na twoie gadanie. 

Gdy do złego sig nie czulę; 

W niewinności bgdąc ffanie , / 

Z obmów wszyftkich: ia łartuic. 


- j 


& « 


SlEŁtMKa. 
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w Ł o D ARK A. 

Znaię wszyscy nioic duszę ^ 
Cudzey sławy ze nie ruszę. 

Wszak prawda ^ hey ! hey ! 

«Fa nie gadam, ani łaię , ^ 

Zawsze milczę, wszylłko taię, 

Wszak, prawda y hey! hey i 


EEoRiBc Aktu Dkugikgo* 


/ 


SĄSk I 9Ł0T&A 81^ CZASSBI »TaXMi 


AKT TRZECL 


SCENA h 

K A & I A snmo!^ 

\^^ ói mi z tego , źem ieA Bolft^^ 
1 iak mówi^ , gdyby róża ^ 
Składna^ rześka y urodziwa?' 
Kiedy ieltem nieszczęśliwa !; 

Powiadaią: pczez kochanie, 
Człowiek szczęśliwym zofianie« 
W sercu moim miłośi^ 2:ywa^ 
Pczecięz iellem nieszczęaUwa !: 

Jam ftateczna i niepłocha : 
Staś mi wierny , zawsze kocha- 
Wiccey ialu ftęd przybywa ,, 
Za cóiem tak niesżczęśUwaS! 

A na większe udręczenie ,, 
Tam nieśiS moie zażalenie^ 
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Nie gadzi się , sk^d wypływa : 
Ab \ iakżem ia nieszczęśliwa* 

SCENA II. 

KASIA, JA W NUT A. 

{JFahor Cyganów i Cyganek schodzę z lasu 

gościńcem śpiew aiccj 

/ • 

A za. nafni zawsze nędza ^ 
Od wsi do wsi nas popędza. 
Ey ! chłodno i głodno I 
€3iOG i chłodno i głodno ^ 
Źyiem sobie swobodno. 

Kasia* 

Słychać Cyganów. Jak tu przyyd^ y muszę^ 
ich prosić, aby mi wróżyli. Może mig pociesza, 
(obeyczawszy się) A to widzę Jawnuta ! poznałam 
ic od razu , choć to iuż ieft dawno , kiedym ię 
tu widziała.. O! iak to słodkie ' czasy przypomi- 
na ! Dobroć iey serca dotąd we wsi naszey sły- 
nie. — Jak się macie , Jawnuto ! pewnieście mię 
nie poznali. — 


/ 
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J, A w V u T A. 

Musiałaś, bydź bardzo oiał^ wtenczas^ kiedy 
lai tu; byłam ,. wigc cię poznać nie mogę. 

Kasi a. 

leftemi Kaśka ,, córka Wóyta.. 

I A w N ir T A. 

Przypominam^ sobie, lak. tó pięknie wyrosło! 
iTa tU: przyszłam odwiedzić moje prześle dzieci, 
Chichę i Dżęgę*. Powiedz-że. mi. mola śliczna Ka« 
ąi.u.!. iak się maii| ?: 

K A« s. I. A. 

Wiem.y. wiem*. U nas. się zowi^ Zosia i So- 
bek,, zdrowi, są i. dobrze im; się powodzi* — Ale, 
ale 9 pamiętam, iakeście wizyiikimf zgadywali: 
cbjciałabym was. prosić ^ abyście mi wróżyli. 

Wróż- mi:,. Jawnuto !' ale ieno^ szczerze:: 
Ozy bieda ma: koniec bierze ?: 
Czy ijuż. koniec, bierjse ?. 


S t w J^ iL JSt K Łm N $4^* 

^ ' • ,, 

S JL w K V T A^ 

V 

Tobie i a z twarzy^ zgadnę •••» 

Te ząbki.... te oćzy»..» ^ 

Serce twoie aa Stasiem> 

Ledwie nie wyskoczy.. 

K A. S I A. 

I 
( 

Ale Jakie ona zgadłaś [ 

[ Ale iak , ale iak ! 

* 

J A w N T7 T A (patrząc na rękę\ 

W żup anie i w kurteczce , ^ 

Zalotnik przeszkadza: 
Matka twoia . iak może • 

Zawsze mu doradza. 

Kasia. 

Ale iakże ona zgadła? * ■ ' 
Ale iak ! ale iak i 

J A w N u T A. 

Skoro gromadzie dworskie 

Doltaną się łany , 
Zaraz mężem twym będzie ^ 

Stasio twóy kochany. 


34^ I Płotka ^ię czajulu prztda 


K A 8 I A» 

O ! gdyby (5 to ona zgadła f 

Ol gdyby I oj gdyby! {zamyśla sięy 

7 A w N ir TA, 

Bądź spokoyna i ^lobrey myśli. Com powie- 

ciztała , to naltąpi pewnie i wkrótce* — Będ^ ia u 

twoich rodziców, a teraz pobiegog do moieyChi-* 

ehy i do moiego Dżęgi. 

(wychodzi-)^ 


SC^H A UL 

KACIA sarna. 

Coiem w&órała z tey wroiby? Zgadfa , co 
cierpif. AI« kiedyż obiecuie koniec moiey bie*- 
dy r Oto iak dworikie grunta dofiaai|' sig gpoma* 
daie> A to iell tp samo f co nigdy.. 
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SCENA IV. 

KASIA » WÓYT, WOYCIECHOWA , STAŚ* 
(ci przychodzą z domu Jf^oyciechowy^^ 

W ó T T. 

f 

A ieA matka twoia w domu? 

• K A 8 X ▲» 

Wyszła iuż dawno. Patrzałam uf za alę^i 
szła profliO do dworu* ^--. 

W ó y T. , 

Zapewne do Ekonoma. Juź teź dziś koniee 
będzie temu bałamuctwu* No! moia córko ! wiesr 
dobt*ze, iak cig kocham » a zatjm pragnę widzie<& 
cię szezęśliwą za moiego życia. Wiem > że ko-^ 
chasz Stacha r on tobie wzaiemny. To też było 
od dawna moie żądanie , żeby on był moim zię» 
ciem.. Właśnie teraz z kochaną sąsiadkę ułożyli-^ 
śmy wszy&ko, — Radbym tylko wiedzieć,, czy aft 
to przyllaniesz ? 

Kas r a. 

Oyeze móy !• ia zawsze gotowam uczynić to- 
wszydko^ co wy chcecie £ co każecie^i. 


34& I Pilotka, sii^ czasssi p&zyda. 


X 


i 

^ Dzis bęcl^ wasze zaręczyny y a wesele zaraz 
na) początku zapuIL — - Jeśli na to zezwalasz y u^ 
&i£kay tg drugą= matkę twoię.. A ty poczciwy 
Stachu!: pdydź. do> mnie), niech cię ucałuię,, iako> 

synib moj^p-— * 

/ 

W O' Y CCK C K o W A- 

Wyba€ż:moia Kasiu !: ieżelim- cię* podeyrzliwo-- 
&ię< moi(|> zasmuciła,, pochodziło* to* z przywidzą-* 
nia mego* do^ Stacha i do* c|ebie> bom< ciebie* iuis 
Ojd. dawnai iniała^ za: moię; synowę; I>aię; cL go> mam 
njaydEOŹszego y. bo daię iedynaka 'syna*. Ufiiępuię 
wam oałlegp gospod'arlbva ;: a* sama? siedzieć będę; 
pczy was komorą,, żebym, patrzała: 9. bKIka; na^wa* 
&ze* szczęście*. — • 


WoTCIECHOWA' i VSrÓYT;. 

O/! kochane- dziatki naszel: 

Niech: wam szczęście dni przeplata^. 
Pomyślności tylko ^yasze,. 

0^łodz|: nam. ilare lata./ 

Gzciycie- Boga ,. żyycie* w pracy .•• 
Jjak. my. byli ,, będźcie; tacyrv 


^ . 
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W $ei^€aoh waszych niech profiota 
Kwitnie^ poczciwość i cnota* ^ 


Staś i K a s i ą«^ 

Tak iefi wielka radość nasza , 
Źe co czuiem, nie 4a mówić: 

Ale poymie dobiroć wasza, 
Co nie możemy wysłowić. 

O ! wy rodzice kochani I 
Chcieycie prżyiąć od mas w dani* 
Szczere dzięki , co/ składamy, 
Wdzigczność , którą przyrzekamy. 

•' ■ • ' ■ . ' ' * 

S C E N A V, 

ciż SAMI I Małgorzata;, 

M A Ł G O A 2 A T A. 

Dobrze iem ci^ ^tu Mt^Iifała^ móy-lliMUiil 
naiam ci powiedzieć wesołą nowinę* 


•i" 


V 

Nim mi powiesz $woię> ia ci powiem moic^ 
która cij ucieszy. Mamycórk| dorosłj^: pragnie* 


$go I Płotka sic cauiseu prztua 

my iey poftanowięnia. To przyśpieSMi^c^ ^^ ^^7 
sprawić zaręczyny «••• 


MikŁG o KZ ATA 

właśnie i ia ci miałam powiedzieć , źe chcg 
córce moiey tłziś wyprawić zaręczyny. 

W 6 Y T. 

/ 

C6Ł to za cud 'w donm naszym ! pierwszy raz 
z moi^ Małj;osi^ zgodziliśmy się na iedno. 

,MAŁGOaZATA« 

Na te zaręczyny iuż zaprosiłam wszyflkich mo- 
ich krewnych. 

W .6 T T. 

Tym ci lepiey : będzie więcey świadków na- 
szey zgody i radości. Ja także zaprosiłem moich 
Ju:^PMI^ÓWr tyll&o co ich nie widać. 

M A 2. G o R z A T A.1 

Móy przyszły zięć zaras tu przyydzie. 


I I 4 


« » • • ł 


S I E Ł A N K A« S5l 


W ^ y T. 


C^ż ci sif ^sieie ? Nasz zięć iefi tiłtay , aU 


boż ^o nie widzisz. Jak^m dawno ułożj^ł, tak 
ras wydaic córkę mbię za Stacha* 


te« 


MA2.GOAZATA, 

A ia tobie mówiłam i mówię, te z tego nie 
iiie będzie. Moia córka idzie za Ekonoma i kwita* 

w ^ Y «. 

i 

A ia tobie mówiłem i mówię, iebys sołue 
dała pokóy z tym Ekonomem. Nie dla Kasi to 
męż. — ^ 


M A Ł ii o K S A.T A« 


j.» 


Jat to ? Nie dla KaSki in^!^ ! a to właśnie 
kubek w kubek podług mego snu prorockiego, a 
bardziej obiawienia, które pamiętajtt miałam po-» 
wróciwszy z odpufiu. -r^ 


.«» o 


w Ó Y T. 

/ 

Ho ! nie trudno u ciebie o takie obiawienia 
po kaidyip odpuście i larmarku i targu. 


3§2 J Płotka sic cza$em ^Mn^ 

MA.ŁOORZATA, 

Kie mierzysz temu, co za Leretyk! Ja zas 
nie ^dft^iCi i ty niuMsa przyftać na to. Juz na 
moie słowo t, nie mało się nieborak wye^pensował, 
a do tego nie można żartować z Pana Ekonoma* 
Potrafi się dofbra^e zemścić na tobie. 

W Ó Y T. 

Słowo twoie nic nie znaczy. O espensadi 
nic nie wiem: ieśli iakte uczynił, to się przy nim 
niecłi «oftanq. Nie boic sig zemfty iego. Kiedy 
czynsz, oddam i pańszczyznę odrobię, nie ma nic 
do mnie Ekonom, a tym bardziey do poftanowie- 
nia córki moiey, — Pierwey na świecie na&ali oy* 
cowie f a po tym Ekonomowie.—* 

Małgorzata. 

'•■'.'■''• ■ * • . ' 

.ciB^aiesz jy śpiewał ;inąozey> iak go zota* 

czysz, a właśnie też idzie. 


• *• t 


SCE< 


'^ 


Sielanka, 3£3 

SCENA VI. 

CIŻ SAMI i EKONOM. 

Ekonom. 

Jeżeli w przeciągu urzgdu mego Ekonoma 
nieprzyzwoity niesnasek kiedy popełniłem , to' 
chcieycie darować wyznawai^cemu. A teraz gdy. 
naywyisze rozporządzenie chce mnie w inny ft|in 
w tym życiu śmiertelnym uregulować > ey ! kto£ 
leA, coby nie mógł co dobrego uczynić, ieieli 
nie córka wasza , Panie Wóycie ! Moia inklina-* 
cya o indult aig fiara , aby więc doszła tak do- 
brana para... 

W <S Y T. 

Mospanie Ekonomie ! nie dla Waspana moia 
córka. Urodziła się wieśniaczkę ; i takiego iey mę- 
ża trzeba. Dlatego wydaię ię za poczciwego Sta- 
cha. «- 

Ekonom. 

\ 

• Tak to ? przekładać nademnie tego flisaka ! 
nademnie ! o którego kleynocie brzmię Mięgi dru- 
kowane ! Wiedźcież , co ieden Salomon Poznańflsi 

a3 
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napisał o moim herbie: Zludrowałem mappy i 
NiebieCkie sfery , nie znalazłem mędrszey nad Ab- 
dank litery. 

Małgorzata. 

Moicipanie Ekonomie ! nie uwaiay Waspan 
na moiego męia. — On sam nie wie r co gada. 
Dość na tym y ie Waspan masz moi,e słowo, i że 
moia cói*ka chce iść za Waspana. Kasiu! Kasiu 1 
Wszak chcesz.póyść za Pana Ekonoma* — 


Kasia. 


Mie« matko moit! 


'Małgorzata. 

{do Ekonoma) Boi »ię oyca i tak przy nim 
gadać musi. — . Powtórz-ho tylko Waspon , coś mi 
nieraz rozpowiadał , to i ię ośmieli, i oyca na?- 
wróci. — Co to za śliczne rzeczy!—* 

Ekonom (fi miną napuszoną)^ 

Serca nasze połączone, 
Sprawia zyski niezliczone. 

Wszyftko, Kasiu, będziesz miała, 

Byłeś tylko aama chciała. 


" S I B X A V X A, ^55 

I ' 

Jak zollaniesz moią ióną t 

Będziesz od wszyftkich wielbiona ^ 

I w naleiney tobie dani , 

Będ^ wołać: Moscia Panil 

Czy to w domu, czy w pół drogi. 

Każdy chłopek i ubogi, 

Musi Czapkg zdiąć przed tobą: 

Inn^ będziesz wnet osób^: 

W kościele ławkę zasiędziesz, 

I pierwsza miei;^ świecę będziesz; 

Gdy się zdarzi| iakie chrzciny, 

Póydziesz nawet do patyny. 
Go za honor będziesz niiała » 
Byłeś tylko sama chciała^ ' 

Znaydziesz u mnie drogie sprzęty : 

Dwa tarczany z siennikami , 

Kaóczuk w srebro t harap kręty » 

Gztery Itołiti t poręczami ^ 

Stół i szafa iesionowe, 

Misy, talerze cypowe> 

Bryczka kryta, koni para; 

Wałach gniady, a klacz kara/ 

Tureckie po niey żrzebięta , 

Kury » Gęsi, Indyczęta. 

Wszyftko wieczne , niezgładzone , 

^Łatwo będzie pomnożone, 

a3* 


356 I Plotka się cząsęm pazyda, 

» 

Będziesz bogactw uiyvała, 

Byłeś tylkif sama chciała. — 
Z tale wysokiego zaingścia, 
Nie tu Iioniec twego szczęścia. 
Grosz do grosza zgromadziwszy ^ 
Póydzie pasmem los szczęśliwszy ; 
Nie bawole z Ekonomowy, 
Pfzyydziesz do iLommissarzowy. 
Potym sobie gospodynie ^ 
Będziesz znticznę dzierżawczyń^. 
Dałey daley i dziedziczka t 
I w powiecie urzędniczkę p 
A może na 9eym posłowe » 
Nakoniec senatorów^. — r 

Jakaż ciebie pzeka cłiwałą ! 

Byłeś tylko; &ama. chciała. 

'Małgorzata. 

A cóż Kasiu ! radabyś była temu wszyllkiemu P 
Powiedz śmiało : nie bóy się nikogo. — Hę ! póy- 
dziesz teraz za Jegomości Pana Ekonoma? -—Nie 
prawdaż ? 
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Kasia.. 

Nie , matko moia ! nigdym ia wigcey nic pra- 
gnęła , tylko bydż tym , czym wy iefteście , i ta- 
kiego mieć męża , iakiego wy macie, — 

Małgorzata. 

Ey! nie ma co z tobę gadać. Jak ci zagram, 
tak musisz tańcować !'«^ A ty , dycze niegodny, 
słyszałeś , co córk§ twoię spotyka ? i clicesz-że za- 
gradzać leszcze iey szczęściu ? 

W ó Y T.' 

Tak ieft : chcg zagrodzić uroiooęmu, a zrzą- 
dzić prawdziwe, do którego moia córka urodziła 
sig » i którego pewny ieltem , że używać bę- 
dzie z poczciwym Stachem moim , bo będzie z nie- 
go dobry gospodarz , dobry m^ż i dobry oyciec. 

Staś. 

^do Ekonoma) Móy Panie ! nieobiecuy gru- 
szek na" wierzbie , bo tym nikogo nie ułudzisz. — 

Nie marzenia, nie błyEkoty, 

Dni naszego życia snui^ : 
Ale rzetelne iftoty , 

Szczęśliwość nasze budui^. — « 


358. ^ Plotła się czasem frztda . 

My te i^dze tylko zaamy , 

Które daie przyrodzenie: 
W 'mocy naszey przeto maony , 

ŁiAtwe ODycli dopełnienie.. 

k^race ciągle w czoła pocie , 

.Potrzebna korzyść pnynoasąt 
Pjrzy obyczaiów proltocie » 
Miłoić ie wieńczy rolkoszą. 

'A gdy niebo lyć pozwoli^ 

Pod tak dobrym ^ iak nas& Panem » 
Cały powab twoiey doli y 

Nie ^ówna się z. naszym ftaneB^« 

E K o N o M« 

A ty Stacbu f nie rozprawiay roi wiete ; bo 
iealł Kaśka nie póydzie za mnie^ to źon% twoif 
>*'gJy nie będzie.. Nie obeydzie się to bez dwo* 
lu; a dwór^ ta ie& ia ^ nigdy na to nie po^wolęk 

W ó Y T. ' 

Sluchayno Waspan.. Z dawien dawna ini u« 
fiała Poierasczyznai, a od tego czasu nie wdai^ 
aig Panowie^ kogo nasze córki aa m^z poym^ » 
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i dlatego ia córkę nioię wydam za Stacha hez 
dworu f to iell bez Waapana. ~ 

(tu zaczj^naią śpiewać zdała , krewni Małgorzaty) 

Ekonom {do Małgorzaty'^ 

Go za harde chłopy \ gotowi się porwać na mnie. 

n 

MałGOiRZATA. 

Nadchodzą JUŻ słyszy ^ moi krewni, będziemy 
przy nich śmielsi. — 

WoYciECHOWA (do WóyttC). 

Cóż to z tego wszyiłkiego będzie ? 

W Ó Y T. 

To, ze się na naszym Ilad musi , przecie so- 
bie potrafię dad radę. ' 

SCENA VII. 

CIŻ SAMI i KREWNI MAŁGORZATY. 

Na Czele ieh Kowalka. 

{za Kulisą) Bieżmy prędko i wesoło, 

Do krewnego doma : 


-I 


^6a ^ I Płotka sij^ czasem przyda 

.Tam w godowe Aaniem koło. 
Wedle Ekonoma. 

(wchodząc na ceatr^ 

Bieżmy prędko i wesoło , 

Do krewnego doma • 
Tu w godowe ftańmy koło ^ 

Wedle Ekonoma. 

Winszuiemyd Kasin miła ^ 

! Kasiu kochana I 
Ześ Szlachcica ułowiła^ 

1 takiego Pana. 

K o w A Ł K i. 

(do Ekonoma) Winszuiemy Waspanu tak śfi* 
^cmey dziewc^iyny. 

(do Małgorzaty) Patrzcież moia sioftro ! że 
ii§ wam przecie wyśniło. — 

^Małgorzata.' \ 

Dobrze » coecie przyszli : właśnie mi tu was 
potrzeba, {do Ekonoma^ Teraz sig Waspanfiaw 
iwawo i groźno : a pewnie się ulękną. -^ (Ta 


Sielanka* S^i 

zaczynała ipięwaó krewni Wóyta i JVoytiechom 
wy , h tory eh ^anek prowadzi)^ ■ 

Ekonom* 
Dobrze , dobrze. -— Ale cóż to znowu słychać f 

V 

w ó Y T {do TV oyciechowy)y 

I nasi krewniacy nieleniwi, słyszę » ie ta 
biegną śpiewai^c. — » 

SC EN A VIIL 

CIŻ SAMI i KREWNI WÓYTA. 


(^za Kulisą) 

Bieżmy prędko i wesoło » 
Kędy mieszka Kasia : , 
Tam w godowe fianiem koło > 
Wedle cnego Stasia.. 


*i 


{wchodząc \na Teatry 

Bieżmy prędko i wesoło,. 

Kędy mieszka Kasia : 
Tu w godowe ftańmy koła^ 

Wedle cnego Stasia.. 


3^2 I Płotka się czasem przyda 

Winszuiemyć ^ Kasiu miła , 

! Kasiu kochana I 
Żeś chłopaka ułowiła f 

Dobrego włościąna, — 

J A N X Kr 

Pa zapędzie y z fakim śpieszy^ 
Przyiaciół i krewnych grono; 

Poznay Stachu , ie ich cieszy , 
Twóy dziś zwi%zek z uIubion^T 

Tu od wszyitkicb ukochana , 

1 luba całey młodzieży, 
Ka»is tobie obiecana^ 

Tobie Kasia przynależy.. 

W twoiey Kasia niebytnościy 
Ze mn^ nayćzgsciey bawiła ; 

Bo mówić o twey miłości, 
Już sig ze mn^ ośmieliła. 

Dla twoiego* ia kochania, 
Oditąpiłem nie raz Franki i 

Zawsze łoźąć me Aarania, 

Byś żył w sercu twey kochanki^ 


Sielanka, 
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K a w A I. K A. 

A to widzę Kasia za dwóch mgżów iclzio* 
Nie złeć to rzeczy ! Ale Ikęd-ie na to pozwolef* 
nie? Jeśli ieft iakie , za cói się ma od Kaski 
zaczynać? iaka mi wey łeplka! Niech się pier- 
wey na nas Itarszych dopełni, a właśnie teraz 

przydałby mi się drugi {do U^óyta) Prawdai- 

to? ieltże na to pozwolenie ? jpowiedzciei mi 
szwagrze ! — • 

W ó Y T. 

Obudwom sioiłrom dziś się głowy zapaliły. 
Jednej zachciało się dwóch mężów y a druga upie- 
ra się wydać córkę swoię za Szlachcica^ dlatego^ 
ze iey się. po piianu coś marzyłp« -— 

Małgokzata* 

Tak chcę, i tego dokażę «.«.• 

w ó r T. 

Moia Małgorzato ! pomiarkuy się, co gadasz; 
bo wiesz o tym dobrze, że iak chcę, tak bydź 
musi, — .. 
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Małgorzata. 

Nie 9 nie i nie. Ja na swoim poltawię. (po- 
rywaiąc Kaśkę za rękę) Stoj tu przy mnie, ani 

ini się rusz. Zobaczę , kto mi i^ wydrze. Tak 

będę płakała , krzyczała , wrzeszczała '» że się cała 

wieś zbiegnie. Przecie ^ mnie ihatce nie' dadz^ 

krzywdy wyrządzić. 

« • 

w ó T T. 

/ 

Eyźe ! Małgosiu ! uspokoy się , pokis ' cala , 
nie przyprowadzay mię do ofiatniey niecierpliwo- 
ści « • • • • 

M A t. G o R z A T A. 

Przecie się Waspan odezwiy po> swoxemu« 
Gzy oniemiałeś? 

Ekonom* 

Powinienbyś roied sobie za szczęście ^. że o 
tw^ię córkę konkuruię , i ieśli mi iey nie dasz^ 
to cię przymuszę. •— 

Staś. 

Hey ! Panie Wóycie ! tylko pozwólcie, to my 
tia suclie razy tak go przepłoszemy , że tu wiccey 
nie żayrzy, — 
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A N S lU 


Życzyłbym mu wynieśd si^ A^d zawczasu. -^ 

W Ó Y T. 

« 

Cicho budźcie: szanuycie w nim zwierzchnolcS 
dworlk^, ia go sam uspokoię. -— Mospanie £kono«* 
mie ! groźbami i odkazywaniem nie ftaraią się o 
żong. Przy pańtkim interesie szftnuig Waspana ^ 
ale w rozporządzeniu rgki córki moiey , nie mass 
tu żadney sprawy. 

Ekonom. 

Co ! ieszćze mi hardo odpowiadasz ! a chłopy 
po fto nahaiów ...• 


Staś ijANsr. 

(przysuwać się chcę do Ekonoma , Ekonom 
kryi€ się za Małgorzatę). 

s 

£y ! tylfco nam pozwólcie ! 

W ó r T. 

Wara chłopcy, ani mi się ważcie porywać; 
alboż to nie słyszycie, na naukach , ie sam Bó|; 


36fi I Płotka stę czkttM wmr»£ 


poftanowił zwierzchnoić nad człowiekiem! . Jey 
więc należy podlegać » a szanować zwierzchników* 
Oni pilaui^ spokoyności i porządku między łu^ 
mi j a tym samym są ftróżzmi naszego szczęścia. 
Wszak prawda ? 

Staś ijAWJCK. 
A tojć prawda* 

W 6 TT. 


% • 


I Waspan^Mospanie Ekonomie 9 iefteś młody, 
chciey posłuchad przeArogi fiarego. -^ Masz Wss- 
pan zwierzchność nad nami, ale powinieneś nży- 
wać iey z bacznością i w swoim sposobie. Nie 
odgrażąy tam karą , gdzie nie masz wyftępku. U- 
rząd swóy sam naypierwey szanuy, a bgdą Wa- 
spana szanować. 

£ K o K' o an. 

l3obrze mówisz j móy bracie ! prawda , iem 
się daleko zapędził. Ale przyczyną tego są te śli- 
czne oczęta , które na mnie urok iafciś rzuciły. — 
proszę was, niech się to do Pana nie doniesie. Bie» 
źy ttt Widawę Włódirka t nie wspominayciei nic 
przed nią' • boby to całey parafii rozplotła. 
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SCENA IX. 

CIŹ SAMI i WŁODĄRKA. 

(If^lodarka wpądaiąć z radością)^ 

Po (kończoney Letanii, 
Zaraz byłam w plebanii ^ 
Tam mi rzekła gospodyni, 
Co za cuda Pan Bóg czynił 

Sta i. 

Idź-że sobie z nowinami , 
My tu chcemy zoftać sami. 
Radabya nas podsłucliała ^ 
Byś co potem ptawid miała. 

W Ł o DA R K A« 

Wszak to taki czas nafianie, 
Że tuteysi wey! włościanie, 
Kilkoro-letni^ arędq , 
Cały fplwArk trzymać będę. 

Sta*. 

Day pokóy moia koclikna ! 
Tak to prawda p iak dztś zraiia« 
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Nabaiałaś co niemiara: 
Nie godaa ci żadna wiara* 

W Ł o D A R K A. 

Wierzcie lub nie, iak tam chcecie. 
Za rzecz pewn^ mam to przecie , 
Na tern uszy to słyszała , 
Jeszczem nigdy nie skłamała* 

E K o N o IŁ 

Go ta baie , co ta plecie ! 
Tylko źyie tym na świecie. 
Jużeś nie raz przykaż miała , 
Żebyś plotek tych nie siała. 

W Ł. o D ARKA* 

Zawsze życzył Pan łaCkawyi 
Naszego Aanu poprawy. 
Każdy teraz kontent w doma , 
Już nie będzie Ekonoma. 

Ekonom* 

Jeszcze twoia złość igzyka , 
Mego urzędu dotyka ! 
Jakiż zamach twey odwagi t 
Znowu zarabiasz na, pl^gi* — * > 


WŁO-i 


S t Ic 1 ii ^ t ^. "^6.^ 

W Ł O D A k X iH. 

4 

2 tych "pogTÓiek liic tiie ł>ędzi^> 
Bo "po twoim iuż lirzędzió. 
t^rzy kiauce tey Niedzieli > 
fięd^ wszyscy to słyszeli^ 

£ )L o K o iftw 

^ałeś nie iraz przykaż miała >. 
Zej>y8 plotek tych nie )iiała. 
JTeśzcze twoia złość ięzykay 
Mego ^t^gdu dotyka! 

m 

(i ntiiiif tasMUtóną) A kno^e to i {tir Jitrcla i 

^ak ied: meinacżói^fc \Viedziałem ^ tyni ^k^ 
wniey* Ńasż Pai^i wiele iiii swoich włości ptisćił 
gromadom w arendig. ^eraż i taa osiądę tiasżę toż<> 
Ciąga dobroczynność Swoię. Niech Bóg Naywyż* 
^zy Wszelkie błogosławieńllwd zlewa taia tiiego i kiik 
cały dom iego ! Kiech iyie W jak haydłużstz^ ł&- 
ta! Niech żyie! 


4 


Wszysćfk 

• 


a4 
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$ T A 4, 

A cóż Panie Ekonomie ! czy odHępi^iesz Wa* 
span teraz Kaśki owemu flisakowi ? •*— 

Ekonom. 

(z zaiąkaniem) Odilępuię , odlt^pnię^ 

S T A i. 

« 

Miałeś Wasp^n wleźć na gorg , a tym cznm 
$em upadłeś leszcze na cjple. -^ Szkoda! — 

W ó Y T. '^ 

Zwyczaynie chciał iść po drabinie^ ale nie 
poltrzegł, że pierwszy szczebel z sprocbmałego był 
drzewaJ 

OE z p N o IC 

(na Jironie) Muszg (l^d odeyld , bo nie 
zniosę tego urągania (g:/oj«o).^Póydg wywiedzieć 
sig lepiey. Ale ieśli to nie prawda ! ... 
Cgrozi Włodaree i wychodzi)^ 
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W Ł d D k R K A. 

Niech Pan Bóg prowadzi. Nie zobaczemy sig 
pono nigdy- — Szczęśliwa droga. — 

Wszyscy* 

Szczęśliwa droga. Szczęśliwa droga, 

SCENA X. i o/a/fffff. 

WSZYSCY BEZ EKONOMA. 

W ó r T. 

No r Małgorzato ! Twdy zięć odftąpił iui 
2Blotów , rozumieai że i ty oditępisz swoiego na- 
poru , a przyitaniesz namoiego zięcia. 

M A Ł G o R z A 1^ A. 

A iui ci. Widzę teraz, źe sen maray Pan 
Bóg wiara. Moie dzieci! i ia wam daię błogo'sła- 
wi^ńflwor Zyycie szczęśliwie; — 

Sasi a. 

Matko moia ! kochałam was za^^sze , i teraz 

kochać nie przeltanę. -— 

a4* 
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S X A i. 

Sadźcie pewni, źe sig bgdg fta^rał^ 'ab^yśde 
Sai.g mieli ^a syna ąwoiegoi. 

Chciałem, tylko sprawić dziś zaręczyny ,. 9 we-i. 
$ele do, zapu0; odłożyć. — - Ale kiedy sig wszyfiko, 
^asczgdliwie zakończyło , co szło oporem , i tak po- 
ciyślni^ wiadomość odebraliśmy od Pana , tedyclicg 
przyśpieszyć wesele.. — Móy Stachu ! iutro zaraz 
day P.obrodzieiowi na. zapowiedzi. Ą dzisiay niech 
bgd^ i. zargczyny i rozpleciny. (^Tu Kasia wymy" 
hą się do swoiego' domu). Moia. kochana s^sią-. 
4.0!. czy zezwalacie na t o ? 

W o r c i.E c H o w A^ . 

Róbcie ,, iak chcecie, i iak rozumiecie' nąyle- 
^ey«. Ja się cieszyć będg , im prgdzey zobaczg 
Qiego> 3tacha mgżęm, waszey Kaśki. — f 

Naści Stachu, a przyszły dasz. zigciu^ ten^pier- 
ącionek na znak prawa do naszey Kaśki. «— A 
Cdziejfc. ona i*, pewnie sig schowała.. Niby też to 
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« 

nie chce. Pódźtie po nig panowie ^drużbowie! 
(wychodzę parobcy): Nie turbuy sig Stachu, Enay- 
dzie sif, znaydzie. Tak ci to wey ! wszyfikie ko- 
biety > iak gdyby mówiły: Nie chcę cig, podź 
fam» — «Nie mówilżem ? oto iuż i prowadza. — - 

igraią) ' 
(wracaią drużbowie z KasiĄ, ipłnczęcg)^ 

Ol biedna dziewczyna I musiała sobie dobrze 
oatrzed oczy cćbul^» — - 

WOYCIECHOWA. 

Naści Kasiu, a przyszła synowo moia, ten 
pierścionek na znak prawa -do moiego Stacha» 

(Tu- rodzice w usciskaniach wzaiemnych okazuią 
ukontentowanie swoie , a w śrzodku teatru 
odprawuią się rozpleciny , przy których spić'" 
waią). 

D R u C H N r, 

I 

Dotąd igraszki niewinne , 

Mogłaś z chłopcami lubować, 

Teraz zaczuiesz życie inne , 
Musisz iednego pilnować. 
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DauZi80WlE» 

Nie uważny^ miła Kasiu ^ 
Łeps^jr zagon własny. 

Niechay każdy tak uczyni ,. 
Gdy wiek kwitnie krasny., 

A ta , która łzy nad tobę 
Wylewa zmyślone p 

Sadaby się iak nayprędżey y 
Przeiftoozyć w żonę. — • 


D n u c H N 


y. 


W ćóż się bez. matki obrócisz P 
Jak sobie zradzisz niebogo I 

Gdy dom rodziców porzucisz, 
Gdzie ci siedzieć było błogo ? 

W ó TT T.. 

Dziękuig wam Panny druchny i Panowie dru£* 
bowie, proszę pożyycie ze mną kawałek cłileba. 
Cafe życie pracowałem, na niego ,. będzie mi ł wa^ 
mi dzisiay ssmakować. 

(śpiewa) 
Dzięki Bogu ! iuż się fiało ,, 
O com. zawsze był trolkliwy ;: 


^ 


N. 
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Daznałem biedy nie mało , 

Lecz iuż Kalki Itan szczęśliwy ^ 
Wszyftko poszło iakby 2 płatka t 
Pomogła i ta sęmdka» 

(wfkazuiąc na ff^łodarkf) 

Wszyscy'. 

Zwyćzaynie to w przyroJzeniul 

Daie człeku los przygody; 
By po wytrwanym zmartwieniu ^ 

Milszemi się fiały gody^ 

M A Ł G o R z A TA.. ' 

Dobrzed to , dobrze , źe głowa ,, 

To ieft Otrok natni wład^ : 
Terazem wyznad gotowa- , 

Ze mąż lepiey przyszłośd zgad«v 
Lecz że oni rządzić radzi, 
Czasem opór nie zawadzi*. 

Jf^szysctf. 

Kiedy bywa przygód wiele, 
Milsze po nich ieft wesele*. 
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W o r CIE CHO WA» 

Serce moie zbyt zaięte ,, 

Szczęśliwością mega syna^ 
Gdy iui wchodzi w zwięzki święte ^ 
Cieszyć się i bać zaczyna. 

Lecz z nim lubię wszyAko. dzielić^ 
Wołg sig wespół weselić.. 

Kiedy bywa pizygód wiele ,, 
Milsze po nick ielt. wesele*. 

Kasi a«. 

Choć Staś. miłość miał: wzaiemnę ), 

I rodzice choć życzyli ; 
Szczęśliwość iednak pr^edemn^ 

Stroniła, aż do tey chwili. ^ 

Lecz na to się zwlekać zdała,, 
Bym Stasia.^więcey kochała.. 

Wszyicyi^ 

Kiedy bywa^ przygód wiele » 
Milsze po nich ieft. wesele*. 
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Stać. 

Długo było mym podziałem y ^ 

Zmienney doznawać kolei; 
.Wiele zgryzot wycierpiałem , 
Niźlim doitał plon nadzieu 
Gdy kochaną mam dziewoig y 
Źywiey wielbię dol^ moif/ 

m 

Wszyscy. . 

* 
« 

Kiedy bywa przygód wiele/ 
Milsze po nich iefi wesele. 

W Ł o D A R K A. 

% 

Kto za wieścią, iak ia biega, 

Zycie pędzie wart przyiemnle. 
Imię plotki nie dolega , 

Gdy dziś dowód 9/ie bezemnie 
-Nie byłoby^ w domach zgody, 
Nie doszły by wasze gody. 

. 4, Wsfsyscy. 

Kiedy bywa przygód wiele, 
Milsze po nich ieli wesele. 
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